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Cena numeru zł. 3 Polska delegacja rządowa 
dla spraw ekonomicznych 

przqbqla do !lloshwq 
.MOSKWA (PAP) - 22 czerwca 

przybyła do Muskwy delegacja rzą· 
dowa RzeczylJ-Ospolitej Polskiej dla 
spraw ekono~icZ11J,ch z wicepremie­
rem tow. HILARYM MINCEM na 
czele. 

wiceminister spraw zagraniczn7ell 
ZSRR - A. I. ŁAWRIENTIEW, 
wiceminister handlu zagranicznego 
ZSRR - M. G. ŁOSZAKOW, pczed 
stawiciel handlowy ZSRR w Polsce 
- E. I. BABARIN i szereg pra~w· 
ników l\>Iln. Spraw Zagranicznych l 
Min. Handlu Zagranicznego ZSRR. 

ORGAN WK i ŁK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 

W skład delegacji wchodzą: mhti· 
ster handlu zagranicznego R. P. -
tow. TADEUSZ GEDE i szereg eks· 
pertów. 

Delegację wit;ił także personel Am 
basady R. P. w Moskwie z charge 
d'affaires A. I. Zambrowiczem .na 

Na Dworcu Białoruskim witali de- czele. 
legację: minister handlu zagranicznej Dworzec udekorowany był fla.gami 
go ZSRR - M. A. MIENSZYKOW, I>Olskimi i radzieckimi. ROK Ili (VI.) - SOBOTA, 24 CZERWCA 1950 ROKU Nr 172 

W d · d · I k I · T . k. h G, Zdecydowaną walkę z terrorem faszys·towsłtim 
, . • o powie. Zł na ape o. e1arz? z arno-w s I~ or zapowiada Komunistyczna Parna JapłDii 

Ł O dz-Kal Is ka pod BJ m UJ e Czy n LI p c owy z ~~~ro~~~~ł~~r~· t~ ~~~ ~~:;~~: ~~ie~~ j~w~~śr1~ę~~:r:zi:c~~~pr~:: ogolnokra3owa konferenCJ.a przeastu· wodem tymczasowego kierowructwa 
· , wicieli Japońskiej Partii Komunistycz centralnego. 

W " d • ' • d ' • • I • k ' • nej. Ko~ncja rtapowiada zdecyd()o zmozonq WY ajnOSCIQ pracy, oszczę nOSCIQ I epszq 10 OSCIQ ~ó1nv retera~ na konferencji wv- wane ~ikwido'."'a~e w~ej <ia:ia· 

d 
głosił przewodmczący tymczasowego łalności frakcy}IleJ i wrueslenie no-

Sp ara I iż UJ" e my zakusy po żegaczy wo1"ennych kierow;nict.wa cent;aI:iego Silno. Knn '':'ego uk~adu w pełną ełiwały hisito-
ferenc3a Jednomyslrue zaaprobowała r:ę partii. 

Są święta i rocznice, które zapi· przed klasą robotniczą. łoga zobowiązała. się :&bierać skrzętnie dział. Służba ruchu wzmoże czujność. wywody referenta. _ _. ____________ _ 
aaly się głęboko w pamięci i se1·cach Słuchali go towarzysze, mocrueJ ~ zdawać do magazynu zasobów wszy Cała załoga dbać będzie o podniesie- W końcu obrad konferencja przy- Poseł Korei 
ludzkich. Takie święta ~i się zu- zaciskały si4J! ich dłonie. Kolejarze stkie plomby ołowiane, postanawia- nie jakości i wydajności pracy. jęła następującą rezolucję: 
pełni~ inaczej - takie święta pra.g- nie zawiodą. KOlejame wypełnią oba j„c w roku bieżącym zebrać w ten Zmieniały się twarze na mównicy, W warunkach srogich prześlado· 
nie się utrwalić, żeby pozostał po wiązki, jakie nakłada na nich Plan sposób około 800 kg ołowiu. zmieniały się głosy, lecz wszystkie wań i represji ze strony reakcji no-

Ludowo - De.ołcratycznef 

w Budapeszcłe nich jakiś ślad, jakiś znak widomy, fi-letni. Z entuzjazmem deklru:owali koleja wypowiedzi brzmiały jednakowo. tujemy stały i szybki wzrost sił lu· 
że naród nie tylko słowami, ale i czy Poważny, uroczysty nastrój pano- 1"2e swe zobowiązania na cześć 6-ej Brzmiała w nich siła i moc i nie- dowych pod kierownictwem naszej 
1iem zadokumentował swój udział w wał w skromnej kolejarskiej świet- rocznicy PKWN. ugięta wola, ta, która dotychczas pol partii. Walka nasza o rewolucję raz- BUDAPESZT (PAP). - W CllJW8l'· 
uczczeniu pamiętnej rocmi.cy. licy, gdy padały zobowiązania C~ynu Raz po ra:: występowali przodow· ską klasę robotniczą prowadzi od wija się w warunkach burzliwych, a l tek poseł Koreańskiej Repuib'illd Lu 

Zrywali się do czynu robotnicy Lipcowego. nicy pracy: tow. tow. Kamiński, Ka· zwycięstwa do zwycięstwa. nasza przodująca partia utwierdza dowo - DemokratyCTl1lej w Buda-
Cementowni „Grodziec", górnicy i Mówił maszynista tow. Rakowski, łucki, Rygaliński, wykonujący 140 KOLEJARZE ŁóDZCY PODJ:ĘLI I swą żelaw.ą jedność bol&ze~.·cką. ~e - Kvon-0-Dik w:-~CI: listy 
włókniarze, inicjując Czyn 1 Ma§o- prowadzący parowóz już 23 lata. Do proc. normy, spawacz Kuberski, - APEL W:ĘZŁA TARNOWSKIE Gó· Bezprawne szykany w stosunku do uwierriyte'l:niające przewodniczą-ce­
wy. Swymi spracowanymi dłońmi bry fachowiec - 24 tony węgla z.a- 150 proc. normy. Padały wielkiej wa RY. ODPOWIE IM CAŁA ROBOT- członków Komitetu Centralnego na- mu prezydium Węgierskiej Repu-
1?ieśli w darze Ojczyźnie, klasie ro- oszczędził w ubiegłym miesiącu. Mó gi zobowiązania pracowników stacyj. NICZA ŁóDt. szej partii nie wstrzymają tej walki bl.iki Ludowej - Rona.i. 
botniczej, nowe dodatkowe tony wę- wił w imieniu maszynistów węzła nych - s-łużby ruchu. 
gla, metry tkanin, kilogramy przę- ł,,ódź - Kaliska. - Podniesiemy o )eden procent re 
dzy. - Zwiększymy przeciętny dobowy gularność biegu p-0eiągów osabo-

W obliczu 6-ej rocznicy wyz.wole- przebieg wszystkich parowozów o 4 wych. Regularność biegów pociągów 
r.ia Pol::łki przez bohaterską Armię km. w stosunku do planu. W opa;rciu towarowych doprowadzimy do 70 
Radziecką, odezwali się kolejarze. Ci o dotychczasowe doświadczenie, o proc. Planowe podstawianie wago­
si i często nieznani przodownicy pra sukcesy tow. tow. Szkiłądza, Win- nów do 80 pr-0eent. W stosunku do 
ey - maszyniści, palaeze, pracowni- czewskiego i Krzemińskiego, którzy ubiegłego miesiąca - o 27 procent 
cy stacyjni, robotnicy warsztatów - już 60.000 kilometrów przejechali bez zmniejszymy ilość uszkodzeń waJ'o­
ci wszyscy, dzięki którym bez prz>?r płukania kotła, zobowiązujemy się nów. Od 1 lipca rozP<>Czniemy 
wy, jak krew w organiźmie pulsuje, przejechać bez płukania 20.000 kilo- współzawodnictwo z naszymi boczni­
'' naszym kraju ruch kolejowy. Ode- metrów. Zobowiązanie to wykonamy cami pod względem planowej obsługi 
zwali się kolejarze z Tarnowskich dzięki prawidłowemu dawkowaniu so i planowego zwrotu ,vagonów. Wśród 
Gór, deklarując swój Czyn Lipcowy. dafosu, dzięki częstemu odmulaniu żywych oklasków i okrzyków padło wie 

Odpowiedziała Łódź - kolejarze kotła i właściwemu socjalistycznemu le zobowiązań indywidualnych. Pra.. 
węzła Łódź - Kaliska. ustosunkowaniu się do pracy i do cownicy warsztatów wagonowych po 

• • • maszyny. stanowili naprawić dodatkowo wózki 
W niewielkiej świetlicy Parowo- - Odpowiadając na apel Lidii Ko- bagażowe do ekspedycji. Pracownicy 

zowni Łódź • Kaliska zebrali się rabielnikowej, która wezwała robotr samochodowi 2l&OSZC'Lędzą ponad 38 
wczoraj kolejarze. Przybyli tu pro- ników do pri:epracowania kilku dni w tys. złotych, magazyn zasobów WY­
sto od pracy - usmMowani, czarni miesiącu na za~ęclzonym surow- sorbuje i uporzą.dkuje cały swój od· 

Plan pachołka imperialistów-Schumana 
wydaje w ręce niemieckich i amerykańskieh kQp'łtaili,stów 
węglowy i stałowy przemysł Francji 

GENEWA (PAP) - Jak donoszą z 
Paryża, rozpoczęła - się tam konferen 
cja, poświęcona sprawie stworz"r1i3 
kartelu węglowo - stalowego, w myśl 
projektu Schumana. 

W konferencji, która zmierza do 
stworzenia wojennego arsenału w rę 
!rach amerykańskich imperialistów, 
uczestniczą przedstawiciele Francji, 

Zachodnich Niemiec, Włoch, Belgii, 
Holandii i Luksemburga. 

Biscarlet podkreślił W' zakończeniu 
doniosłe znaczenie wspólnej deklara 
cji CGT i Wolnych Niemieckich Zwi!ł 
zków ZawodowYch. 

od węgla, zebrali się, by wspólnie cu, Ml:ładamy zob<YW'iąziwie, że kdda 
· _ u~hwalić i podj!JĆ lipcowe zobowiąza- drużyna parowozowa przejedzie na ••a. dodatkowo zaoszczędzonym węglu 2 

Prasa radzlecha 

Na marginesie dyskusji w Zgroma 
dzeniu NarodoWYm nad budżetem 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych 
- deputowany komunistyczny Bis­
carlet poddał plan Schumana suro­
wej krytyce. Plan ten - wywodził 
Biscarlet - wydaje francuski prze­
mysł węglowy i stalowy w ręce ka­
pitalistów niemieckich i amerykań­
skich. 

„Humanlte" w związku z tym 
stwierdza, że jest świadomym zriie­
kształceniem pra,wdy m6'Wić o „po­
jednaniu francusko - niemieckim" na 
marginesie kombinetu Schuma.na. 
Prawdziwe pojednanie francnsko­
nłemłeckle Jest mo:ilłwe tylko w dro 
dze współpracy 111 posłępowyc obn 
kra,fów. Krótko, lecz prosto, tak od serca, dni w ciągu miesiąca, dając około 1 

przeią6wił I sekretarz organizacji mifiona złotych OMCzędności mie· 
podstawowej tow. Marian Krasiński. sięcznie. W 9 rocznicę zbrodniczego najazdu 

barbarzyńców hitlerowskich na ZSRR · 
MOSKWA (PAP) - Cała prasa radzi~cka zamieszcza obszerne ar· 

tykułr. poświęcone 9 rocznicy najazdu Niemiec hitlerowskich na ZSRR. 

To, czego nie zdołali osiągnąć Hi· 
tler i Wilhelm II ofiaruje Schuman 
na srebrnym póhnisku magnatom 
Ruhry. 25 kopalniom grozi zamknię 
::ie, 150 francuskim fabrykom meta 
:oWYm - likwidacja, co pociągnie 
11a sobą zwolnienie z pracy tysięcy 
~órników i metalowców. 

Dziennik „Ce Soir'' wskazując na 
nłeobecno§ć na konferencji Anrlil 
podkreśla: „Istota spi:aw.r tkwi oczy 
wiście w rywalizacji i:óżnych partne 
rów koalicji atlantyckiej, a w pierw 
szym rzęcTzie - Stanów · Zjednoczo­
nych i Wielkiej Brytanii". 

Mówił o tym, że kolejarze Ł6dź - Ka W imieniu ekspedycji towarowej 
liska mają chlubną kartę w swej hi,.. przemawiał tow. Dukleweki. P:racow­
storii, że na dwa miesiące przed ter nicy eklspedycji podniosą ładowność 
minem wykonali Plan 3-letni, że dzię wagonów do 10.000 ton, dając w te"l 
kt rozwojowi współzawodnictwa i ra sposób poważne oszczędności. Załoga 
<-1onalizacji przysporzyli Państwu Po ekspedycji zobowiązała się nie prze­
łraźne oszczędności. Mówił o ogromie trzymywać wagonów przy wyładun­
z&dań, stojących w chwili obecnej ku lub zała(lunku powyżej 6 godz. Za 

„PRA WDA" w artykule wstępnym 
pt. „Potęga ustroju radzieckiego", 
pisze m. in.: 

~ lat temu - 22 czerwca 1941 ro--

ku _ barbarzyńcy hitlerowscy napa p zp B 1-m. Ha n ki Sa w 1-ck 1-.eJ· dli na naszą ojczy:mę, przerwali po-
ko-jCJWą pracę na.rodu rad$eckiego. 

Nikczemne konszachtv dowództwa AK z gestapo !?1!1€~l:f~:E --w':3~w:::~! !!~:a ~!!~=~~:;awic-
d 

· l" · k t · "ł N" · kiej (PZPB Nr 16) wykonała plan półroczny. Dwa dni temu 
ujawnia 4 zień procesu krwawej bandy morderców w Warszawie !~~~~~ito:~kfc~y~ i~h s~t!litó~~mJ:: wykonała plan farbiarnia, przed s dniami - zaś przę· 

WARSZAW A (PAP) - Dzieje prowadzi on rokowania ze swą erga Obie pertraktujące strony doszzy żyli do zdławienia radzieckiego pań· dzalnia. 
konszachtów oskarżonego Jana No· nizacjl} w celu nakłonienia jej do per do porozumienia, które - jak stwier stwa socjalistycznego - twierdzy po Wobec tego całe zakłady zameldowały już o wykonaniu 
waka z gestapo zostały ujawniont? t:aktacJ'i z gestapo. Ges+„~o zaofia· dza Nowak - zo~·tało zaal'ceptow0 - l<oju, demokracji i socjalizmu na ca- d k · • l ł -.t' „. ' ·~ ł ' · · d · · od pro u CJi prze.widziane3· w p anie pó roczn ........ przez niego w czwartym dniu pr-0ee- rowało zwalnianie członk6w AK z ne przez podokręg AK. Wówczas ym swiecie, 0 zmszezema prz u- „~ 
!!U bandy NSZ przed Rejonowym płockiego wię-denia za cenę otrzymy gestapowcy zwolnili z więzienia pew jących sił klasy robotniczej w innych --
S~dem Wojskowym w Warszawie. wania od miejscowej organizacji AK ną liczbę : resztowanych działaczy krajach, do zdławienia ruchu narado p • • • 1 
Kleryk Stefan Majewski i dezerter informacji o działaczach ruchu lewi Armii Krajowej. wo • wyzwoleńczego w koloniach i ap1ez nie pozwa· a 
Wiktor Stryjewski zeznawali o po· cowego, walcząeych z olrupain.tem i o zeznający w sutannie osk. kleryk kl'ajach zależnych. Krwawe pla;ny fa 
pełnionych przez nich morderstwach. żołnierzach ra<Wieckich. Ponadto - STEFAN MAJEWSKI wyjaśnił, że szystów hitlerowskich poniosły cał-

Osk. JAN NOWAK preypomuiał według propozycji gestapo - .obie pr!red wojną studfował teologię w kowitą klęskę. duchownym Ameryki Lacińskiej' 
oszezerczt kampanię, prowadzoną w pertraktujące strony miały zaprze- " wielkiej wojnie narodowej, na-
roku 1944 przez dowództwo naczel- !'·,ac wzajemnego zwalczania się. (Dalszy ciąg na str. 2-ej) ród radziecki pod kierownictwem występowac· przeci·w 1·mper1•811·zmow1· USA 
ne AK przeciw polskim działaczom Partii Bolszewickiej, pod genialnym 
lewicowym i przeciwko Związkowi Zawarcie polsko - niemieckie1" konwenc1"i przewodem towarzysza STALINA, Radzieckiemu, a następnie podał walcząc sam na sam z faszystami, GENEWA (PAP). Jak donosv.i 2 

~zczegóły zamordowania przez jeden • 1 h • • 1 • całkowicie rozgromił uzbrojone od Paryża, dziennik „Action" opubliko-
z oddziiałów AK trzech żołnierzy AE o wspo pracy w OC ron1e ros IO ~tóp do głów Niemcy hitlerowsJde, wał artykuł p. t. „Duchowieństwo 
mi Ludowej w październiku 1944 ro· które poprzednio podbiły niemal całą 
ku w jednej ze wsi powiatu Płock. ułatwi· sk fee lk , • k d "k . Eu opę Ameryki Łacińskiej niepokoi Wa-
Nowak stwierdza, że miejscowe do- U znq wa ę Z groz:nymi SZ: O ni ami r . szyngton". 
wództwo AK starało się o utrzym~ WARSZAWA (PAP). - 22 bm. skiej, a Rządem Tymczasowym Nie· Naród radziecki · - kontynuuje Autor stwierdza, że na tz.l.ecenie De 
nie tego bratobójczego mordu w ta· przybył do Warszawy wiceminister mieckiej Republiki Demokratycznej, „Prawda" - wywalczył zwycięstwo partamentu Stanu, były osobis ty 
jemnicy. .· rolnictwa i leśnictwa Niemieckiej Re dotyczącej współpracy w dziedzinie o znaczeniu historycznym. Zwycię- d . 1 d , 

W d I · N k ł bl'k· D kr · p I M h ·1· · prze stawicie prezy enta Stanow a szym ciągu owa zezna , pu i ·i emo atyczneJ, au er· oc rony ros m. Zawarcie konwencji stwo to zostało osiągnięte kosztem 
że gestapo aresztowało w roku 1944 ker w towarzystwie generalnego dy umożliwi obu krajom zastosowanie , Zjednoc(Zonych w Watykanie, Tay­
niejaikiego Stępczyńskiego z AK-c\V• rektora w Ministerstwie Rolnictwa bardzie-j skutecznych środków przy o~brzymich wysiłków całego 'kraju. lor, zakomunikował niedawno pa­
:ikiej administracji cywilnej. Niemie. i Leśnictwa, Herberta Hoffmana. zwalCzaniu szkodników roślinny!h, Nikczemny wróg dokonał ogr-0mnych picżowi, iż rząd Stanów Zjednoczo­
cka tajna policja polityczna w Pło- Goście niemieccy przybyli do Pol- przede wszystkim zaś przy zwalcza zniszczeń w naszej gospodarce naro- nycb odnosi się nieprzychylnie do 
eku, zaproponowała Stępczyńskiemu, ski w celu podpisania konwencji mię niu groźnego szkodnika stonki <ioweJ". Każde inne nawet najsilniej. 
że zwolni go z więzienia, jeźeli prze dzy Rządem RzeczyposPolitej Pol- I ziemniaczanej. duchowieństwa liC'llnych krajów A-
• 11111111111111111111111111111111111111n111111111111111tlllllllUllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllilllllllllllllll!llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllnllHlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll• sze państwo kapitalistyczne, które meryki Łacińskiej, które · bierze u· 
~ ~ ponipsłoby takie szkody, cofnęłoby dział w ruchu skieroiwanym przeciw 
i§ w d • h 24 . 25 b 1· o • k " I M . k" 4 = się o dziesiątki lat w swym rozwo. USA. W srz.czególności Taylor pros ił I mac I czerwca r. w sa I Jl ems a przy u I omusz I a I ju, przekształciłoby się nieuchronnie papieża, by Watykan podjął kroki w 
~ , § w mocarstwo drugorzędne. · Lecz· nie celu pnzesdrod(Zenia udrz.iałowi du· 
= Odbędzie Się = -wydarzyło się to z państwem radzie· chowieństwa w tym ruchu. Taylor 

I Il Kon.cerenc1· a M1· e1· ska... ! C~- latach powojennych. w pokaja-- !~ ~:g:::i=:~r::a~:i::u::: I= .l·I . . ;_ wej twórczości pracy narodu radzie- duchowieństwo mO'Że spowodować nie 
ckiego ujaWlliły się z nową siłą wiei przyjemne konsekwencje dla Koś-

1 .f o Iski ej ·Zjednoczonej Partii Robotniczej w Lodzi i t~~~~} :;~:::~.u~~ii.'~ Plan półroczny 
~ § pdrod~;ji, khryzłysów, .b~rob~cia , nę- wykonany przed term1·nem ! = p k b d b 24 b d · 1 Q = zy 1 innyc u omnosc1 kapitalizmu. I_ oczqłe o ra w SO ołę m. o go zinie __ ; rozwija się w niesłychanym tempie, Zakłady Przemysłu Wełnianego 

osiągając jedno zwycięstwo po dru- 1m. Karola Bardowskiego (dawniej 
§ Towarzysze delegaci i zaproszeni winni przybyć § gim. P1PW Nr 38) meldują o wykonaniu 
§§ K f • • • • dl ł . . f 1 Ś • § Na tle P<>tężnego rozwoju gospo· półrocznych planów produkcyjnych. 
§ Da On 8?9DCJ ę WCZ9SD19J a za alw1en1a orma DO Cl ~ darki ZSRR, znacznych sukcesów kra Przędzalnia ZPW im. Karola Bar· 
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cioła katolickiego, z.właszeza w spr& 
wie przekazywanfa środków finan­
sowych między Ameryką Łacińską ł 
Rzymem. 

P isma, skierowane niedawno do 
nuncjuszy apostolskich w niektó­
ryoh Majach Ameryki Łacii'lskiej , 

podkreślaj ą, że papież uwaiża za kG­
nieczne podJęoie odpowiednich kro­
ków w celu położenia .kJresu działał· 
ności antyaimerykańskiiej, Papież za­
lecił r-0zwinięcie su.erokiej pr()J>agan· 
dy na Necz polityiki Stanów Zjedno­
czonych w Ameryce ŁacińskJej. 

Delegacja rządowa NR O 
przybędzie do Budapesztu 

BUDAPESZT (PAP) - w CZWH 
tek wieczor em Węgierska Agencja 
Telegraficzna ogłosiła komunikat za 
powiadający, że delegacja r~ądowa 
Niemieckiej Republiki Demokratycz· 
nej pod przewodnictwem wicepremie­
ra Ulbrichta przybędzie w najbliż­

s~ym czasie do Budapesztu. Rządy 

Węgier i NRD - podkTeśla komuni­
kat - porozumiały się w sprawie 
podjęcia rokowań i zawarcia ukła­

dÓ\ i , które przyczynią się do utrwa· 
lenia pokoju i zacieśnienia przyjaźni 

między narodami węgierskim i nie· 
mieckim oraz rozszerzą współprac~ 
gospodarczą i kulturalnlł między ob~ 
krajami. 



. . 

NARODY JP"GOSŁA Wllni~!~~~~e4 ~!!~l!~~~u !K,!rs~a~l~apo 
pozost~ły -wierne idei pokoju i deillokracji (Dalszy ciąg ze str. 1-ej) 

Ambasador Wende o tragedii Jugosłowian pod krwawymi rządami łitowskich siepac:iy 
Łomży, zaś po wojnie kontynuował 
stud!a na Uniwersytecie Jagielloń­
skim. DoS1Zedłszy do c-zwartego roku 
studiów, otrzymał pierwsze Ś\'llęce­
nla kaplRńi:kie. Oskarżony Majew­
ski nie podaje SZC2e!(ółów swej d~e. 
lalności w czasie okupacji, nadml•­
nia jedynie. ie działał w organiza­
cji N. O. W. i że w tym okresie wy­
stępował przeciwko działaczom le­
wicowYm. Po wy!lwoleniu na\v.i-ą.zał 
kontakt cz niejakim Boguszewskim 
w celu kontynuowania wai!kl. rz u­
strojem Polski Ludowej. 

Prokurator: Jak osk.amony g<>­
dził w sumieniu swym zabójstwa 
i grabieże v; etyką katolicką? 

Majewski: WówCllAłs sądeiłem., 
że jest to rr.godne z etyką, obeenie 
wid~ę. ie jest inaczej. Ambaaador RP Jan Karol Wende, który przed kliku dniami powrócił 

:i: Jugosławii - udzielił przed11tawit.lelom prasy odpowiedzi na kilka py­
tań, dotyczących !lytuac)l polityczne! l ekonomicznej w tym kraju. 

- Juk 11nleży ocenić fnlct odwola· 
nit.I :i:: Jugosławii ambusaclora Polski? 

- Decyzja Prezydenta Rzeczypo• 
gpolitej odwołania ambasadora Pol· 
ski z Jugosławii jest logiczną kon· 
sekwencją niesłychanie wrogie.I po­
stawy, jaką przyjął obecny rząd ju 
gosłowiański Tito et consortes, za­
równo wobec Polski Ludowej, jak i 
naszych sojuszników I przyjaciół -
ZSRR i krajów demokracji ludowej. 
jest konsekwencją dywersyjnej , anty 
pokojowej polityki rządu tltowskle 
go na forum międzynarodowym. 

Szczególnie w ostatnim okresie -
każde ·niemal posunięcie rządu jugo­
słowiańskiego . tak w dziedzini'l po 
lityki wewnętrznej jak t zagranlc1-
?1ej, wskaeywało jasno na to, że ui:ur 
patorzy titowscy zmierzalą już fera~ 
coraz Jawniej do całkowitego - go· 
spodarczego, politycznego l tlrale­
glcznego - podporządkowania Jugo­
sławii swoim mocodawcom imperia. 
listycznym. 

Nie ulega ' bowiem wątpliwości, że 
rząd tilowski w praktyce włączył si~ 
do bloku państw imperialistycz11ych 
i oddał aię całkowicie na usługi tych 
2ządów i grup imperialistycznych i 
ich zbrodniczych planów wojennych. 

Stawka podżegaczy wojennych n4 
klikę titowską posiada różne aspek­
ty. Imperializm zdaje sobie doskona· 
le sprawę z tego, że nie może liczyć 
na miłujące pokój narody .Jugosławii, 
jako na swego przyszłego partnr.1a 
"Wojennego. 

Imperialiści świadomi są tego, 7e 
mimo niesłychanie wyuzdanej kam· 
panli kłamstw i oszczerstw - społe­
czeństwo jugosłowiańskie w olbrzy­
miej swej wit:kszoścl pozostało wier­
ne idei pokoju 1 demokracji, Idei 
współpracy i przyjaźni ze Związkiem 
Radzieckim i krajami demokracji lu· 
dowej. 

Imperialiści liczyli natomiast 
wciąż jeszcze liczą na to, że w no· 
wej. powojennej sytuacji polityczne] 
- wobec daleko posuniętej kompro­
mitacji międzynarodowej socjalde. 
mokracji - klika titowska, udrapo­
wana w togę frazeologii rewolucyj· 
nej, zdoła odegrać rolę spQ{;jalną w 
zbrodniczych planach przygotowan 
wojennych. Powierzono jej zadanie 
konia trojańskiego w obozie pokoju 
- chodziło o to, aby dywersja titow-
5ka rozszczepiła spoistość ideową i 
poderwała obronność krajów demo­
kracji ludowej, wbiła klin między 
kraje demokracji ludowej a ZSRR. 

Tym nikczemnym celom miała siu. 
żyć dywersja titowska, zarówno w sa 
mej Jugosławii, Jak i na terenie mici· 
dzynarodowym. Wbrew nadziejom im 
periallstów, zadanie wyznaczone Tl· 
to i jego kamarylll · zakończyło się 
całkowitym fiaskiem. 

W świetle powyższego, zrozumiale 
st1' ją się dyw·ersyjne wystąpienia 
większego czy mniejszego kalibru ti· 
towców w różnych organizacjach mię 
dzynarodowych, jak np. na ostatniej 
sesji UNESCO. gdzie delegat litows~i 
zaproponowa.ł niedawno zwołanie 
konferencji, której zadaniem miało 
być zwalczanie światowego ruchu o­
b! 011.ców pokoju. 

Gdy podżegacze wojenni nie i;ą w 
e;tanie przeciwstawić się miliardowej 
armii bojó\vników o pokój - dywer­
sonci titowscy otrzymują zadanie zde 
mobilizowania pokojowej opinii pu­
blicznej i rozbicia frontu poko1u. To· 
też oprawcy z policji tltowskiej prZfl· 
śladują najostrzej każdego, kto w Ju 
qosławii odważy się propagował~ 
Apel Sztokholmski, zaś propaganda, 
naśladując wiernie różne „głosy Ame 
ryki" usiłuje podważyć samą Ideę 
walki o pokój. W tym duchu udzie~ 
lił ostatnio mnóstw<> wywiadów sam 
filhrer jugosłowiański. 

Podobne zadania dywersyjne usiłu­
ją wykonać titowskie nrzedstawiciel· 
stwa dyplomatyozne (zwłaszC7.a w 
krajach demokracji ludowej), z takim 
11osłannlctwem piątokolumnowy01 po 
dróżują po Europie Zachodniej agen· 
ci titowscy w rodzaju Pljadego, kló· 
ry stara się zgrupować podobnych 10 
bie renegatów, zaoiętyrh wrogów po 
koju. ZSRR i krajów demokracji lu­
dowej. 

- )alei jeat 3tosunek rzqdu titow· 
skiego do sqsiadujqcych z Jugosła­
wią pa1i.stw dcmolm1cji ludowej, a w 
szczególności do Albanii? 

- Ustosunkowanie się Tito i jego 
kompanii do wspomnianych krajów 
jest jaskrawą ilustracją antydemo· 
kratycznej i antypokojowej polityki 
tej kliki. Równolegle do wyuzdanej, 
oszczerczej kampanii przeciwko 
ZSRR, Polsce i Czechosłowacji, od 
dwóch lat trwa w Jugosławii nieu· 
stanna, nie przebierająca w środkach 
akcja slania nienawiści do narodów 
sąsiedzkich: do krajów demokracji 
ludowej. 

W tej dziedzinie szowiniści titow~ 
&cy przeszli samych siebie. Znane pro 
cesy w Budapeszcie, Sofii i Tiranie 
wykazały jasno, że titowcy nie ogra­
niczają się bynajmniej jedynie d:> 
akcji propagandowej, ale - wykonu· 
jąc usłużnie polecenia swoich moco· 
dawców - nasvłaia do krajów de. 

mokracji ludowej, przede wszystkim 
do tych, które z Jugosławią sąsiadu­
ją, dziestątkl 1 setki agentów I dy· 
wersant6w. 

Stosunek rządu tltowskiego do Al1 

banli posiada swoją szczególną wy. 
mowę. Niedawnego wyjazdu titow­
skiego przedstawicielstwa dyploma· 
tycznego z Tirany (co de facto ozna­
cza zerwanie stosunków dyplomały".'Z 
nych z Albanią) nie można rozpatry­
wać w oderwaniu od głośnego i re. 
klamowanego wjazdu titowskiego 
przedstawicielstwa dyplomatycznego 
do monarcho-faszystowskich Aten. 

Dwa te wydarzenia - nota bene 
zbieżne w czasie - związane są ze 
sobą organicznie i mówią nam wieli'! 
o antypokojowych knowaniach kHl,;i 
titowskiej. Zresztą - przygotowania 
do tych posunięć sięgają daleko 
wstecz i były skrupulatnie wyreży­
serowane. Nie należy bowiem wątpić 
o tym, że z uwagi na położenie geo­
qraficzne Albanii. stanowiła ona od 
dawna pont:łny kąsek dla lmpenali­
stycznych impresariów nowej 0111 
Belg~ad - Ateny. 

Po kilkul~tn!ch, niesłychanie per. 
fidnvch.lecz bezskutecznych usiłoW'l• 
niach połknięcia Albanii, Tito prze· 
szPdł do „kolektywnej" akcji agre­
sywnej pr1eclwko Albanii. Po zeszło· 
rc.C2Jlym, czdradrlieckim wbiciu noża 
w plecy greckiemu ruchowi wyzwo­
le1iczemu - Tito, oddając cenne u­
sługi monarcho-faszystom pokumał 
się z nimi i uczestniczy gorUwie, 
wraz z taszystami greckimi, w zbrod· 
niczych planach wojennych na Bał. 
kanach 1 w basenie Morza Sródziem­
nego. 

- Jak obywatel ambasaclor ocenia 
Jytuację go$podarczq Jugosławii? 

- W:i.magający się wyzysk koło. 
nlalny Jugoslawli przez kapitał ame­
rykański, o~łaniany titowską wielko­
mocarstwową frazeologią i awantur· 
niczością w polityce ekonomicznej­
musiał nieuchronnie doprowad..,ić 
Jt~go5ławię do katastrofalnie ciężkiej 
sytuacji. Obecnie wydaje się niewlłt­
p!iwe, że titowskie plany gospodar­
cze nie zostaną wykonane nie tylko 
w swej pierwotnej wysokości, ale na 
wet w ramach zwężonych zn'lc,znie 
przez samych titowców na początku 
1949 roku. Dotyczy to zarówno zal:'J­
żeń inwestycyjnych, jak i produk· 
cyjnych. 

.Test tajemnicą poliszynela, że ani 
w latach ubiegłych, a tym bardziej w 
roku bieżącym, nie zostały wykona. 
ne plany produkcyjne w wielu, wy­
jątkowo dla ekonomiki jugosłowiań: 
skiej ważnych, gałęziach gospodarki 
narodowej, jak np. w produkcji me­
tali kolorowych, gdzie cyfry wydo. 
bycia i przeróbki pozostają w tyle 
nawet za cyframi przedwojennymi. 

Analogicznie przedstawia się sy­
tuacja w przemyśle drzewnym, M~­
mo, iż słynna UDB, czyli tajna poll· 
cja titowska, zapędziła do przymuso. 
wych prac leśnych dziesiątki tysięcy 
(podkreślam: dziesiątki tysięcy) oby­
wateli jugosłowiańskich i mimo sto­
sowania rabunkowych metod eksploa 
tacji - wyrąb lasów osiągnął w ubie 
głym roku zaledwie sześćdziesiąt kil 
ka procent planu, co pociągnęło za 
sobą zarówno 7,ałama.nie się planu 
eksportu drzewa, jak 1 dostawy bu­
dulca. na potrzeby rynku wewnętra­
nego. 

Podobnie, a raczej jeszcze gorzej­
przedstawia się sytuacja w wydoby­
ciu węgla. Mimo kilkakrotnych eks­
tra mobilizacji młodzieży, ludnośd I 
miejskiej i wiejskiej do tzw. „dobro­
wolnej" pracy (tzn. pod groźbą osa· 
dzenia w obozie koncentracyjnym, 
bądź zastosowania kary łagodniej. 
szej - odebrania bonów żywnościo· 
wych) , mitno więc tych drakońskich 
metod wydobycie węgla nie przekro­
czyło w ubiegłym roku 8 milionów 
ton. Ten stan rzeczy pociągnął za so· 
bą m. in. ubiPgłej zimy kompletny 
chaos w kolejnictwie oraz całkowite 
wstrzymanie przydziału opalu dla lud 
ności, a nawet szkól. 

Osobnym rozdziałem polityki go. 
spodarczej aktualnych władców Ju­
gosławii jest wieś. 

Obok niedwuznacznego faworyzo­
wania bogaczy wiej~kich, w których 
TJto i jego bliscy widzą ostoję swego 
reżimu - renegaci titowscy tworzą 
na wsi pseudo.spółdzielnie, będące 
w praktyce domeną spekulacji boga­
czy i nowym źródłem wyzysku bied­
nego i średniego chłopa. 

Ta zbrodnicza polityka wiejska Ti· 
to doprowadziła w rezultacie do sy­
tuacji, w której Jugosławii zagrażl!. 
po prostu katastrofa żywnościowa. Ti 
to sam zmuszony był niedafinO przy­
znać publicznie, że Jugosławia stanie 
p1 zed poważnym brakiem żywności. 

Na obecną dęik:ą sytuację żywno­
ściową Jugosławii składa się wiel~ 
przyczyn. Wymienimy tu przede 
wszystkim dwie. 

Wspomniana przeze mnie polityka 
wiejska kliki titowskiej oraz bezpla. 
nowe gospodarowanie siłą roboczą, 
pcciągnęły cza sobą m. in. rzmniejsze­
nie obszaru zasiewów, zmniejszenie 
wydajności z ha, a w konsekwencji­
globalny spadek produkcji rolnej i 
hodowlanej. 

Momentem drugim jest rabunkowa, więzieniach policja titowska maltre: 
zupiełnie z potrzebami ludności jugo- tuje dziesiątki tys~cy najleps7.ych pa 
słowiańskiej nie licząca się, titowska triotów, najbardziej oddanych spra­
polityka wywozu żywności. W tej wie demokracji i wolności swej oj· 
dziedzinie titowcy prześcignęli chyba czyzny synów Jugosławii. Na tysiące 
okupanta niemiec;klego, ogołacając oceniane są ofiary titowskich sądów 
rynek wewnętrzny. Wywozi się z Ju· kapturowych, likwidujących niemiło­
gosławii zboże, mięso, tłuszcze, OWC'- siernle każdego przeciwnika reżimu 
ce, a nawet jarzyny-słowem wszy-;t titowskiego, jak to miało miejsce z 
ko, co da się przehandlować. prowokacyjnYTTI: mordem kapturo-

Wobec poważnego załamania się wym, dokonanym na generale Arso 
planów wydobycia 1 produkcji prze- Jowanowiczu i wielu, wielu innyr;h. 
znaczonych na eksport surowców I Prowokatorsko - szpiclowska. ręka 
przemysłowych rząd Tito usiłuje zre j tajnej policji Rankowicza dociera do 
kompensować plany wywozu przez, każdego ośrodka, do każdej fabryki, 
dalne wygładzanie ludność!, przez I szkoły, teatru czy mieszkan~a prywat 
dd!Rze obniżanie i tak niesłychanie nego obywatela jugosłowiańskiego. 
nlAkiej stopy życiowej jugosłowil'łń- li ~a tej siec~ kilk~setty~ięcz!lej . a:mii 
sklego robotnika 1 pracownika mny· siepaczy opiera się rez1m Tito 1 Jego 
słowego. kliki. 

Sytuacja materialna l stan . ?:dro- Oto - w wiel~im ~k!ó.cie - t:a-
wotny ludności jugosłowiańskiej u- glc!lny obrnz dnia dzis1eJSZego rue­
lega stałemu pogarszaniu (wg. obli· szcz~snej .Jugosławii, ot.~ obraz t1a­
cze1\ specjalistów - około 40 proc. gedh narodów Jugosławn pod r~ąda· 
młodzieży jugosłowiańskiej albo cho mi Tit? i jego _kompanii. . . . 
ruje, albo zagrożona jest gruźlicą). Ch_c1ałbym ieszcze podkreśll~ na 
Ceny artykułów żywnościowych na zakonczenie moment następu1qcy: 
tzw. wolnym rynku podskoczyły o- obecnie - po dwóch bez mała latach 
statnlo wielokrotnie, z dalszą tenden- od chwili opublikowania przez Biuro 
cją wzrostu, gdy zarobki robotnika i Informacyjne Partii Komunistyci­
urzędnika jugosłowiańskiego zo.stal}' nych I Robotniczych rezolucji o !IY· 
bez zmiany. lu~c)i ~- .Tu?osławii .- obec_nie! bar-

w ciągu ostatnich dwóch lat, na dz1ei mz k1edyko~w1ek, w1dac, Jak 
skutek jawnego już „zaopiekowania bardzo słuszna, Jak głęboko trafns 
się" imperiaiizmu amerykańskiego była ocena sytuacji i rozwoju wy· 
Jugosławią - nędza ludności osiąg- padków "-.'. Jug.osławii . oraz pro;:i~~·1 
nęła tam 5tan nie notowany ani przed degenerac11 polltycznej r moralne] t1-
wojną, ani w pierwS/lych latach powo towsklej kliki. „Umarli jadą szybko" 
jennych. Wystarczy powiedzieć, Ż'! - mówi stare przysłowie. Zdrada 
na obowiązujące jeszcze wciąż w .Tu· międzynarodowego mchu demokra­
gos:ławli bony żywnościowe robotnik tycznego, renegactwo ideowe i der.er 
i urzędnik otrzvmują regularnie jecly cja kliki tltowsklej z obozu pokoj11-
nie chleb '.300-600 gr dziennie· mie- wszystkie te momenty tak ściśle u­
szanki kukurydzane-pszenicznej). Bar chwycone, zdefiniowane I zanalizn­
dza nieregularnie przydzielany bywa wane Jeszcze w czerwcu 1948 roku­
cukier, zaś przydział mięsa i tlusr.· odsłoniły się i pogłębiły w ciągu u­
czów, zresztą w minimalnych no. biegłych dwóch lat z nieublagi\ną 
'ciach, należy do bardzo rzadkich wy konsekwencją. I to, co w momencie 
darzeń. Należy dodać, że wymienio· opublikowania rezolucji nie dla 
nych wyżej artykułów żywnościo- wszystkich może było jasne w Jngo· 
wych nie można otrzymać nawet na sławii - obecnie staje si<: tam zro­
tzw. wolnym rynku.' Dość jest spoj· zumiałe dla każdego uczciwego czło· 
rzeć na pTzeciętnego obywatela jugo~ wieka. 
słowiaiisldego, wystarczy przyjrze~ Rozwój wypadków zmusił bowiem 
się młodzieży jugosłowiańskiej, by i zmusza coraz częściej klikę titow­
zo strzępów odzieży. z wynędznia. ską do odkrycia przyłbicy i do uka· . 
łych twarzy i przygasłych oczu móc zania swego prawdziwego obliczu -
odczytać całą tragedię, którą na na· oblicza renegatów i dywersamów, 
rody Jugosławii ściągnął Tito i jego I oblicza zwykłych, płatnych agentów 
klika. podżegaczy wojennych. 

- Jak oby1a,tel amba.~ador ocenia 
nastroje lud11ości jugoslowiańskiej? 

- Otóż można z Ci\łą oclpowiedzial 
nością stwierdzić, że znaczna, bardzo 
znaczna wlększoiić ludności narodów 
,lugoŚławii jest przeciwna. rządom Ti­
to i jego kliki. Jedynym „gwaran­
tem" reżimu tltow1klego - jest ter­
ror, terror, którego nasilenie porów­
nać się da jedynie z terrorem łaszy. 
stowsklm, szalejącym w Hiszpanii 
pod rządami Franco. 

Sieci obozów koncentracyjnych w 
dzisiejszej Jugosławii nie powstydził 
by sdę sam Himmler. Sieć ta prze­
wyższa niewątpliwie wszystko to, co 
faszystowskie Niemcy i Włochy zor­
ganizowały w Jugosławii podczas 
wojny i okupacji. W każdym więk· 
sizym ośrodku Jugosła\v.ii widzi sit: 
codziennie długie kolumny wynędz. 
nialych więźniów. W przepełnionych 

Dlatego też zasługą historyczną 
Biura Informacyjnego było zdema~ko 
wanie w porę, przygwożdżenie i na­
piętnowanie kliki tltowsklej wobec 
mit:dzynarodowego ruchu demokra­
tycznego i wobec narodów Jugosłll­
wii w szczególności. 

I nie należy wątpić, że wolność 
miłujące narody Jugosławii znajdą 
wreszcie drogę do ponownego wpro· 
wadzenia Jugosławii do obozu socja­
lizmu i pokoju. 

Przed moim wyjazdem z Belgrad:i. 
- koi1czy ambasador Wende - o­
trzymałem wiele wzrufizających rlo· 
wodów sympatii i przyjaźni dla Pol­
ski Ludowej od przedstawicieli r6ż­
nych warstw społeczeństwa jugosło. 
wiańskiego. Wielu naszym przyjacio­
łom nie mogłem uścisnąć ręki na po­
żegnanie, nie ch{:ąc kh naraczić na 
prześladowania ze strony policji ti­
towskiej. 

Stefan Majewski oświadczył. źe 
na decyz.lę jego powrotu do pod7Je· 
YP.ia po wyzwoleniu Wpłynęło wro­
gie nastawienie części duchowień­
stwa do u.>troju demolo:a<:ji ludo: 
wej. „Wśród księży tych - móWl 
kleryk Majewski - podejście do no 
wej r-..:eczywlstoś<:l było takie, że za­
miast łag(l(lzić ewentualne tar~a. 
pc.dsyrali oni w otoczeniu nastawte­
nie wr-0gie do rządu, rzucajlł<l przy· 
cinki pod adri!Sem ustroju". 

Morderca w sutannie 
recytuje z cynizmem 

swe zbrodnie 
D.z.iałalność swą w konspiracji po 

VTyzwoleniu, osk. !Majewski dzieli 
na dwa okresy. Pierwszy polegał n~ 
napadach na funkcjonariuszy UB l 
MO oraz grabieżach. K!Pryk opowia 
da. jak w czerwcu 1945 r. w rniej­
.::cowości Krajewice w pow. Sierpc 
żamordował kilkoma strzałami z pi· 
stoletu milicjanta, jadącego na ro­
weme. Stwierdzając, że milicjant 
ów nie chciał się dać rozbi·oić, Ma· 
jewski nazywa z cynizmem ten 
mord „p1·Lypad>kowym". 

Przy następnej - jak to nazywa 
- „akcji'', kleryk brał udział w mor 
derstwie funkcjonariusza UB Iwa­
niaka i jego żony, która byla podów 
czas w ósmym miesiącu ciąży. Za· 
pytany przez przewodniczącego, czy 
podżegał do mordu, kleryk Majew­
~ki odpowiada obłudnie, że tylko 
,.referował te sprawy". 

Osk. przyznaje się do zainordowa 
nla dwóch milicjantów w miejsco­
wości Gnaty, pO'l.v. Lelice. Oskarżo­
ny utrzymuje, że i to podwójne mor 
derstwo „nosiło charakter przypad· 
ko wy". 

Przewodniczący: Jakich ludzi i 
dlaci.ego zabijaliście? 

Oska.dony: Strzelało się za to, 
że był ktoś działac.zem PPR, 
funkcjonariusrzem iMO lub UB. 

Majewski przyrznał', że sprzedał 
ua targowisku w Warszawie b'iżUte­
r;~, ·uabow1mą przez bandę w cza­
sie napadu dokonanego we y.'łoclaw 
ku. 

„Spokoinv0 etap 
życia „Ekscelen.tji" 

Z kolei osk. Majew11ki p11, ,.EU.. 
celencja", omawia „spokojny" -
jak się wyraża - etap swego ty­
cia. Po powrocie do Wanza\\>y w 
kwietniu 1947 :r. ujawnia st~. lecz na 
dal podt1-.zymuje kontakty z osk. 
Bronarskim i pisuje ul<>tld, wrogie 
ustrojowi. 

Majewski pm%nał, że w czasie 
śledztwa symulował rQ'lStr()j nerv.·o 
wy i częściowy Mnik pami~i, 
chcąc „unliknąć publicznej I'O'l:Pr•­
wy j, wynikającej stąd kompromita­
cji sukienki duchownej". 

Oskarżony Bron.arski p-mypom· 
nial oskarżonemu klerykowi 'M.aje\V 
skiemu podczas odbytej na!rtępnie 
konfrontacji. że wielokrot.nie w kon 
spiracji prowadz:iH dysputy na te­
maty teologiczne i ,.psychologii kon 
spiracii". Ponieważ Majewski w 
Wa:rs.zawie 1iarobkował jako foto­
graf uliczny, Bronarski stw1ierdru z 
praekąsem, że był rz niego „lepszy 
fotograf niż teolog''. 

Ponad 10 morderstw 
krwawego zbira 

Stryjewskiego 
Na zeznającym następnie oskar· 

żonym WIKTORZE STRYJE\V. 
SKIM, dezerterze Służby Ochrony 
Kolei z Sierpca, dąży czanrut do· 
konania 78 czynów ?rzest~pc<tych. 
Przy.maje cię on do udziału w r~­
Iicznych napadach. M. in. uczestni­
czył w utmordowaniu pr.ze7. bandę 
niejakiego „Słonego", dwóch rn.ili­
c:antów w Okalewie, pow. Rypin. 
Kiedy w ślad 'Z!l mordercami wyru­
srz.ył pościg, bandyci urządrttltli pw.y 
szosie, biegnącej pl"l.e:i las, zasadl'lkę 
i a:aatakowali ścigający ic:h samo­
chód, zabijając trzynastu milicjan­
tów, C'llonków ORMO i :funkcjona­
riu~y UB. 

Stryjewski rreznal. że rrzucił gra­
nat ręC'lny na ten samochód i długo 
wywodzi. że .,rzucił go za pó1.no, 
gdyż gdyby rzucił wc;reśniej, to by 
i;(ranat wybuchł pod samochod('m". 
Wspomina też z całym cyniiz-mem, 
7.e po tej masakrrz.e, poseedł popa­
trzeć na zwłoki pomordowanych i 
przyglądał się, jak bandyci .grabill 
ciała poległych. 

Zerznania osk:. Stryjewskiego kon· 
tynuowane będą na rozprawie w 
dniu 23 bm. 

Kołak•sabotażysta . 
nae placil podatf{ów 

i ukrywał niemłócone zboże od 1948 r. 
Wojewódzka Delegatura Komisji 

Specjalnej w Łodzi zatrzymała w 
tvch dniach kułaka-sabotażystę 
\Ve>jciecha Dubiela z Łakowa Ko· 
ścielnego, pow. łowickiego. Dubiel, 
właściciel 17 hektarów ziemi, prze· 
chowywał dwa niemłócone stogi ży. 
ta, jeden z roku 1948, drugi z roku 
1949, oreniane na 80 q ziama. Mimo 
iż ~siedzi, mało i średniorolni .chłll· 
pi, proponowali Dubielowi swą po· 
moc przy młócce, Dubiel pomocy nie 

przyjął i znaczna część zboża uległa 
zniszczeniu przez myszy i robactw{\, 

Wojciech Dubiel to chal'aktery­
styczny typ kułaka-sabotażysty, któ 
ry celowo lekceważył zar-zl)dzcnia 
i nakazy wladz. Podkreślić należy, 
że Dubiel dotąd zalega. ze spłatą po 
datku gruntowego na rzecz państwa. 

śledztwo w s.prawie powyższe~o 
szkodnika go!lpodarczego prowadzi 
Delegatura Komisji Specjalnej. 

Dubiela czeka surowa kara. (b) 

Usunąć Ze szkoły prefekta - wroga pokoju ! 
Rodzice uczennic XIV Liceum potępiają ks. Burzyńskiego 
Umieszczony we tcczorajs;ym numerze „Głosu" artykuł pt. „Jesz­

cze jerle1t do kompanii", w kt6rym donieśliśmy o odmówieniu zloi:enia. 
podpisu pod Apelem Sztol.·holmskim przez ks. }a11a Burzyńskiego, wyivo· 
lal :iy1vy oddi.w~k w.śród rodziców uczennic XIV Liceum, gdzie ks. Bu­
rsyński jest prefektem. 

Jui; w kilka godzin po 11ka:o11iu się tt'Czorajszego numem naszej 
gai:ety otrz)·maliśmy szereg tele/0116w ocl rodziców, laón;y dawali wy­
raz su·emu oburzeniu wobec sl{l110111islca hsięclza prefehta, htóry odmóu:il 
złożenia podpisu pod Apelem Pokoju. W godzinach popołudniowych 
otrzymaliśmy iuż szereg listów, z których k·ilha publilmjemy, powstr:.y· 
mujqc się od wszelkich komenum;y. 

DO REDAKCJI I swoje stanowisko w sprawie wojny i 
„GŁOSU ROBOTNICZEGO". walki o pokój. 
. Tym bardziej przeto i jako były 

CzytaJąc ,"(Vasz a1:tylrnł w numerze więzień i jako ojciec dziecka, które-
160 „Głosu ~ d~1a _21 czerwca br. go nauczycielem jest ks. Burzyński 
pt.: „Kompania me:v1elka, ale bar· nie mogę przejść do porządku nad wia 
dzo dobrana" - me .. przypu~zcz~- aomo:icią, podaną w numerze 170 
łem, ~~ w tej k?mpa?u znaJdz1e się „Głosu" i pragnę dać wyraz swemu 
rówm~z. naucz~c1cl .1 wycho:-rawca najgł~bszenH• oburzeniu, że wśród 
młodziezy w _XIV L1ceum Pamitwo- wychowawców naszych dzieci :inaj­
w~ V: Łodzi, pr~fekt, .ks: Jan Bu- duje się tego rodzaju jednostJka. 
rzyi:sk~. O _stanoWlsku, ~akie k~. B1;1· Wydaje mi się, że ks. Bm·zyński 
rzynsk1 za~ w ~prawie podprsama odmawiając podpisania Apelu Poko­
A:Pe;lu PokoJu, pomformowat czytel· ju, tym samym· pochwalił i zaaprobo 
mkow artykuł „Głosu" w numerze wał oh.'TUcieństwa i zbrodnie minio­
?zisiejszym.. Poniewa~ có1·ka moja nej wojny. Przeciwko takiemu stano-
3e~t ucze;nmcą XIV Liceum, przeto wisku nauczyciela i wychowawcy mo 
w!ad_omos~, pod.a.na w artyku_le, szc.ze jego dziecka, jak najostrzej protestu 
golnie mme zamte~esowała ~ przeJę· ję i nie chcę, by idee i poglądy, wy­
ła. głęboką. troską l oburzeniem. znawane przez kl. Burzyńskiego, mo 

Jestem byłym więźniem hitlerow­
skich obozów koncentracyjnych. Prze 
szedłem JH"Zez Oświęcim, Ravens­
brueck i Sachsenhausen. Poznałem 
czym jest wojna, czym jest faszyzm 
i czym jest imperializm. Widziałem, 
jak zabijano kijami księży, kolegów 
ks. Burzyńskiego. Nieliczni księża, 
którzy ocaleli wraz ze mną, są teraz 
moimi kolegami w Związku Bojow­
ników o Wolność i Demokrację. Swo 
ją czynną postawą na każdym kro· 
l(u manifestują swój patriotyzm i 

gly przenih"lląć do świadomości i 
kształtować światopogląd naszej mło 
dzieży. 
Łódź, dn. 22 czerwca, 1950 r. 

ANTONI PRUSZYŃSKI 
• • 

DO „GŁOSU ROBO'rNICZEGO" 
W związku z .artykułem „Głosu" 

pt. „Jeszcze jeden do kompanii", ja­
ko matka uczennicy XIV Liceum 
Ogólnokształcącego, uważam odmo­
wę złożenia podpisu pod Apele:n 
Sztokholmskim nrzez Drefekta te11:0 

Liceum ks. Jana. Burzyńskiego za nie 
słuszną. i oburzającą. 

Cal~· nasz nal'6d potępił podżega­
czy wojennych. :My, l'odzice, zdajemy 
sobię sprawę, że wojna przede wszy 
stkim skrzywdziłaby nasze d:iieci. 
Dlatego więc odmowa złożenia. podpi 
su pt•zez ks. Burzyńskiego za.sługuje 
na najostrzejsze potępienie. U sto·sun 
kowanie się ks. Burzyńskiego do 
sprawy walki o pokój nie daje nam 
gwarancji co do rodzaju wpływu je­
go na :hviatopogląd . naszej młodzie­
ży. Miejsce jego, jako prefekta w 
:XIV Liceum mógłby zająć ksiądi, 
który by nie nadużywał sweiro stano 
wiska do celów nic wspólnego z re-
ligią nie mających. · 

.MARIA BARTOSIK 
pracownica PD r 

* • * 
DO REDAKCJI „GŁOSU". 
„Głos Robotniczy" zamie'cił dziś 

artykuł pt. „Jeszcze jeden do kompa­
nii". Artykuł ten obrazuje nam syl· 
"'etkę ks. Burzyńskiego. Sprawa 
oświadczenia ks. Burzyńskiego, ;i;re­
fokta XIV Liceum, że „nie będzie 
dziury w niebie", gdy nie podpisze 
Apelu Pokoju, winna zainteresować 
najbardziej rodziców tych dzieci, któ 
rym grozi gangrena słów takiego pre 
iekta. Jako jeden z ojców, któremu 
leży na. sercu 'l'l'YChowanie swych dzie 
cl w szczęściu, zdrowiu i pokojowej 
pracy dla. ogólnego dobra, jestem 
bardzo zaniepokojony. · 

STEFAN KINAST 
zam. w Łodzi, ul. Jaracza nr 37 

Łódź, dn. 22 czerwca, 1950 r. 
* • * 

DO REDAKCJI 
„GŁOSU ROBOTNICZEGO" 

w miejscu. 
W związku z wczora.Juym ar­

t:vkułem w uGłosie Robotniczym", 

dotyczącym odmowy podpisu pt.n\ 
Apelem Pokoju przez prefekta. XIV 
Gimnazjum i Liceum żeńskiego w 
Łodzi - ks. Jana Burzyńskiego, wy 
rażam najwyższe oburzenie i żądam 
usunięcia iro od wp1ywów, które 
mógłby jako prefekt wywierać na. 
naszą młodzież. 

Jako członek Komitetu Rodziciel­
skiego przy XIV Gimnazjum i Li­
ceum żeńskim, do którego uczęszcza 
moja córka, · Halina, jestem współod 
powiedzialny za brak zwrócenia nale 
żytej uwagi na działalność ludzi wro 
gich Polsce Ludowej i sprawie obro· 
ny pokoju. I dlateg"o apeluję do wny 
stkich członków komitetów rodziciel­
:;;kich w Łodzi i w innych miastach 
Polski, aby na pierwszy sygnał „Gło 
su Robotniczego" zaostrzyli swą czuj 
ność i bezlitośnie rugowali jedn()Stki 
szkodliwe od udziału w doniosłej pra 
cy wychowawczej nad naszą. młodio:ie 
żą. 

ALFONS PRONIEWICZ 
* ·li-,~ 

DO REDAKTORA NACZELNEGO 
„GŁOSU ROBOTNICZEGO'' 

w Łodzi 
Jako członek Koła. Rod:iicielskiego 

XIV Liceum, dziękuję Redakcji za 
przedstawienie we właściwym świe­
tle ks. Burzyńskiego i uważam, że 
nasz Komitet Rodzicielski winien 
wyciągnąć wnioski co d<> działainoJci 
ks. Burzyńskieiro i zv.'T6cić się do 
władz szkolnych, domagając się U!lu­
nięcia takiego „prefekta". 

ROMAN WITKOWSKI 
członek Komjtetu Rodziciel· 
skiego przy XIV Liceum 
Ogólnokształcącym, zam. uL 

Kopernika 21, m. 12. 
Pozostałych listów, potępiających 

postępowanie ks. Burzyńskiego z U· 
wagi na brak miejsca, nie jeatejn17 
w stanie zamieścić. 



U. M.IJLINSHI 
sekretarz KL PZPR 

Wielowarsztatowoś~ droga do realizacji 
Planu Sze§ciol~tnieqo 

• 1 c 

i dalszej poprawy stopy życiowej klasy robotniczej Ten tytuł pnrypomnieć mote niejednemu mane powiedzenia: „Gdm 
Rzym, gdzie Krym" albo: „Co ma piernik do wiatraka". A jed11alc -
zaraz zobaczymy. 

Sukcesy gospodarcze, jakie osiągnęliśmy przy realizacji Planu 
3·letniego, zawdzięczamy w pierwszym rzędzie wzrostowi świadomoś· 
ci klasy robotniczej, szeroko rozwiniętemu ruchod socjalistycznego 
współzawodnictwa pracy. 

Z roku na rok wzrastają szeregi 
współzawodniczących, rośnie kadra 
przodowników pracy, racjonalizato­
rów,świadomych i najlepszych synów 
klasy robotniczej, gospodarzy swych 
warsztatów. 

O rozwoju współzawodnictwa świa 
dczy fakt, że jeśli we wrześniu 1949 
roku w samym łódzkim przemyśle 
włókienniczym uczestniczyło we 
współzawodnictwie 55.000 pracują-· 
cych, to w marcu 1950 roku współza 
wodnictwem objętych jest już 89.000 
robotników. 

W szlachetnej socjalistycznej rywa 
lizacji stanęły do walki o jakość pl'O 
clukcji, na wezwanie tow. Terpilako 
wej z PZPW Nr 1 liczne zespoły naj 
wyższej jakości - ilość tych zespo· 
łów osiąga dziś cyfrę 580. Rozwija 
się podjęte dla uczczenia Międzyna· 
rodowego święta Klasy Robotniczej 
na dzień 1 Maja współzawc-dnictwo 
d!ug·ofalowe. Walczą załogi o oszc:ę 
CJlność, racjonalne zużycie surowców, 
likwidację braków, o przyśpieszenie 
obiegu środków obrotowych, wyzwa­
lające milionowe sumy, które użyte 
do rozbudowy zakładów, wzmacnia­
jących potencjał gospodarczy, przy­
czyniają się do wzrostu dobrobytu w 
kraju. 
Inną doniosłą formą współzawod­

nictwa, które wplywa na przyśpie;;ze 
nie realizacji Planu 6-letniego, })Qd-
11osl znacznie wydajność pracy i 
przyczynia si'} do wzrostu zarobków 
robotniezych - jest ruch wielowar· 
sztatowy. 

Powstały w roku 1947, został ży­
wiołowo rozwinięty w roku 1948. Za-
11pokajał często braki rąk roboczych, 
zwiększył wydatnie zarobki robotni­
cze. Klasa robotnicza Łodzi doceniła 
znaczenie ruchu wielowarsztatowego. 
Prządki i tkacze masowo przechodzi­
li na większą obsługę krosien i wrze 
eion. Jeśli w roku 1947 na trzech stro 
nach w przędzalni bawełnianej praco 
wało zaledwi - 676 prządek, a na czte 
rech 301 - to już w I półroczu 19-18 
na trzech stronach pracują 1.992 
prządki, a na czterech stronach -
1,089. 

W tkalniach przemysłu bawełnia· 
nego w roku 1947 na czterech kros­
nach pracowało 5.161, na sześciu kro 
snach 384 tkaczy; w rok później pra 
cuje już na czwórkach 8004 tkaczy, 
na szóstka.eh 1557 tkaczy. Ruch ten 
w 1949 roku rozwija się dalej, choć 
już w mniejszym tempie. 

W I kwartale 1949 roku na jedną 

prządkę w przędzalniach cienko}n'zęd 
nych wypadało średnio 846 wrzecion, 
w przędzalni średnioprzędnej 605 
WTzecion podczas, gdy w I kwartale 
1950 r. wypada na jedną prządkę w 
przędzalni cienkoprzędnej 908 wrze· 
cion, a średnioprzędnych 624 wrze­
ciona. 

Na jednego tkacza w przemyśle ba 
wełnianym w roku 1949 wypadało 
3,11 .krosien, w I kwartale 1950 roku 
wypada 3,22. Widzimy w roku 1950 
dalszy niewątpliwy wzrost wielowar 
sztatowości, choć słabszy i wc1ąz 
jeszcze niezadowalający. Jak jeszcze 
wiele mamy do zdziałania mówia cy­
fry porównaw ~ze wielowarsztatowo 
ści w Związku Radzieckim, gdzie np. 
'ila 1000 wrzecion przypada 6 robot­
ników, podczas gdy u nas 9.5 robot­
ników. 

Co wpłynęło na osłabnięcie rczwo­
ju wielowarsztatowości w roku 1949-
1950? 

Wiemy, że robotni~y nadal żądają 
w1~kszej obsługi krosien, wrzecion. 
l'o przecież podnosi poważnie ich za 
robki, pomaga do szybszej realizacji 
planów produkcyjnych. Gdzie leży 
w:ęc przyczyna powolnego rozwoju? 

Główna wina tkwi w nieprzygo 
towaniu przez administrację od· 
powiednich warunków do przecho 
dzenia robotników na większą 

obsługę maszyn. 
Kierownictwa zakładów nie doce· 

niają jeszcze należyeie tego ruchu. 
Nic rozum'ieją, że rozwój wielowar· 
s:rtatowości pozwoli nam raejonalniej 
wykorzystać I<adry wykwalifikow11· 
nych tkaczy i prz~dek, których od­
czuwamy stale poważny brak, zwi~ 
szy wydajność pracy, obniży koszty 
produkcji. 

Z drugiej strony i Centralne Za· 
rządy muszą pomyśleć również o do­
stowaniu asortymentu dla wielowar• 
sztaitowców o pomocy i opiece nad za 
kładami pracy przez usuwanie bra­
ków w dzied-zinie zaopatrzenia np. 
w dostawie aparatów lamelkowyeh i 
lamelek, przez usprawn'ienie organi· 
zacji pracy. 

Nasze organizacje partyjne w 
zakładach musz11 na swych egze· 
kutywach stawiać spraw~ wielo­
warsztatowości, badać możliwości 

jej rozwoju, walczyć o stworzenie 
właściwych '\Varunków wielowM­
sztatoweom. 

Nie należy również ograniez.ać roz Wyjdźmy śmiało naprzeciw klasie 
woju wielowaa:sztatowości jedynie dorobotniczej! 
tkalni czy przędzalni. Oto widzimy Niechaj hasła „przez rozwój ru 

Na linii lotniczej Sajgon (Indochiny) - Paryi, adm.iniserowanej pr:;:es 
1'-wo ,,Air France" wydar:;:yly się, w okolicach Zatoki Perskiej, w ciqgu 
jednego tygodnia, dwie wielkie katmtrofy, a w§ród imiertelnych ofiar :na-

np., że w PZPW Nr 36 robotnicy wy eh~ wiel?'~a~~ztatowców do ;;zy~: 
kończalni przechodzą do obsługi 2 szeJ reahz CJ1 ~!a,nu 6-letniego lazło się paru „dygnitarzy", marionetkowego nQdu Bao-Dai. I 

. . . . _ - hasła prze)sc1a na obsługę 
pr~lmc za~1ast dotyc?czasoweJ ?ed. '' iększej ilości krosien i wrzecion 

Reakcyjna prasa francuslca usiłowała dos:ukać się przyczyny tych ka· 

tastro
1
f wA_akFtach s~~otażuhze _strony bojownlików.w

1
oznego. ~ietnam.u, ~:c . 

::ar;;ąc „ li" ' rance rwtyc miast sprostowa te „m onnac1e - nazywa1qc 
je wytworem „czystej fantazji". 

neJ. Na kazdym oddziale, w kazdeJ _ podjęte w dniu wczorajszym 
dziedzinie pracy szukajmy możliwoś przez PZPB Nr 4 i PZPB Nr 16 
ci przechodzenia na większą obsługę staną się powszechne w każdym Na istotne przyczyny katastrof r:wcił sporo światła korespondent pa­

ryskiego d;:;ie1111ik11 „Franc Tireur". Korespandent ten pisze, że w Sai· 
sonie i i1111ych, zajętych przez wojska francuskie mi&ta.ch Indochin kwitnie 
i rozwija się na szerokq skalę„. spehulacja walutowa, przy cisym spekulanci 
jaw11ie i bezkarnie grożr1 „likwiJacją" ludziom, majqcym zbyt dobrze 
„tajemnice" czarnogielclziarslcie. 

maszyn, wysłuchujmy życzeń klasy zakładzie pracy. Niech hasła te 
robotniczej i twórzmy warunki odpo będą dalszą odpowiedzią klasy ro 
wiednie dla rozwoju wielowarsztat-0· · ·botniczej na zbrodnicze plany wo 
wości. jenne imperialistów anglosaskich. 

W walce o · dyscyplinę pracy Autor lcores11011dencji sam się svotkał :i: tego rodzaju pogróżkami ze 
strony 11ew11ego, bogcltego właściciel.a kawiami w Sajgonie, którego na­
zywa obrazowo „niekor011owa11ym władc11 mia.sta", Jak twierdzi kore-
5po11cle11t, tdród pasażerów zniszczonego samolotu znajdował się pewien in­
spektor 11olicyj11y ,który wiózł do kraju obszemy raport o szmuglu dolar6w 
z l<'ra11cji do Indochin, a raport ten był wielu lud::iorn bardzo nie na rękę ••• 

kary na niepoprawnych łazików 
W chwili, gdy w fabrykach wre 

wzmożona praca, gdy- robotnicy wy 
pełniają przed terminem p1ar.y pro­
dukcyjne, istnieje jeszcze nieliczna 
grupa nierobów, lekceważąca swe 
obowiązki i naruszająca socjalistycz 
ną dyscyplinę pracy. 

Sąd Grodzki rozpatrywał onegdaj 
mów kilka spraw niepoprawnych 
łazików. 

Odpowiadał przed sądem m. in. 
Ireneusz Siekacz z PZPB im. Sta­
lina. Często bez usprawiedliwienia 
opuszczał pracę - ostatnio był nie. 
obecny w ciągu 8 dni. Na rozprawie 

nie potrafił niczym usprawiedliwić 
swego nieróbstwa. Sąd skazał go na 
potrącenie 10 procent z jego zarob 
ków w ciągu 2-ch miesięcy. 
Zdzisław Janczewski, zatrudniony 

w zakładach odzieżowych, opuścił 7 
dni pracy. Orrzeczeniem sądu skaza­
ny został na potrącenie 15 procent 
zarobków podczas 3-ch miesięcy. 

Za opuszczenie 9-ciu dni robo­
czych odpowiadał przed sądem Siu 
sarz z PZPB im. Kunickiego, Kazi­
mierz Antczak. Oskarżony przyznał 
się do winy. Został skazany na po 
t.rącenie 10 procent zarobków w cią 
gu 3-ch miesięcy. 

Jak wynika z powyższego, za plecami imperialistów francuskich i ich 
kukiełki - Bao-Dai rzqdzlf: właściwie w okupowanej jes:cze niewielkiej 
części Indochin ro;:;mllici llferzyści, rozmaici spekulanci i c:i:amogiełdziarze. 

A władza tych zbrodniczych szajek sięga tak dalece, że mogą oni nawet 
powodować.„ lo.atastrofy samolotowe, by usuwać „radykalnie'' lud::i niewy­
godnych i zbyt dobrze poi11/ orniowanych. 

Cała ta historia jest niezmiernie ciekawą ilustracją. do kończącej sit 
hsięgi panou:ania imverialistów w hajach kolonialnych, przy czym rnileży 
dodać, że takie schylkorce obra;;ki charakteryzui11 nie tylko imperialistów 
francuskich, lecz w równej mierze ich kompanów iiinych narodowości. 

B. D. 
...--

Słuszne skargi robotników PZZPP Nr 1 
O majstrze nie stoicicvm na wysokości zadania 
i o dyrektorze dławiqcym uzasadnioną· krytykę 

Od pewnego czasu dochodzą nas 
skargi, że majster z Państw. Zjedn. 
Zakładów Przemysłu Pończos:QJ.iczego 
Nr 1 ob. Jan Pieslakowskl odnosi się 
źle do robotników, nie wypełnia rze. 
telni~ swych obowiązków, że zamiast 
współpracować z robotnikami, śpie­
szyć im z pomocą. zachowuje się wo 
bee nich niewłaściwie. 

Niesumienny ma!ster 
Rozmowy, jakie przeprowadziliśmy 

na miejscu z robotnikami z PZZPP Nr 1 
potwierdziły całkowicie słusznoś~ za 
rzutów. Wszystkie łączarki nie 5zczę 
dzą gorzkich słów pod adresem tegn, 
który zamiast pomagać, utrudnia im 
na każdym kroku pracę, wywołując 

I rozżalenie i niezadowolenie. 

I tak np„ majster Plesiakowsld nie Tow. Gąsiorowska, łączarka, żali 
zapisuje robotnicom godzin postoje- się wobec nas: 
wych. Zdarza eię przecież nieraz, że - Przed dwoma dniami majster 
maszyna się popsuje. W myśl nie zapisał mi 3 godzin postojowych. 
umowy zbiorowej robotnica otrty- Mogę śmiało stwierdzić, że tak długi 
muje określone wynagrodzenie za postój wynikł z jego winy. Maszyna 
godziny postojowe. Wydawało by miała drobne uszkodzenie, przepusz­
się na pozór, że Piesiakowski nie Jest czała towar, a on kręcił się wokół 
zainteresowany w tym, aby nie zapi- niej 3 godziny i nie potrafił jej na· 
sywać godzin postojowych. Tak jed- prąwić. Oczywiście, postoju nie za­
nak nie jest. Im mniej godzin posto• liczył. 
jowych - tym ·większą premię otrny Towarzyszka Witczak przytacza po 
muje majster. W PZZPP Nr 1 wszys· dobne fakty. 
cy o tym wiedzą, że Piesiakowski za B d b 
rabia miesięcznie ok. 40.000 zł. Nie- ez uszny, cec owy 
którym zaś robotnicom płace spadły stosunek do pracy 
wskutek niezapisywania godzin po- Ze skarg i żalów robotników, ter-
stojowych o tysiąc dwa tysiące I rcryzowanych przez majstra wynika, 
złotych na miesiąc. że odgrywa on na swojej sali rolę 

udzielnego władcy. Wszyscy od daw 
na już wiedzieli o jego sprawkach, a 
każdy bal aię go urazić, ponieważ u­
chodzi w zakładzie za „nadzwyQaj. 
nego fachowca". 

Jednakże wypowiedzi robotników 
stawiają pod znakiem zapytania 
tę opinię, gdyż reperacje ma!lzyn 
przeprowadza on długo i niedbale. 
Gdy robotnice zwracają mu na to u­
wagę, Piesiakowski odpowiada gru­
biańsko. 

Piesiakowsk.1 nie dopuszcza do 

l ___ N_a_s_i_k_o_r_e ___ s_p_o_n_d_e_n_c_i_p_i~!q.~-: 

wzrastania nowych kadI. Zazdrośnie 
strzeże swej „tajemnicy majster­
skiej". Żadnemu z podmajstn:ych nie 
powierza poważniejszej naprawy ma­
szyn, nie uczy ich, odnosząc się i 
do nich ordynarnie. Wśród podmaj· 
1strzych znajduje się bardzo zdolny 
ob. Kłos, którego robotnice chwalą 
za jego uprzejmość i szybkość na· 
praw. Brakuje mu tylko pogłębienia 
wiadomości fachowych - a tego. nie 
stety, nie może rzdobyć przy maj­
strze Piesiakowskim. 

Niedbała gospodarka Gminnej Spółdzielni 
Chłopi gromady Dębowa-Gó1 a, 

pow. skierniewickiego, energicz· 
nie przygotowują się do żniw. W 
dniu 17 bm. odbyło się zebranie 
gromadzkie, na którym ustalono 
plan pracy pomocy sąsiedzkiej o· 
raz ustanowiono kolejność korzy­
stania z maszyn ośrodka maszy­
nowego. 

Spółdzielczy Ośrodek Maszyno. 
wy w Dębowej Górze jest już w 
pełnym pogotowiu do rozpoczęcia 
żniw. Natomiast gminna spółdziel­
nia „Samopomoc Chłopska" nie 
traktuje poważnie akcji pr.zygoto­
wawczej. Do dnia 20 bm. nie spro 
wadzono jeszcze kos, sierpów, ani 
części do wozów, chociaż przed· 
mioty te znajdują się w magazy­
nach Pow. Związku Gminr.y::h 

Spółdzielni w Skierniewicach. 
Swiadczy to o karygodnym, zaiste, 
niedbalstwie władz spółdzielni. 

Niedbalstwo to obrazuje wy­
mownie następujący fakt: chłop 
małorolny, Mieczysław Waliszew· 
ski, zwracał się kilkakrotnie do 
gminnej spółdzielni, ażeby spro· 
wadziła buki;y do wozów. Kierow 
nik handlowy G. S. - WładysłJw 
Strzemiński niezmiennie odpowia­
dał jemu i innym, że buk5ÓW w 
PZGS nie ma. Wobec czego ob. 
Waliszewski pojechał do Skiernie 
wie, gdzie w PZGS oświadclo­
no, że buksy są, tylko gminna 
spółdzielnia w Dębowej Górze nie 
sporządziła zamówienia, utrzymu· 
jąc, :i:e nie są one potrzebne. 

Gminna organizacja partyjna 

Zwiększyć bezpieczeństwo przeciwpożarowe 
na kolejach 

Przed wyruszeniem pociągu, od· 
jeżdżającego z dworca Łódź -
Fabryczna o godz. 20.28 w kierur.­
ku Koluszek, zazwyczaj bywa po. 
dawany przez megafony komun!· 
kat przeciwpożarowy. Informator 
wzywa do zachowania ostrożno· 

ści, gaszenia niedopałków w wa­
gonie i niewyrzucania na tor ko· 
lejowy płonących zapałek. To o­
strzeżenie jest zupełnie słuszne, 

istnieje tu jednak pewne ale„. 
Kiedy pociąg już mknie, do wa· 

gonu przez otwarte okna często 

wpadają żarzące się iskry. Wyglą 
dając przez okno pasażerowie 

stwierdzają z lękiem, że nad po­
ciągiem po obu stronach wznosi 
się chmura tlącycil iskier, od któ. 
rych zają~ mogłaby się nie tylko 
trawa i las (wzdłuż toru widoczne 
są wypalone plamy), ale łatwo mo 
głaby spłonąć nawet cała wieś. 
Również palacze parowozów 

winni pamiętać o tym, że w cza· 
sie przejazdu pociągu przez osie· 
dla wzbronione są manipulacje z 
paleniskiem, ponieważ w ten spo­
sób zwiększają się snopy iskier. 

Czy racjonalizatorzy PKP nie 
mogliby zastanowić się nad :.po­
sobem wynalezienia odpowiednie· 
go pochłaniacza lskier1 Miało by 
to doniosłe rz.naca.enie, ochroniło 
by mienie państwowe przed możli 
wościami zniszczenia na ekutek 
zaprószenia ognia od płonących 

pyłków węgla, wydobywagoyeh 
się z niezbyt dobr.z:e zabezpieczo­
nych kominów parowozowych. Bo 
wiem istniejące na niektórych pa­
rowozach siatki ochronne jedynie 
w 80 procentach zapobiegają wy­
dobywaniu się iskier. 

Tadeusz Zdrojewski 
Pol. Łódzkie Zakłady Przem. 

Jedw. GaL 

w Dębowej Górze 
Gminna Rada Narodowa winny 
zainteresować się gospodarką 
gminnej spółdzielni w Dębowej 
Górze. 

Władysław Kowara 
korespondent chłopski „Głosu" 

Dębowa Góra, 
pow. skierniewicki 

Pod adresem Bazy Remontowej 
Dnia 2. III. 1950 r. p rzesłaiiśrn y 

kompresor do Przedsiębiorstwa 

Remontowo - Montażowego Prze· 
mysłu Lekkiego, Plac Zwycięstwa 
Nr 2, z prośbą o najrychlejszy ter 
min wykonania remontu. Wober. 
niewykonania po upływie po­
danego przez Bazę Remontową ter 

Zbyt długo trwające milczenie 

minu, dnia 13.lll. br. wysłaliśmy 

pismo z prośbą o wyjaśnienie po· 
wodów niedotrzymania terminu. 
Jednak odpowiedzi nie było. Dnia 
7.IV. br. zostało wysłane drugie 
pismo, na które otrzymaliśmy 
wreszcie odpowiedź z podanym 
terminem ostatecznego zakończe­
nia remontu kompresora na 22.IV. 
br„ podpisaną przez Szefa Działu 
Specjalnego, ob. Jędrzejczaka. 

Termin i tym razem nie został do­
trzymany. Wysłaliśmy więc trze­
cie pismo dnia 3.V. 1950 r. i do 
dnia dzisiejszego na próżno cze· 
kamy na odpowiedź. 

Oddział Finansowy Centralnt:go 
Zarządu Przemysłu Wełnianego, 
mając na uwadze dokładne i jak 
najwcześniejsze wykonanie bilan· 
su finansowego za rok 1949 -- o· 
głosił współzawodnictwo między 
wydziałami finansowymi poszcze­
gólnych zakładów, podległych 
CZPW. 

Regulamin, wydany przez CZPW. 
powiada m. in.: „Wyniki współ­
zawodnictwa zostaną ogłoszone 
najpóżniej w terminie do dnia 30 
kwietnia br.". 

Termin dawno już minął, lecz 
wyniki do dnia dzisiejszego nie 
zostały oficjalnie ogłoszone. 

Na zapytanie zainteresowany('h 

zespołów oddział finansowv 
CZPW odpowiada, że sprawa j?st 
w załatwieniu w związkach Z'lWO­

dowych. 
\h,T każdym razie sprawa utknl".ła 

na martwym punkcie. Cel ogłoszo 
nego współzawodnictwa , piękuv i 
szlachetny, został osiągnięty tylko 
jednostronnie. gdyż oddział finan­
sowy CZPW, jako organizator, nie 
dotrzymał słowa. 

Zespoły współzawodniczące w 
dalszym ciągu oczekują ogłosze­
nia wyników. 

H. Robaszkiewlci 
korespondent „Głosu" 

z PZPW im. N. Barlickiego 

Zapytujemy zatem Kicrownk· 
two Bazy Remontowej - czy me 
zdaje sobie sprawy, jakie straty 
ponoszą zakłady z braku wody? 
Czy nie uświadamia sobie, Jilkie 
niebezpieczeństwo grozi obecnie 
zakładom w razie wypadku ognia 
oraz czy nie uważa, że takie nie­
dbalstwo nie może być tolerowa. 
ne w obecnej dobie walki o Plan 
6-letni? 

z. Polankiewicz 
Łódzkie Zakłady Przemysłu 

Guz. Galal'lt. 

Skończyć z opóźnianiem wypłat 
Od dłuższego czasu w ŁZWANN, 
Zakład A·21, omawiana jest spra 
wa punktualnych wypłat dla pra­
cowników. Rozprawiano o tym du 
żo na zebraniach partyjnych, za· 
łogowych i oddziałowych, ale jak 
dotychczas, nic nie uległo zmia. 
nie. Rachuba nie może zdążyć obli 
czyć na czas, a jeżeli nawet zdą­
ży, to listy płac czekają na pod­
pisy „miarodajnych czynników". 

Tak np. ostatnio listy płac wy­
słane zostały do Banku dópiero o 
godz. 11.30, gdyż Szef Działu Pra-

cy i Płacy - tow. Jan Rataiski 
nie mógł się zdecydować na kh 
podpisanie. Wskutek tego pienią· 

dze z banku przywieziono dopiero 
o godz. 14 do zakładu. Zanim zo­
staną prieliczone i rozdzielone na 
oddziały, jest już godzina 15, a 
ciasem później. Nic w tym dziw­
nego, jeśli się zważy, że do banku 
jedzie się rzbyt póżno, zamiast o 
godz. 8 rano. 

Niech wreszcie dyrekcja położ)' 

kres tego rodzaju biurokratycz· 
nvm poczynaniom! 

My, prarownicy warsztatów 
wiemy dobrze, że socjalistyczno 
dyscyplina pracy to nie tylko 
punktualne rozpoczynanie pracy i 
nieopuszczanie zajęcia bez istot­
nego powodu, ale również walka 
z lenistwem oraz zaśniedziałym 

biurokratyzmem, niestety, pokutu­
jącymi jeszcze w naszych biurach. 

Włodzimierz Hen1g 
.korespondent ŁZWANN 

Zakład A-21 

Taki stan trwa już od dłuższego 
czasu. Wiedzą o tym dobrze, zarów­
no dyrekcja zakładów, jak i sekre­
tarz organizacji podstawowej. Łąc-zar 
ka. tow. Wasilewska rozmawiała o 
tym niedawno z dyrektorem technicz 
nym, ob. Szarpańsltlm. Pokazała mu 
korespondencję, napisaną do „Gło­
su", w której napiętnowała postępo· 
wanie Piesiakowskiego. DYREKTOR 
BEZPRAWNIE WZIĄŁ OD NIEJ TĘ 
KORESPONDENCJĘ, MÓWIĄC, ŻE 
SAM JĄ PRZEŚLE. Od tego czasu mi 
nęło już kilka miesięcy. a korespon· 
dencja nie dotarła do redakcji „Gło-
5u". UTKNELA W BIURKU DYREK· 
TORA, KTÓRY WIDOCZNIE MIAŁ 
POWODY KU TEl\IU, ŻEBY NIE UO· 
PUSCIC DO SLUSZNEJ KRYTYKJ 
NA ŁAMACH „GŁOSU". 

Sekretarz organizacji podstawowej 
tow. Tomaszewski takie uległ milo· 
wi o „nadzwyczajnych" kwalifika­
cjach Piesiakowskiego Twierdzi. że, 
owszem, znane mu są wszystkie je­
go sprawki, lecz, niestety, nic nie 
może w tej sprawie poradzić, bowiem 
ma1~ter Piesiakowski jest„. niezastą­
piony. 

Domagamy się słusznej 
deg>zii 

Cała ta historia tchnie skandalem. 
Dzisiaj. gdy walczymy z wszelakiego 
rodzaju przeżytkami kapitalistyczny· 
mi, z bezdusznym, cechowym usto· 
sunkowaniem się majstra wobec ro­
botnika, w PZZPP Nr l bezkarnie pa. 
noszy się jednostka, obniżająca ich 
zarobki, oszukująca ich, hamując;; 
rozwój produkcji, wstrzymująca roz· 
wój nowych kadr. Wie o tym dyrek· 
cja, wie organizacja partyjna i rada 
zakładowa i nie tylko, że nie czynią 
nic. aby ukróci~ to postępowanie, 
lecz czynią co mogą, by nie dopu­
ścić do słusznej krytyki. 

Taki stan dłużej trwać nie może! 
Oczekujemy w najbliższym czasie 
odpowiedniej decyzji ze strony zakła 
dów w sprawie Piesiakowskiego. O­
czekujemy od dyrekcji wyjaśnień, 
dlaczego wstrzymana została kore­
spondencja tow. Wasilewskiej 
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W dniu Zjazd.u Literatów Polskich 

Literatura ·polska w obliczu nowych zadań 
Rewolucja kulturalna jest w 

Folsce w pełnym biegu. Hamown­
J\a, tłumiona, spłycana przez pra­
wicowo-nacjonalistyczne odchyle­
nie, ale przecież dokonująca się w 
masach ludowych od chwili wy­
zwolenia, wybuchła z tym większą 
siłą, gdy jasno sprecyzowane zo· 
stały perspektywy naszego socja­
listycznego rozwoju, gdy nauka 
marksistowska wskazana została 
niedwuznacznie, jako źródło i poil 
stawa naszego budownictwa we 
wszystkich dziedzinach życia. 

Dziś widać wyraźnie, jak odch:v 
lenie prawicowo-nacjonalistyczne 
niby zapora kładło się w poprzek 
swobodnego nurtu rozwoju świ:t· 
domości człowieka pracy w Polsce, 
i kiedy zapora ta została usunięta, 
nurt ruszył ze zdwojoną siła, wez­
brana fala rozlała się szeroko, o­
bejmując coraz rozleglejsze te­
reny. 

Olbrzymi rozmach 
rewolucji kulturalnej 

Wydaje się, że byliśmy niekiedv 
zaskoczeni rozmachem tej rewo­
lucji, która się już dokonała, że 
i dziś jeszcze w produkcji dóhr 
kulturalnych nie możemy często na 
dążyć za wciąż rosnącym popy­
tem. Nasze gazety osiągnęły nakła 
dy, przewyższające dziesięciokrot­
nie nakłady prasy przedwojennej; 
a przecież jak dalecy jesteśmy od 
pułapu. świadczy przykład „Sztan 
daru Młodych", który - zanim u­
kazał się pierwszy numer - na 
podstawie samych tylko zgłoszeń 

ustalił nakład na sześćset tysięcy 
egzemplarzy. W naszym plat\ie 
wydawniczym imponujące są nie 
tylko najwyższe osiągnięcia -
milionowy nakład Historii WKP 
(b), setki tysięcy książek Mickie­
wicza, Prusa, Orzeszkowej - ale 
to, że praktycznie biorąc, rynek 
nasz wchłania każdą ilość wartoś­
ciowych książek i to mimo fatal· 
nie nieprzystosowanej do nowych 
zadań sieci księgarskiej, mimo 
bardzo jeszcze słabego rozwoju 
bibliotek, mimo trudności dotarcia 
książki do wielu terenów w Pol­
sce. 

literatów; bez zrozumienia istoty, 
rewolucyjnego charakteru tego 
tła nie podobna docenić ważno~ci 
zjazdu. 

„Rzeczywistość . 
wyprzedza sztukę" 
Życie samo rozstrzygnęło spór, 

który się toczył w pierwszych la­
tach po wyzwoleniu, spór o to, ja­
ka ma być literatura odrodzonej 
Polski. Obrońcy „starego porząd­
ku" w literaturze schodzą coraz 
bardziej na margines literackie!{o 
życi<a po prostu dlatego, że tracą 
masowego odbiorcę, że nie tylko 
literatura elitarna, formalistyczna, 
estetyzująca, lecz nawet literatur:1 
pozornie realistyczna, ale nie słu­
żąca budowie socjalistycznej świa­
domości, nie znajduje już posłu­
chu. Przesuwając się od warstw 
pasożytniczych do warstw pracu­
jących, sztuka zmieniła swe prze­
znaczenie: dziś bard7.iej niż kiedy­
kolwiek sztuka służy życiu, uczy 
w pracy, pomaga w walce - i 
tylko taka sztuka, która spełnia 
te zadania, ma widoki rozwoju. 

Ta sztuka w Polsce dopiero si~ 
tworzy i nie zawsze jeszcze do­
trzymuje kroku rzeczywistości. 
Złożył się na to zarówno natural­
ny bieg rzeczy - powolniejszy 
rytm przemian w świadomości w 
stosunku do przemian w układzie 
społeczno-gospodarczym - jak i 
zahamowania pierwszego okresu. 

Sytuację obecną okreś1ić by mo 
żna w ten sposób, iż teren w zasa­
dzie został oczyszczony, pozycje 
ideologiczne sprecyzowane, grunt 
należycie przygoto\vany pod bu­
dowę: sama budowa dopiero się 
rozpoczyna. Niedawny festiwal 
sztuk radzieckich, wyniki konkur­
su na sztukę polską, pierwsza wy­
stawa plastyki współczesnej, sy­
tuacja w twórczości filmowej i 
muzycznej świadczą, iż taki stan 
rzeczy •panuje na całym froncie 
twórczości artystycznej w Polsce: 
przełom został dokonany .. dą~en~a 
i;ą jasne, pierwsze os1ągmęcia 

chwalebne - ale ogrom pracy jest 
jeszcze przed nami. 

Nie są to, rzecz prosta, przesu- Od 1·edz1· alna 
nięcia jedynie llościowe. W pierw- 11 pow 
szym okresie pookupacyjnym usi- rola inżvnierów dusz 
łowano je tłumaczyć „wygłodze- ludzkich" 
n:em'' polskiego czytelnika, spo· Doniosłość zjazdu literatów jest 
wodowanym przez pięć lat hitle-
rowskich rzadów. I to tłumacze- w tych arunkach tym większa 
nie położyć ·dziś trzeba na karb iż literatura zajmuje tu wyjątko­
prawicowo-nacjonalistycznego od- wą, kluczową pozycję: ona to prze 
chylenia, a przypomnieć można, cież powołana jest do tego, by 
że po pierwszej wojnie imperiali- nadać kształt i wyraz, przyoblec w 
stycznej ruch wydawniczy w Pol- sł-0wo, wyrazić w obrazie nowe 
sce od pierwszej chwili i przez ca- życie, jakie w Polsce budujemy. 
ły czas trzeba było podtrzymywa:! Kiedy mowimy 0 wykuwaniu 
sztucznymi środkami, jak 95-gro- ideologii, 0 torowaniu nowych 
szowe biblioteki, wyprzedaże ra- dróg myśli ludzkiej, 0 kształtowa­
batowe i „koszyki", a wreszcie nie 

b niu socjalistycznej świadomości 
małą rolę grające o niżenie po- . . . 1 . 'li 
ziomu, smaku artystycznego, cię- SJ?OłeczneJ -: czyJaz to. ro a, Jes 
żaru aatunkowego literatury. Te ·me tych, ktorych Stahn nazywa 
zabiegi nie zmierzały bynajmniej inżynierami ludzkich dusz - jeśli 
do poszerzenia kręgu odbi-Orców nie pisarzy? 
książki w sensie klasowym, dąży- Ale proces ten nie może być po­
ły jedynie do utrzymania przy zostawiony swemu żywiołowemu 
książ~e jej n;ie::zczańskiego i dro-, biegowi. Trzeba nad nim czuwać, 
bnom1eszcianskiego czytelnika. trzeba prostować jego wypaczenia, 

k 
trzeba gromadzić siły na zagrożo-

N owy onsument I nych odcinkach, stwarzać wa run 
czeka na nowct ki rozwoju dla słabych jeszcze, 

literaturę choć zdrowych pędów i w porę 
karczować chwasty. Trzeba, by 
pisarze ni~ działali w rozsypce, 
lecz by stworzyli kuźnię, w której 
wspólnie wykuwać się I •ędzie 
kształt ideowy naszej so.::ialisty­
CZ"l ej kul tury. 

Dzisiejszy rozmach ruchu wy­
dawniczego nie jest wynikiem gło 
du pooku1>acyjnej, lecz głodu no· 
wvch warstw konsumentów; jest 
w;•nikiem uaktywnienia kultural­
nego najszerszych mas ludowych, 
radykalnej zmiany składu socjal­
nego czytelników gazet i książek, 
widzów teatru i kina, uczcstnikó\v 
ruchu świetlicowego i oświatowe· 
go. 

Miarą tego przełomu, niewyczer 
panych możliwości, ogromu zadań 
i potrzeb mogą być rozmiary te­
gorocznego Tygodnia Oświaty, 
Książki i Prasy: setki wystaw o­
światov;ych, książkowych, gaze· 
tek ściennych, tysiące spotkań 
autorów z czytelnikami, występy 
artystyczne, zabawy ludowe, kier­
masze książkowe gromadziły w 
tym czasie miliony ludzi w całej 
Polsce, i bez przesady stwierdzić 
można, że Tydzień ten, po raz dru 
gi dopiero w Polsce organizowa­
ny, stał się jedną z najdoniośle_j" 
szych, najbardziej masowych, naJ­
szerszy i najczynniejszy oddźwięk 
znajdujących się manifestacji ide· 
owo-kulturalnych. 

Takie jest tło, na którym odby­
:wać sie be.dzie te!!'orocZDY ziazd 

Literatura nie może rozwijnć 
się należycie, póki nie zlikwiduje­
my szeregu kardynalnych zanie· 
dbań. Sprawy krytyki literackiej 
wciąż jeszcze leżą u nas odłogiem; 
nie stworzyliśmy zwłaszcza tej 
krytyki, która nie ogranicza się do 
wystawiania cenzurek, lecz prostu 
je ścieżki, wskazuje błędy, szuka 
ich źródeł, pomaga w ich przezwy 
ciężeniu. Tworząc nowe wartości 
literatury współczesnej, opieramy 
się na naszej wielkiej postępowej 
tradycji literackiej: ale niedość 
jeszcze sięgamy do tych źródeł, 
niedość rozwijamy badania histo· 
ryczno·literaclde, które tę trady 
cję systematyzują, wydobywają 
na jaw, podając krytycznej oce· 
nie. 
Budując nową świadomość pi-

sarza, czerpiemy wzory z przodu­
jącej literatury radzieckiej; ale 
nledość ieszcze przyswajamy so· 

hic metody krytyki i pracy twór- I wni, która by otoczyła tych ludzi I siebie w trakcie powstawania dzie 
czej radzieckich pisarzy, niedosć opieką prz~·najmniej w tym stop· ta. To tylko kilka spośród wielu 
studiujemy wielką postępową lite niu, w jakim gazety otoczyły opie istotnych zagadnień, od których 
raturę r?SY jską XIX wieku. ką korespondentów robotniczych i zależy rozwój naszej literatury 

OrgamzuJemy konkursy, przy- chłopskich a przecież to 6ą właś· a które bez udziału twórczej or­

ści, że tylko okiełznanie imperiali 
zmu zapewnić może ludom swobo­
dQ niepodległego rozwoju; i nie 
ma dla nikogo wątpliwości, że 
ideologia, jaką niesie sztuka i lite· 
ratura imperializmu, jest tej wol· 
ności zaprzeczeniem, służy walce 
z dążeniami mas ludowych, utrwa 
leniu niewoli i wojnie. Nasz11 
bronią w walce o pokój jest nie 
tylko nasze budownictwo, nie tyl­
ko nasz rozwój gospodarczy, nie 
tylko nasze poczucie łączności z na 
rodami radzieckimi i z masami lu 
dow;vmi, kroczącymi do socjaliz­
mu i walczącymi o socjalizm, lecz 
i nasza rosnąca świadomość so· 
cjalistyczna i literatura, która tq 
świadomość pomaga budować. 

napisał 

.lerz1_1 Parishi 

noszące ogromny i niezwykle cie· 
kawy materiał pamiętnikarski i 
literacki ze środowisk niezawodo­
wych pisarzy, często borykających 
się jeszcze z trudnościami formu­
łowania myśli na papierze, ale 
często też uderzających taką praw 
dą życia, taką dojrzałością widze­
nia, jakiej wielu pisarzy zawodo· 
w:vch mogłoby im pozazdrościć; 
nie stworzyliśmy jednak praco-

nie nowe kadry twórcze naszej 
literatury! 

Pisarz pracuje jeszcze dziś w 
odosobnieniu; przynosi wydawcy 
książkę, kiedy jest już gotowa i 
kiedy poprawianie jej uchybiet'l 
utrudnia ukłacl całości, względy 
kompozycyjne, skończony już 
kształt dzieła; nic stworzyliśmy 
warunków, w których pisarz 
miałby możność kontrolowania 

ganizacji pisarzy rozwiązać się 

nie dadzą. 

Ważny element 
budowy 

socjal istycznei 
świadomości 

Walny zjazd pisarzy odbywać 
się będzie w momencie, kiedy 
walka o pokój, o prawo ludów do 
decydowania ·o własnym losie, o 
wyzwolenie z jarzma imperialisty 
cznej niewoli ogarnia najszersze 
masy ludowe całego świata. Nie 
ma już dziś dla nikogo wątpliwo-

Walny zjazd pisarzy będzie do· 
niosł:nn etapem na drodze rozwo. 
ju tej literatury. 

Z przedzjazdowych doświadczeń w terenie 
Jest coś zawstydzającego w n::-1 Ją, gdzie synowie wpływają na zmhl· 

g!ó" ku ninicj;;zrch mrng, bowiem n!_' zapatrywań i przyzwyczajeń swo­
cóż Io znaczy, że 1>i·mrz znajduje się ich ojców, oraz takie, gdy starzy lu­
,. w terenit>"? A gdzie poll'inien sil' dzic, 11rzezwyciężywszy zakorzenione 
znajdować? Czy jednak okn"Ślen1c z:•patrywania, wpływają na swoich 
„w terenie" nie op:suje zarnzPm sy· !';ynów, aby szybriej zroznmicli to, 
tm:cji pisarza, który mu-;i czekać na to się dokonało i dokona w naszym 
„okazję", by si!: znakźć tam, gdzie kr::ju. 
jest jego właściwe miejsce? W.da~- Widzialt>m ludzi, którzy korzystaj:i 
nijmy jednak od razu sprawę pozor- z dobrodziej!ltw naszego u'ltroju, z 
nic sporną: terenem nie jest bynaj- dobrodziejstw niepełnych jeszcze i 
mniej miej•,cowość bardziej lub mniej zdobytych w olbrzymim trudzie, ale 
ocilegla, ktlh1 pisnrz odwi<.'dza, bo widzi:ilem również ludzi, którzy z 
wbśch1·ie, jak p;sarz żyje, 7.yć może 1.ych dobo:odziejstw nie umieją korzy­
bez swojego „tHenu"? Spwną może «h1ć: trzeba ich namową i perswazją 
być jedynie k1~ estia, co kt:> pajmuje p r z y z w y c z a j a ć do dobrego. 
jako „teren", bcw'.cm to jedynie °" I :\'lt"lw ilcm z maszyni~tą dołowym, 
kreśhi j a kość po„zukiwań. gat u- człowiekiem liczącym 65 lat, który 
nek poszukiwali, w a gę obserwa-1 ucie k ł po tygodn.iu pobytu ·s der 
cji. mu wczasowym. Wstydził się pobr· 

Twierdziłem kiedyś, że kaź dy I tn w eleganckim domu, kt-Ory kiedyś 
zakład praty stanowi przekrój należał do obszarnika, nie przywykł 
ws z el k i c h :r.akładów pracy, że du tego, aby mu podawano do shtłu 
każde U<;[lt>! cznione, wzg·lędnie śniadanie i ohiad, nie mógł się p~ 
upaństwowio'le przedsiębiorstwo da- godzić z prawem do ludzkiego odpo· 
je przekrój w~zyslkich zakładów i czynku, nie ehciał odpoczywać po 
wszystkich pn.edsiębiorstw, ale to ooicdzie, n i g d y bowiem W ŻYCIU 
nieprawda. To nieprawda z tego nie odpoczywać. TRZEBA LUDZI 
wxglęrlu, że ś ~· i a dom oś ć l ud z i PRZYZWYCZAI(: DO DOBREGO, A 

"flie je~t jerlnak:i. że nie wszędzie o· TO, CO MY DZiś N AZYW A:\fY 
siągnęła 011n j..:dnaki stopień rOZ\\·o· ,.DOBRE~l". J:EST PRZECIEŻ ZA· 
jn, że przebieg walki o nowe i po.-; tę- LEDWIE 'VSTJ.<;PE:\l DO TEGO, 
powe nie jest wszedzie jednaki. Moż- CO, ZA WZOHE:\1 ZWL~ZKU RA­
na zatem m.:iwić o różnorodności te- l>ZIECKJEGO Ll:DZIE PRACY DO­
renu, o bogacbd2 różnorakich prze- PIERO 081„}GN,~ W POLSCE. 
jawów wal!d o !)os.tęp, o zmiennośd l\lówilem z nauczycielami, ale do· 
tej walki zależnie od czynnika naji<t- r1iero ów starzejlJCY się człowiek, n~­
totniej szego dla rozważali pisarr.a: uczyciel gimnazjum im. M. Kopern1· 
czynnikiem :ym jest człowiek. ka w Będzinie, zwrócił mi uwagę, ie 
Widziałem różnych ludzi, dojrn· nie w przenośni. rozwaliliśmy, !"ury 

heh i dojrzewajacych dopiero ta- przesądów i bastl()ny 1>rzes1'łosc1, za­
kich, którzy wzięli„ w swoje ręce' kie- ciemniającc słońce i cały świ_at. 
rownidwo ogromnymi zakładami i Przez !lO lat mijał ślepy mu~, ktory 
takich, którzy się obawiają odvowie· odgradz:.i.ł park fabrykanta. J?ietla od 
azialności, takich którzy wierza w ulicy, którą tysiące r-0botmkow prze­
siłę swojej l:lasy i takkh, którzy tej mierzalo przez dziesiątki lat. Rów~ 
siły nie pojmują i tkwią ;;apatrze:Ji nież i ten mur rozwalano etapami. 
w przeszlo:ić, gdzie człowiek pracy 

Zaezęło sif od wybicia bramy, ale I Kl KLASOWEJ, ONE OBRAZUJĄ 
okazało si?, że jedna brama na ~TARCIE MIĘ:DZY l\IINIONYM A 
wolność to za mało i zwalono całko- PRZYSZLYl\1. WJAś. TBNIE PRZY· 
wicie mur, oc:gradzający park od In- CZYN, DOCIEKANIE żRóDEL 
dTi, którzy swoją pracą stwarzali bo· ZLA, TO ZADA. IA RóW.NIEż 
gnctwo jego byłego właściciela. , WAżNE. J.\J( UKAZANIE TEGO 

• ie "iem, czy ów nauczyciel jest [ PIJ~KNA. KTóRE JUż DOJRZAŁO 
t?.lr.nkiem Partii, ale wiem, że co- W PELXI. 
c:zienny czyn, KAżDE OSI„~GNIJ~· l Miałem swój „teren" pracy, było 
CIB l''.\IACNIA I UTRWALA NASZ' c1im - niestety - biurko, które 
USTRóJ I ZDOBYWA DLA NIEGO mnie odgradzulo przez kilka lat od 
CORAZ WIJ::CEJ LUDZI I TU ZA- pal!Jcych zagadnień i trzeba pomy· 
J•EWNE i\lIEJSCE, ABY WSPOM· ślcć nad tym, aby pisarzy odsunąi 
~IEć O WYżSZOśCI, JAK"). PO· od „terenu", do któreog-o wrócimy, 
SIADAJ.~ LUDZIE DOJRZALI WIE i.by pisać, bogatsi o nowe doświad­
KIE:\i, NAD NASZĄ i\tLODZIEżĄ. <'zenia i w:edzę, którą nam życi~ 

Nasza młodzież słusznie uważa, . fJ.odsuwa codziennie na ot1leglość rR.· 

że każdy człowiek ma prawo do na- mienia uzbrojonego w pióro i na bfut. 
uki i pracy, ale dopiero ich rod1lice ifo~ć rozumu, który musi wszystko 
mogą im przypo~inieć, że nie zaw- 11oj<1ć: zarówno przeszłość, jak i 
sze tak było, źe niedawne są lata w r • .adchodzącą pr:?.yszłość, zarówno 
l'aszym kraju, gdzie robotnik i dziec piękno powsh1j:}ccgo życia, jak i zło, 
ko robotnicze NIE ś~UAŁO MY- hamujące postę(>, zarówno ludzi ma· 
8LEć O N.\UCE, A O PRACJ;; łych, jak i tyeh wiPlkic.h. 
1RZEBA BYLO żEBRAć, wystawa!: PRACA PISARZA ZYSKA NA 
1rnd bramami fabryk, pod urzędami WADZE I ZNACZE~IU, JEśLI 
pośrednictwa prary, a szczę1;Iiwy111i BĘDZIE CODZIENNA, A NIE DO· 
byli ci, którzy w hutach, gdzie rocz- RYWCZA. PRACA MUSI BYć SY· 
ny cykl roboczy obliczany był na 350 S'l'EMATYCZNA, PLAJ!OWA, RO­
dni roboczych, pracowali 210-21.) 7-Tl\INA, PRZEMYśLANA I DOB· 
clni. H7.E SIĘ S'fAł,0, żE SPltA WA Pl· 

PISARZ NIE SPEf,NI swon::J SARZA • .JEGO 'l'WóRCZOśCI JEST 
ROJ,I, JEżELI 7.AMKNIE OCZY W NASZYM KRAJU NIE TYLKO 
NA RRAKI I NIEDOCL}GNICCIA SPRA'WĄ PISARZA SAMEGO. 
W NASZYM żYCIU. RóWNIEż I NASZEJ PARTII. !'IASZEl\-IU 
PISARZ, PODOBNIE JAK PAHTIA RZ.').DOWI SKŁADA!\1 GORACE 
l RZ.~D STAWIA NA LUDZI l'RA- , • • 
CUJĄCYCH. ONI B:Ę:DĄ BOHATE· PODZIEKO\\ ANIE ZA PO:\IOC, ZA 
RAMI NASZYCH WIERSZY I PO- KIERUNEK, ZA PLAN, ZA TO 
WIEśCI, ALE ABY WYDOBYć IS- WSZYSTKO, CO SIE DOKONAŁO, 
TOTNY NURT żYCIA ZMIERZA- NIE BEZ UDZIAł,U PISARZA I 
.T ~C'EGO W PRZYSZŁOść, TRZEBA ZA TO CO SIJ,i: DOKO'S :\. RóW· 
7.WRóCić UWAG:Ę: NA TE 1\10- ' • - • • 
MENTY, l{TóRE TEN ROZWóJ NIEż Z UDZIAŁEM POLSKICH 
HAMUJĄ 1 USIŁUJĄ ZATRZY· PISARZY. 
i\IAć. A JES'l' ICH WIELE, ONE 0 . ł W d k. 
BOWIE:\I SĄ PRZEJAWEM WAL· utams am ~go z z 

I I 
mógł być tyl;;;o ·iemną siłą najemną, 
posh1s:.ną rozka::iom, silę bezmyślną 
i tępą, bo taką silą chcieli dyspono­
wać posiadacze kopalń i hut. Widzia'­
łcm robotni:tó1'.', którzy tylko po to 
istnieli w zakładzie kapitalisty, aby 
wykonywać ich rozkazy, a teraz lu­
dzie ci kierują produkcją, potęgują 
ją, wzmagają. Widziałem hut.nirl.ów, 
którzy przez 50 lat „nic iunego" nie 
robili tylko ładowali rudę do wiel· 
kich 1>ieców, a teraz stoją 1>rzy tych 
Farnych piecach jaloo od kry w c Y 
nowych źródeł pot~gi i mocy Pań· 
stwa Ludawego: sa racjonalizatora­
mi, wynalazcami, tcdmikami, ludźmi 
zdobywającymi nową wiedzę i tlzie· 
lącymi swoje tloświ!ldtzenie z ludźmi, 
którzy mają ich zastąpić, ponieważ 
oni muszą odejść do kierownictwa 
buty. 

Kontakt z zyc1em wielkq pomocq 

Widziałem tych ludzi pny pro:luk­
cj'i i widziałem ich na zebraniach 
1iartyjnych, na. naradach wytwór­
czych, w ś1··ictliey, na ulicy, w tram­
" aju, wid:::iałem :::arÓl\no tych, któ­
rzy widzą już siebie gospodarzami 
tego kraju, i t::l:lrh. którzy nieświa­
domie har:rn:<1 rozwój t<.'go gospodar­
sb·rn. 

lll:i. zebraniu kopalni im. Stnlina 
j~tlen z górników twierdzit, że bę­
tlzic !'iię uczył, skoro będzie więcej 
zarabiał, i na tym samym zebraniu 
widziałem gómilrn, który wyjaśnił 
przednuiwry, że wysokość zarobku 
nldy m.in. od stopnia uświadom1e­
n1a poJityc:mcgo i społeeimego każde 
go człowiekr. pracy.1 

Mt"lwiłem z r-0botnikiem, wydalo­
nym z partii za pij:~ństwo. Po wyda­
leniu sprawował się dobrze, ale po 
roku znów zacZ<!ł pić. Znów go wy­
dafono: st.racił szan<ię. Mówiłem z 
nim na ulicy i ten człowiek ''I; podesz 
hm wieku nie '' stydził się i>łnkać 
ńa ulicy, wooec przechodniów. 

- Ja mam dzieci, dwóch synów, 
sa członkami ZAMP-u, obydwaj stu­
diuji! i mnie jest cirżki wstyd, ho 
pomyślcie, kieclyś ktoś p-0-wie moim 
synom, że ich ojca wydalono z Partii 
za pijaństwo. Poradźcie, towarzyszu, 
co zrobić, ja już przestałem pić, jak 
l'Ostąpić, aby dzieci moje uratować 
przed hańbą ich ojca! 
Widziałem KOXFLIKTY POKO­

LEŃ, takie, jak OJ>isane przed chwi· 

w twórczej pracy literackiej 
W ciągu marca, kwietnia i maja I majątku Mysłakowice. Oto, co kie-1 A ileż w ludziach talentu, ile po• 

b. r. przebywałem w Państwowych dyś do mnie powiedział: myslowościf Cały ich wysiłek skie· 
(J_ospoda.rstwach

1 
Rolkn.ych na16tcr~- _ Przed wojną to człowiek szu- ~·owany je~t ~a ulepszen_ie produkcji 

111e~ WOJ. ·wroc aws _iego, g wnre kal roboty, a jak znalazł, to prze- t _usprarvnrenre operacy1nego prze· 
z.1s w gosp?darstw1e hodo_wlanyr'.~ klinal, bo nie było z niej chleba. A biegu pracy. 
w Mysla~ow1cach: n~ fermze nutr.11 dziś to robota sama szuka cdowie- Jan Piątek w Janowicach, górna· 
w Janowtcaclt ~ielk1ch, n~. [ermze ka. z cieszy człowieka i raduje, bo ślązak, konstruuje urządzenia i apa­
k?r .w Zacl;e/~11u I na . staqi zary- jest z niei pożytek i kor:::yść. Mnie raty techniczne do hodowli nutrii i 
b1e111?wo-doświadczalne1 w Podgó- na ten przykład dziesięć ~azy teraz kur. Są to konstrukcje o dużej war· 
rzynie. . . . lepiej, niż przed wojną. A robotę tości o~krywczej, złożone zostały ~ 

~y_ł to naj~1ękn1e1s~y okres. .w swoją lubię. D=ieri i noc bym cho- ~rzędzie patento_wym w. W ars:::awte 
mo1c1 pra~y ltie~·ack1e1 po wo1me. dził kolo świnek. Cieszy mnie. gdy i za1.7ewne wkrotce zna1dą zastoso• 
.2_gromadzilem w1el~ cennego mat_e: jedzą i rosną i nic im nie dolega. A ivame w całym kraju. 
nalu, który 11aw~a~vdopodobme1 jak się zdarzy, że która zaslabnie Praca - to jest ten główny czyn­
wyz!(skam tv powies:i lub. utworze_ lub zachoruje. to taki -jestem 11ie· nik, poruszający serca i umysły 
scem::znym, ,względme w 1ednym i swój, że ....- mówię wam ....- ginę z ludzkie. 
drugim. ::alu i :zgryzoty. Zupełnie. jakby to Inżynier Lesz potrafi nie jeś~ i 

Ludzie. których spotkałem. ich mnie samego, albo moje dziecko nie spać. tak go absorbuje W!Jchów 
stosunek do pracy, entuzjazm. nie· dotknęło. karpia. lina i pstrąga. Stacja zary­
ustanriy wysiłek produkcyjny -- oto Oto, w czym tkwi istota naszych bieniowo-dośtl'iadczalna w Podgó­
spraw.r;, które mnie najbardziej za- czasów. istota przemian polityczno rzynie obejmuje 40 sta1t1ów o łącz· 
ir.tercsowaly. A lud:i spotykało się ~społec=nyclt. Wytwarza się nowy nym obszar::e zalewit 90 hektarów. 
wielu i to wspaniałych. Ludzi, któ- stosunek do pracq. do zawodu, Ryby to dla niego zagadnienie 
rzy z nędzy _życia folw~rcz1.1ego w oparty na miłości. Ludzie, spotkani życia. Bez tej pracy tutaj zmarniał· 
Po'.sce sanacy1no-obszarmcze1. pr:ze· przeze mnie w PGR-ach, pracę by. 
szlt do pracy w nowych, odmien- swoją kochają. Przy tym wszystfcim ludzie ci nie 
1.1ych do gruntu, warunkach powo~ Dlatego praca i-::h daje rezultaty. zatraca;ą poczucia łączności z ży-
1e1111ych. „ . . . . Dlatego rozwija się wspólzawodnic· ciem kraj!! i świata. Pracują t.po· 

Przes:::łosc swo1ą wspomma1ą rak two. Dlatego podnosi ~ ·~ stale ilość lecznie, czytają. dobzlalcają się. 
zly koszmarny sen. i jakość produkcji. Wirltt ::: nich ....- to aktywni człon-

- Przed wojną głodowaliśmy - Pobyt w terenie umożliwił ml pu- koivie PZPR-u. 
mówił niejednokrotnie oborowy To· znanie now!1ch ludzi, ich myśli i .Kontakty nawią:::ane z tymi ludź 
maszewski - i gnietliśmy się w potrzeb, ludzi. których wychował i mi będą mi wielką pomocą w 
ciasnej folwarcznej izbie jak robaki. wycTwwuje ustrój sprawiedliivo.::::i twórczej pracy literackiej. Dlatego 
Dziedzic cdęcej dbał o kobyłę, na społecznej. też akcję tę zamierzam kontynu-
kl' · · "'d ł ·· D-" · ować dalej oreJ ie,,, =1 , niz 0 nas._ ... is ~me- Stad i książka, którą napiszę, bę- ' . 
~zkamq w porzą~n!!ch rz?ach { ży dzie •0 nich: 0 ludziach. Uk~:ę w Jestem przekonany, że ty~ko śct!• 
1emy rak prawdziwi ludzie. Tliej drogę awansu społecznego lych la 1~spół~rac'!- z tercn~m, ~e t~lko 

Praca, będąca przed wojną prze· lud:-i. Przedwojenny pastuch jest powiązame .srę_ z tymi ?ąm_war;zi lu 
lcleństwem, stała się dziś dla nich dziś buchalterem, fornal - kierow· d7kic~7 wysrlkou:, . umozll!~i mt na~ 
blogoslawieristwem, najpiękniejszą nikiem majątku. Oto fakty, at.ku- pis.ante prawdw.vte realtstqc~nego 
potr · bą życia. Mo=e najlepiej ujął jące pisarza swoi/i tre~ci;; i wymo- dzieła o tematyce współczcsne1. 
to l1' odzisfawski, hodowca świń w wą. Ian /(opro1vski. 



Nr l7f s!r. 

Stendhal wielki • pisarz jz/achetna misja 
realizn1u hrqtqczneqo nauczyciela radzieckiego 

Wielkie idee humanizmu, którymi wypracowanie ucmiów klas dzleeiti· 
przepojony jest Apel Sztokholmski t)-'ch na temat ,,Kim chcą być?". W 
sesji Stałego Komitetu Swiatowcgo wypracowaniach tych absolwenci 
Kongresu Obrońców Pokoju, są bli wypowiadają szczerze swoje naJ· 
skic sercu każdego człowieka radzie slaytsze myśli i marzenia: dają nam 
ckiego. Idee te znajdują głęboki od one obraz wyników naszej pracy WJ" 
dźwięk r6wnież wśród naszej mło- chowawczej. 

Po wznowieniach „Czerwone­
go i czarnego", „Pustelni Par­
meńskiej", „Życia Henryka 
Brulard" i „Nowel włoskich" 
w tłumaczeniu Boya, otrzyma­
liśmy obecnie bardzo dobry 
przekład polski pióra Juliana 
Rogozińskiego, niedokończonej, 
lecz znakomitej powieści Stend­
hala „Lucjan Leuwen". 

Ogromny, burzLiwy rozkwit wydawnictw w Polsce Ludo-
• wej, będący wyrazem głodu kulturalnego najszerszych mes 
ludowych, obejmuje nie tylko najcenniejsze dzieła literatury 
polskiej, dziela Mickiewicza, Słowackiego, Prusa i Orzeszko­
wej, ale również najwartościowsze pozycje literatury innych 
krajów. 

Nowy, robotniczy i chłopski konsument, laknie dobrej 
książki, książki wchodzącej w zakres skarbnicy literatury 
światowej i dlatego książek tych coraz więcej znajduje się na 
naszym runku wydawniczym. 

Henryk Beyle, znany w lite­
raturze pod pseudonimem 
Stendhala, urodził się w przede­
dniu Rewolucji Francuskiej, w 
1783 roku na południu Francji 
w Grenoble, w zamożnej rodzi­
nie mieszczańskiej. W kształto­
waniu się jego umysłu zaważył 
w dużej mierze wpływ jego 
dziadka, z zawodu lekarza, czło­
wieka światłego, typowego 
przedstawiciel a postępowego 

W śród książek tych, wielką poczytnością 
dzieła znakomitego pisarza francuskiego, 
Stendhala. 

cieszą się m. in. 
Henryka Beyle-

mieszcza11stwa XVlll wieku. 
entuzjasty Voltaire'a „Wiel-
kiej Encyklopedii". 

Benryk Beyle fui w bardzo 
młodym wieku doszedł do śwh-
topoglądu republikańskiego 

i antyklerykalnego, któremu 
miał pozostać wierny do końca 
życia. Zamierzając początkowo 
poświęcić się studiom ścisłym, 
jako kilkunustoletni chłopak 
wyjeżdża do Paryża, by tam za­
pisać się na Politechnikę. Za­
miar ten jednak nie dochodzi do 
skutku i młody Beyle idzie dro­
gą kariery urzędniczo-wojsko­
wej, która prowadzi go szla­
kiem wojsk napoleońskich do 
Włoch, a następnie aż pod Mo­
skwę. Wspomnijmy nawiaso­
wo, że wśród licznych swych 
funkcyj B.-:!yle w czasie odwro­
tu w roku 1813 pełni obowiązki 
komisarza wojennego w naszym 
śląskim Zeganiu. 

Okres Restauracji spędza 
Stendhal częściowo we Wło­
szech, które były z wyboru je-

Rewolucja Lipcowa otwiera 
przed nim nowe możliwości: 
przyjęty z powrotem do służby 
państwowej wyjeżdża jako kon­
sul początkowo do Triestu, 
a gdy rząd austriacki odmawia 
mu exequatur - do niewielkie­
go portu w państwie Kościel­
nym, Ci vita '·? .:!Cchia, gdzie prze­
bywa, z przerwami urlopowy­
mi, do końca swego życia, to 
1est do roku 1842. 

W tym okresie powstaje sze­
reg jego dzieł, jak właśnie 
„Lucjan Leuwen" (1834-5), 
„Pustelnia Parmeńska" (1838), 
autobiograficzne „życie Henry­
ka BruLard" i „Pamiętnik ego­
tysty", „Nowele włoskie", „Pa­
miętnik turysty" i „Lamiel". 

Dziela Stendhala przez współ 
czesnych mu przyjmowane by­
ły nader chłodno; pisarz dedy­
kując je „garstce wybranych", 
liczył na zrozumienie dopiero 
w roku 1880 lub nawet 1930. 

Przeczucia nie omyliły go. 
Już w okresie pozytywizmu 
uznano jego wielk:0ść, a od tej 
pory liczba jego wielbicieli ro­
sła nieustannie. Uznanie dla 
niego przybiera nawet formy 
swoistego kultu: we Francji 
ii-;tnieje klub stendhalistów, gru­
pujący entuzjastów i znawców 
tego pisarza. Wysoko ceni 
Stendhala dzisiejsza kryty/ca 
postępowa, dużą popularnością 
cieszą się jego dzieła w Związ­
ku Radzieckim. 

Już pierwsza jego powieść, 
. Armance" przynosi d~kawq 
analizę umysłowości epoki ro­
mantyzmu, a dalsze dzieła dają 
pełną miarę jego tafontu i mo­
żliwości. 

„Czerwone i czarne", powieść 
o podtytule „Kronika XIX wie­
ku" zawiera obraz Francji 
w okresie Restaurac„i. Bohate­
rem jest młody „plebejusz". Tv­
tuł symbolizuje dwie możliwo­
.;;ci, jakie stały przed młodzieżą 
ówczesną: kariery wojskowej 
lub duchownej. W postaci Ju­
h •1a Sorel Stendhal przedsta­
wia jednego z tych młodych lu­
dzi, którzy po powrocie Burbo­
nów na tron szukają szczęścia 
na drodze kompromisu z sumie­
niem. Julian umiera nie tylko 
dlatego, że zranił swą byłą ko­
chankę: umiera, gdyż sąd karze 
w jego osobie „klasę młodzieży, 
która zdławiona ubóstwem mia­
ło szczęście zdobyó wykształce­
nie oraz miała to zuchwalstwo, 
aby wcisnąć się w sferę, którą 
pycha bogaczy nazywa świ-:i­
tem". 

. go drugą ojczyzną, a częściowo 
"·e Francji, gdzie jest stałym 
bywalcem postępowyc:b salo­
nów literackich, pisuje do cza­
sopism krajowych i angielskich, 
bierze udział w walce romanty­
ków z klasykami (po stronie 
tych pierwszych) i przyjaźni 
się z innym wybitnym i orygi-

Drugie ogniwo stendhalow­
skiej historii XIX wieku stano­
wi „Lucjan Leu wen", powieść, 
ilustrująca czasy monarchii lip­
cowej, gdy we Francji rozpo­
czął się niczym nieskrępowany 
rozwój kapitali.zn'iu. Powieść 
składać się miała z trzech cz~­
ści o akcji umiejscowionej ko­
lE jno w Nancy, Paryżu i Rzy­
mie. Napisane zostały dwie 

Jakie wartości reprezentuje pierwsze, które przynoszą nie­
dla nas pisarz, który tak zwy- pełny, ale prawdziwy i wyr.i­
cięsko wyszedł z próby czasu? zisty przekrój ówczesnego spo-

nalnym pisarzem, Prosperem 
Merimee~ W roku 1827 wydaje 
pierwszą swą powieść „Arman­
ce", w roku 1830 - arcydzieło 
„Czerwone i czarne". 

Stendhal jest nie tylko wiei- łeczeństwa francuskiego. Stend­
kim artystą, jest przede wszy- hal ukaz1ije życie, a raczej we­
stkim pisarzem, który_ w dzie-

1 
getację wojska . burżuaz_yj.nego, 

lach strych pozostawił doku- używanego przeciw robotnikom 
ment epoki, widzianej oczyma (nie zapominajmy, że są to cza­
bystrego i wnikliwego obserwa- sy pierwszych masowych wy­
tora. stąpień robotników francn-

DZIEii! 
, 

DACHOH'EI& 
(Fragment powieści „Życie Henryka Brulard

11

) 

„życie Henryka brnlard„ jest powieścią autobiograficz11ą: pamiętni­
kiem, zawierającym dzieje dzieciństwa i młodości Stendhala. 

Charakterystyc=ne, i! naj~ywszym wspomnieniem Stendlmla z :=a­
sów dziecil'1stwa jest dramatyczna scena z walk ludu francuskzego 
przeciw francuskim „panom". ,,Dobrze myślący" rodzice próbowali 
oderwać wzrok chłopca od szarży pułków, slcierowanych przez gu­
bernatora Delfinatu na bezbronny lud, wrażliwy jednak i ·c;;ujny chło­
piec umiał patrzeć i potraf il pamiętać ... 

' Zdaje mi się, że ksiądz Chelan opowiadał, że ocalił życie genera­
b:vł u nas na obiedzie w dniu da- łowi Bernadotte (jak powiadał w 
chówek. Tego dnia widzialem pier· r.1804) osacz-onemu w jakiejś bra­
wszą krew rozlaną przez rewolucję mie. Lefevre był to piękny i dz.iel­
francuską. Był to nieszczęśliwy ro- ny mężczyzna, marszałek Berna­
botnik-kapelusznik, raniony śmier dotte posłał mu jakiś upominek. 

telnie bagnetem w krzyże. Aie to wszystko, to jest historia 
Wstaliśmy od stołu w środku opowiadana co prawda przez nao­

obiadu. Poszukam daty tego dnia C2nych świadków, ale której ja nie 
w jakiejś chronologii. Obraz mam widziałem. Pragnę opowiadać na 
bardzo jasny, jest może temu ja· przyszłość - w Rosji i gdzie indziej 
kich czterdzieści. trzy lat. - tylko to,co widziałem. 

Pa.n de Clermont-Tonnerre, gu­
bernator Delfinatu, zajmujący pa­
łac gubernatorski - osobno stojący 
dom wychodzący na wały • (ze 
wspaniałym widokiem na zbocza 
Eybens, widok spokojny i piękny, 
godny Klaudiusza Lorrain), wjazd 
pięknym dziedzińcem od ulicy No­
wej blisko ulicy Morw - chciał, o 
ile ll!i się zdaje, rozpędzić zbiego­
wisko; były tam dwa pułki, prze­
ciw którym lud bronił się dachów­
kami, zrzuconymi z dachów, skąd 
nazwa: Dzień dachówek. 

Rodzice moi wstali od stołu w 
połowie obiadu; byłem sam w ok· 
nie jadalni lub raczej w oknie po­
koju. wychodzącego na ulicę. Uj· 
rzałem starą kobietę, która, trzy­
mając w rękach swoje stare trze­
wiki, krzyczała z całych sił: - „Bon 
tuje się! Bontuje się!" 

- Pocieszność tego buntu • stara 
kobieta przeciw pułkowi - uderzyła 
mnie. Tego samego wieczora dzia­
dek opowiedział mi śmierć Pyrru-
sa. 

Myślałem jeszcze o tej staruszce, 
Jednym z podoficerów tego pul- kiedy mnie pochłonęło tragiczne 

ku był Bernadotte, dziś król szwe· widowisko. Robotnik kapelusznik. 
dzki, dusza równie s1Jachetna jak raniony w krzyże bagnetem, jak 
Marat, król Neapolu ale o ileż zrę mówiono, szedł z wielkim trudem, 
czniejszy! ~fev~; pf'rukarz i podtrzymywany przez dwóch ludzi, 
P,~j~ciel ~~o ojca, cz.ęsto. iiam I na których rami_o.nach zawi.s.ł. Był 

rozebrany, koszula jego i gacie by­
ły pełne krwi. Widzę go jeszcze: 
rana, z której krew płynęła obficie, 
była w okolicy krzyżów, mniej wię­
cej na wysokości pępka. 

Prowadzono go z trudem, aby go 
zanieść do jego pokoju, na szóstym 
piętrze domu pana Perier; zanim 
tam przybył, umarł. 

Rodzice połajali mnie, odcią~~ll 
mnie od ok.na, abym nie widział 
tego okropnego obrazu, ale wra­
całem ciągle. Okno to było na bar­
dzo niskim pierwszym piętrze. 

Widziałem tego nieszczęśliwego 
na wszystkich piętrach domu pana 
Perier, który miał wielkie okna 
wychodzące na plac. 

Wspomnienie to, rzecz zrozu­
miała, jest najżywsze, jakie mi 
zostało z tych czasów. 

Z wielkim trudem natomiast 
odnajduję ślady wspomnienia fa­
jerwerku w Fontanil, gdzie spalona 
Lamo:ignona. ~alowałem bardzo 
widoku wielkiej słomianej figury; 
faktem jest, że rodzice moi, „do­
brze myślący" i bardzo niechętni 
wszystkiemu, co się oddalało od 
„porządku" („Porządek panuje w 
Warszawie" - rzekł generał Seba­
stiani około r. 1832), nie chcieli, 
abym zachował w pamięci te dowo· 
dy gniewu albo siły ludu. Ja, już 
w tym wieku, byłem przeciwnego 
zdania; lub też moje zapatrywania 
z lat ośmiu kryją się pod t; ni -
- bardzo zdecydowanymi • ja.kie 
miałem w dzlesi_ątym roku. 

skfoh); „nieprzejednaną" arysto 
krację, zamkniętą w swydi 
przesądach; wielką finansjerę, 
która poprzez giełdę rządzi pmt­
stwem; kulisy ówczesnego par­
lamentaryzmu. 

Stendhal w swych wielkich 
powieściach poz(I."' -:wił trafną 
i krytyczną <-Cenę współczes­
nych mu stosunków społecz­
nych. Nie byl jednak w stanie 
uyjść z ram swej epoki i prze­
ttidzieć dalszego biegu historii 
- wierząc w postęp, na boha­
terów obierał jednakże jedno­
i;tki, ginące pod naporem współ­
czesnosci. Nie mógł przewi­
dzieć, że powstaną nowe, maso­
u:e siły, którym nic nie zdoła 
się oprzeć. 

Stendhal, przeciwstawiając 
się romantycznej przesadzie, 
pisał sty Iem prostym i zwię­
złym, „wzorowanym na kodek­
sie praw", cały wysiłek ześrod­
kowując na odmalowaniu tła 
społecznego i analizie psycholo­
gicznej postaci, w czym jest 
niezrównanym mistrzem. Dla 
miłośników jego twórczości do­
datkową atrakcję stanowi auto­
biograficzny charakter jego 
dzieł, gdzie bohaterowie są bądź 
zmodyfikowanymi nieco auto­
portretami autora, bądź wize­
runkami jego bliskich, znajo­
mych, przyjaciół. Jego czysto 
autobiograficzne dzieła „Zycie 
Henryka Brulard" i „Pamiętnik 
egotysty" w szczerości swej ze­
stawione być mogą. chyba tylko 
ze słynnymi „Wyznaniami" 
J. J. Rousseau. 

W dziełach Stendhala czyte!­
nik znajduje pozycję cenną 
i godną uwagi. 

Anna Jaktibiszyn 

dzieży. Leżą przede mną wypracowania ab 
l\foi uczniowie, podobnie jak mi- solwentów. Przeglątlam jedno po 

liony uczących się w całym Zwląz- drugim I widzę, że wielu moich wy. 
ku Radzieckim. żywo interesują się chowanków chce wstąpić na wyższY 
uchwałami ses.ii sztokholmskie.i o· zakład naukowy dla pogłębienia sto· 
l"az masow~·m ruchem obrońców po- rliów w umiłowane.i dziedzinie. Włę• 
lto.iu, który ogarnął wszystkie zakąt- kszość z nieb wybrała nauki fi:tY· 
ki kuli ziemskie.i. czno-matematyczne i chemię, inni -

To szczególne zainteresowanie ucz nauki medyczne, humanistyczne i •e 
niów ws:r.ystkhn, <'O związane jest z ologiczne, kilku chce się poświęcić 
walką o pokó,t, Jest niewątpliwie wy pracy pedagogiczne.i, dziennikarskiej 
nikiem naszego systemu wychowaw- lub dyplomatycznej. Jednak każdy s 
czego. Główn:vm bowiem zadaniem absolwentów, rozpocz:vnając samo· 
szkoły racłzieckie.j jest wychowanie dzielne życie, przygotowuje się do 
młodzieży w durhu miłości ojc:r.yzny pokojowej pracy dla dobra ojc:i1yzny 
i oddania wielkiej sprawie budowy i ludzko~ci. 
komunizmu. Gdy patrzy się na naszą młodzieł, 

Celem szkoły radzieckiej jest wy- przepoj()ną dążeniem do pracy poko· 
chowanie ludzi wszechstronnie rozwi jowej, pełną śmiałych porywów w 
niętych, znających podstawy nauk, imię lepszego jutra ludzkości, przy­
zdolnych do wzięcia czynnego udzia- pomina się mimo woli szkoła burżu• 
lu w pracy twórczej. Każdy nauczy azyjna, a przede wszystkim szkoła 
cił.'I przy wykładaniu swojego przed amerykańska, deprawująca psychi<l'X 
miotu ma na celu wychowanie praw nie młoclc pokolenie. Szkoły USA, 
dziwych humanistów, gorąco miłują kontrolowane przez bussinesmf'nów 
cych swó,j kraj, szanujących wolność robią wszystko, by rozpalać histerię 
I niezawisłość narodów, umiejących wojenną, rozniecać propagandę nie· 
rozumieć i cenić osiągnięcia kultury nawiścl do człowieka. Stosują J>O• 
śwlat-0wej. tworną dyskr3'minację rasową, Zl\'ła-

Ogromne znaczenie dla sprawy w:v szcza wobec Murzvnów. W każdej 
chowania i wykształcenia młodzieży dziedzinie życia szkolnego w kraj'lch 
ma praca pozaszkolna, szeroko w na kapitalistycznych widzimy dążność 
szej sz\tole stosowana. Pęd do wie- do otumanienia młodzieży, do ucz:v· 
dzy jest wśród młodzieży tak wiei- nienia z niej posłusznego narzędzia 
ki, że nie wystarczają jej same za- w rękach podżegaczy wojennych. 
.ięcia szkolne. Każdy z uczniów inte- Nas, pedagogów radzieckich, napa­
resuje się jakąś specjalną gałęzią ·wa.ią niewymowną odrazą szaleńr.ze 
wiedzy, którą chciałby zgłębic. Po- przygotowania do nowej wojny, pro 
magają, mu w tym istniejące w szko wadzone przez imuerialistów anglo­
le od wielu lat naukowe kółka ucz- amerykati.skich. Wiemy, co to woj· 
niowskie: „Młody fizyk", „Młody na. Zbyt wysoką ccne zapłacił na­
chemilt", „Młody historyk", „~Ilody ród radziecki za pokój i dlatego 
przyrodoznawca", „l\fłody matema- walczy z takim zdecydowaniem o 
tyk", „l\fłociy miłośnik literatury". trwały pokój, o zrealizowanie poko· 
Kółka te utrzymują ścisły kontakt jowej polityki zagranicznej rządu ra 
z instytucjami oraz wyższymi zalda- uzieckiego, 
daml naukowymi stolicy; pracowni- Popierając gorąco uchwały sztok· 
cy tych Instytucji bywają na. zebra- holmskiej sesji Stałego Komttt>tu 
niach kółek, udzielając młodzieży ::;wiatowego Kony,resu Obrońców Po 
cennych rad i wskazówek. koju, pedagodzy radzieccy, wraz z ca 

W chwili uzyskania świadectwa lym narodem radzieckim, są gotowi 
doJrzałośr.i uczniowie zupełnie już :r.a wszelką cenę obronić pokój na 
świadomie obierają dalszą drogę ży-1 świecie. 
la. Tradyc.!ą szkoły jest coroczne wg artykułu J. Nowikowa 

Przedkong·resowy zjazd 
astronomów polskich we Wrocławiu 

We wszystkich dziedzinach naszej nauki wre ożywiona pra~a: 
uczeni przygotowują się do wielkiego, rewolucyjnego wydarzema. 
którym jest I Kongres Nauki Polskiej . . . 

Pospolite ruszenie" ogarn-:;lo i pol5kich astronomów: w ostatmch 
d~lach odbyli oni zjazd we Wrocławiu. Na zjazd ów przybyła także 
delegacja a&tronomów radzieclcich, którzy wiele bogatego i twórczego 
materiału wnieśli do obrad wrocławskich. 
Astronomowie radzieccy przybyli ko z wynikami badań astronomlcz­

z różnych ośrodkflw i obserwatoriów nych. lecz także z tym, jak zagallnie 
ZSRR. Najlicmlej przybyli aslrono- nie organizacji nauki i jej podfoża 
mowie z Moskw~·. z Instytutu Astro ldeologirzn<>go wiążą się z wynikami 
nomicznego im. Sternberga: Zwie- badań naukowych. 
rew, Kukarkin, P~renago, Kulik;iw- z referatów astronc.>mów radzicc­
ski. Z Obserwatonum Pułkowskiego kich dowiedzieliśmy sie o tym, jak 
(które w czasie wojny uległo kom- się przeprowądza planowanie pr!lCY 
pletnemu zniszczeniu i obecnie się naukowej, ,fak się ją,_ zespołowo pro­
odbudowuje) pr?.yjechali: Kulikow, wadzi, .iakic obserwatoria. się odbu­
Mielnikow i Niemiro. dowuje, jak się je odbuclowu,je, 

Prof. Subbotin reprezentował In- gdzie zakłada się nowe obst>rwatoria, 
stytut Astronomii Teoretycznej w jaki jest skład osobowy i jakie pl.J· 
Leningradzie. Z obsel".vatorium w ny naukowe realizują poszczególne 
Kazaniu przyjechał prof. Martynow, obserwatoria ZSRR. 

Ponadto prof. Zwierew referował 

plan badań nad ruchami gwiazd da­
lekich, plan. który już się l'ealizuje 
od dawna i który w wyniku ma dać 
nam obraz ruchów wszysikkh 
gwiazd w naszym otoczeniu. Do ści­
słej współpracy w tych badaniach 
przystąpiło nasze Ob~erwator!um 

Wrocławskie, wyposażone w dość 

dobre, jak na ten cel, instrumenta­
tium. 

Nasza współpraca z astronomami 
radzieckimi nie ograhirzy się tylko 
do tych dwóch zagadnień. Wpraw­
dzie w tej chwili formy tej współ­
pracy nie są jeszcze konkretnie usta 
lone, niemniej jesteśmy pewni. te 
w wielu innych dziedzinach pracy 
będziemy współpracowali z astrono­

ze Lwowa - doc. Stiepanow. z ob­
~erwatorium krymskiego - dr. Ni­
konow, a z obserwatorium w Ab:\­
stumaniu (Gruzja) - prof. Chara­

Ponadto, jakie są główne zagadnie mamt radzieckimi i korzystali z ich 
nia rozwiazywane przez astronomów . . . . „ ·, 1 

dze. 

Astronomowie polscy w liczbie o­
koło 30 stawi.li się na zjazd w kom­
plecie. Reprezentowali oni nasze ob­
serwatoria: w Krakowie, Poznaniu, 
Toruniu, Warszawie i Wrocławiu. 

Referaty astronomów polskich na 
zjeździe dotyczyły różnych dziedzin 
astronomii. Zagadnienia ruchu ko­
met referował prot Kępiński, doc 
Kozieł referował pracę dotyczącą 
kształtu księżyca, dr. Opalski przed­
stawił swoją pracę z astronomii 
praktycznej. Najliczniejsze były rde 
raty z astrofizyki i astronomii gwiaz 
dowej. Prof. Iwanowska referowała 
swoja pracę o właściwościach fizy­
cznych i ewentualnym pochodzeniu 
gwiazd tzw. szybkich; zagadnienia 
ruchu pewnych typów gwiazd refe­
rowali prof. Dziewulski, mgr. Kar­
powicz i doc. Zono. O rozmleslcze­
niu przestrzennym różnych typów 
~wiazd mówił doc. Morgentaler W 
referacie mgr. Strzałkowskiego zna­
lazły się wyniki jego prac w dziedzi 
nie fotometrii fotoelektrycznej. Za­
gadnienia fotometrii fotograficznej 
referował prof. Rybka. 

Referaty astronomów polskich do­
tyczyły za.gadnień będących w sta­
dium opracowania, lub bliskich U• 
kończenia. Chodziło głównie o prze­
dyskutowanie w szerszym gronie wy 
ników, o przemyślenie niektórych 
zagadnień trudnych, lub o Porusze­
nie niektórych zagadnień pominię­
tych lub zaniedbanych. 

Inny charakter posiadały referaty 
naszych gości radzieckich. Chodzllo 
im 1ł6wnle o zapuznanie nas nie tyl 

radzieckich. Ten temat został poru- przoduJących dOS\\ rndczen. Liczne 
~zony w dwóch referatach: prof. I dobrze wyposażone obserwatoria, 
Ambarcumiana (nieobecnego na dobrze zorganizowana nauka rn­
zjeździe), _ki~ry P?ruszył zagadnJ;:nie dziecka gwarantują, że w~półpraca i 

tzw. asocJa.cJi R\".1a~d oraz pro!. Pa- astronomami radzieckimi przyniesie 
renago, kiory mowlł o budmme na-
szej galaktyki i o ewolucji gwiazil , 
z których galaktyka się składa. Re­
feraty te stnnowią pewien punkt 
zwrotny w historii astronomii, po­
nieważ stawiają i częściowo ro7.wi::i­
zu.ią zagadnienia w skali bardzo sze 
roki ej. 

nam poważne korzyści. 

Przyjazd astronomów radzleckkh 
stał się s~czególnle pożyteczny obe­
cnie ,gdy trwają u nas Pr>IYll"Otowa­
nla do I Kongresu Nauki Polskiej, 
na któr:vm astronomowie pol11cy ma· 

O szeroko zaplanowanych bada· .ią wicie rlo dokonania. Zarówno stan 
niach materii międzygwiazdowe.i mó instrumentalny naszych obserw~tc­
wił prof. Charadzo, dyrektor Obser-
watorium w Abastumaniu. W ol1ser- riów, .fak i sprawa organizacji ba· 
watorium t~·m są prowadzone syste- dań naukowych, pozm,tawia jes:zrze 
mat.vcme badania barw i jnmości wiele clo i:vczcnia. Przed Kongrc>sem 
wielu i;et tysięcy gwiazd przy pomn stoi zadanłe na.prawienia tego stanu 
cy nowych zupełnie narzędzi, wyko­
nanych w ZSRR. Jakolwiek obser­
watorium to istnieje zaledwie 12 lat, 
jednak zebrało ogromny materiał 'ob 

rze<'zY przez J>lanowe związanie no­
wych zupełnie ram organizacyjnych 
z wypo!'lażeniem instrumentalnym i 

Eerwacyjny i opracowało już wiele personalnym obserwatoriów oraz z 
z tego materiału, tak że obecnie mo 
że odpowiedzieć na wiele p~·tań do­
t:vczących rozmienczenia przestrzen 
nei;o i właściwości materii między­
gwiazdowej. 

nowym stylem pracy, stylem zrspo­
łowym, któr.f niewątpliwie okazał 

się lepszy, niż clawne metody „cha.-
łupniczc", stosowane jeszcze do!ych· 

Astronomowie pułkowsc:v refero- czas tu i i1wdzie w naszej nauce. 
wali mi~dzy innymi wyniki swych Kontakt z astronomami radziecki· 
badań nad położeniem bieguna ziem mi ułatwia już w dużym stopniu roz 
skiego. Badania te, mające ogromne wiązanie tego zagadnienia. Astrono­
znaczenie nie tylko w astronomii, 
lecz także w geodezji i geofizyce, są 
prowadzone równolegle w wielu ob­
serwatoriach ulokowanych możliwie 
daleko od siebie w długości geoitra­
ficznej. Otóż w związku z tym, do 
tej współpracy przystąpiło również 

nasze obserwatorium w Poznaniu. 

mowie radzieccy - jak cała nauka 
radziecka - posiadają wspaniale 
osiągnięcia w zakresie organizacji 
nauki, a ich bogate doświadczenia 

okazuja sie dla nas nieocenione. 

w. Zonn 

; 
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Kobiety . w kraju suclalizmu 

Rośnie aktgm kobiecy 

Nr 17~ 

My-kobiety, nie chcemy wojny! 
Robotnice lodzi prote~tujq przeciw oskarieniu Eugenii Cotton 

Korespondenci „Głosu", licznie Pasmanteryjnego Łódt-Południe-
nadeyłajt nam rezolucje, podejmo. żadamY WY<:ofania ska.nda-Iicznych 
wane na zebraniach kobiet przeciw oskarzeli., Jesteśmy z wami, z całt 
ko niesprawiedliwemu oskarżeniu klast robotniczlJ! Francji. Nasze pro 
przewodJUcąeeJ S"'1a.toweJ vem~ testy i nasza. walka. o pokój pomo 

że wszystkim uciska.nym. Walkt 
kra.tycznej Federacji JS..Oblet 1 • tt prowadzić będziemy a.ż do osta.-
przewooniczą,cej Zwią.zku Kobiet tecznego zwycięstwa. 
Franeuslcicb - &genii Cotton. - żądamy uwolnienia. Bugenii Oot 
Ja.k wiadomo Eugenii Cotton zarzu ton - czytamy w rezolucji, uchwa 
ca. sit propagandt pneclwko woj. lonej przez kobiety z .t':.GPJG Nr 
nie w Vietnamie 1 rozpowszechnia. 8. - Oskarżenie skierowane prze-

delegatek na Ili Zjeździe Włókniarzy Wystqpienia 
nie plakatu, przedstawiającego ko- ciwko niej godzi w światowy ruch 
biett która. drze dow6d zapisu •Y. obrońców pokoju, My, kobiety, nie 
na. dÓ wojska.. chcemy wojny. Pracą. w:unożoną 

- „W imię azezf4cia. naszych pracą. na każdym odcinku i wzmoc. 

Słucha.czka Uniwersytetu Nauk 
Miczurinowskich, brygadier zespołu 
sadowniCtZego w kołchozie im. XII 
lłocmicy Października - Walenty­
na Aleksiejewna Dołgowa przy obci­
naniu suchych gałązek. 

Sztuki radzieckie 
w teatrach 

Lalki i Młodego Widza 

fil KONFERENCJA ZWIĄZKU ZAWODOWEGO WŁOKNIARZl'. 
wykazała., że przed Związkiem stoi obecnie poważne zagadnienie mo 
bilizaeji JAK NAJLICZNIEJSZYCH KADR KOBIECYCH kształ­
cenia. kobiet, wysuwa.nia. ich na wyższe stanowiska. W czasi~ dysku­
sji na m Zjeździe Włókniarzy zabierało ogółem głos 38 delegatów, 
w tym prawie połowa kobiet, chociaż na sali odsetek kobiet - dele­
g~te!< był rmacainie mniejszy. :.rrzeba. przy tym stwierdzić, źe wystą­
p1en1a toW'lllrzyszek, poo:a. nielicznymi wyjątkami, sala oceniła bar­
dzo dodsronio. Powiedzieć także należy, 7A! wystąpienia. kobiet wnio· 
sły wiele cennego materiału do obrad. 

Występująca w dyskusji tow. Zo• 
fia. JustYn z PZPB im. Wła.dy By­
toonskiej w Łod'Li również poruszyła 
szereg isto·tnych braków i boląaz.ek 

dzieci, w imit pokoju światowego nlemem naszej orgaruzacJi 1too1e. 
- czytamy w rezolucji, powzitteJ cej budować będziemy lepszą, spo. 

Zwa-ócił na to szczególną uwagę 

przewodniczący Centralnej Ra.dy 
Związków Zawodowych, tow. Kło­
siewicz, który w podsumowaniu dy­
skusji stwierdził: 

przez kobiety z Pa:dstwowych Zje. koJną przyszłość dla. naszych dzie-
dnoczonych Zakładów Przemysłu ci," 

Wyruszamy za miasto 
Niedzielne wczasy radosnym wypoczynkiem 

1 
tych zakładów. Ciekawe było także 
wystąpienie tow. Bronisławy Nowak 
z PZPB Nr 8 w Łodizi, członka 
Dzielnicowej Rady Narodowej. Tow. 
Nowak wskazywała na złe, biurokra 
tyczne, formalistyczne podejście nie 
których kierowników do nowej u-

wśród naszych kadr kobiecych we stawy 0 socjalistycznej dyscyplinie. Cały tydzień . spedzamy w miesc1e wanego wytchnienia. 
wszystkich zakładach pracy. Kadry Tow. Nowak wzy1.vała do w.zmoże- przy pracy zawodowej i zajęciach do 
te trzeba umieć spostrzegać, śmiało nia czujności na tym odcinku, ażeby mowych. Kied,v nadchodzi pogodny let 

• • . " • wróg klasowy nie wykorizystał tej ni dzie11. wolny od zaj~ć, chcemy nie. 
wysuwac i ota.cza.c opieką · ustawy, przekręcając w złośliwy tylko sami wypocząć, ale urządzić rów Utwory sceni~ne, przygotowane 

na Festiwal Sztuk Radzieckich dla 
teatrów Lalek i Młodego Wid!la, cie-
szą się nadal wielkim powodzeniem. - „Przekonaliśmy się, towa.rzy-
„.Złota irybka'' Tarachowsrl:iej w sze delegaci, że kobiety występują­

łódzk1m „Arlekinie" grana była po- ce na trybunie potrafiły doskonale 
nad 140 razy (40 tysięcy w;dz<'.v; ), zanalizować sytuację w swych za­
„Konik garbusek" Jerszowa w kra-

Wśród kobiet, biorących udział w •sposób jej punkty, dla szerzenia nie nież i przyjemny wypoczynek dla na 
dyskusji w drugim dniu Zjazdu, wy i;oko:i,u, i nie'Zadowolenia wśród 1·0- szych najbliższych. Jesteśmy kobieta_ 
różnić należy przede wszystkim tow. botniicow. III mi pracy i w poniedziałek z nową ener 

.Jeśli nasz zakład pracy organizuje 
zbiorowe wycieczki. najlepiej wybrać 
się razem ze wspóltowarzyszawi pra. 
cy, jeśli nie - możemy urządzić sobie 
wycieczkę na własną rękę. Każdej 
niedzieli „Orbis" uruchamia specjalne 
wycieczkowe pociągi do okolic pod. 
miejskich można wreszcie wybra6 się 
tramwajem na Zdrowie, do Lućmierzn., 
Konstantynowa, czy Tuszyna, 

. · • • W czasie trzydniowych obrad gią musimy przystąpić do swych obo_ 
Stamsławę Urba~~k. 'l Zakładow Krajowego Zjazdu zabierało głos wiązl{ÓW zawodowych. 

kowskiej „Grotesce" ponad 100 ra- kładach prac3•, potrafiły śmiało sto-
zy (ponad 20 tysięcy widzów), „Do- sować krytykę i samokrytykę, potra 
mek kotki'' Marszaka w toruńskim fily wnieść do obrad cenną inicjaty­
„Baju Pon:orskin:" -;--- 75 razy (po: wę. Wskazuje to najlepiej, że kobie-

Przemysłu Wełnianego im. Pawła wiele kobiet ze wszystkich ośrodków Jeszcze wśród wielu kobiet pokutuje 
Findera w Bielsku. Wystąpienie tow. włókienniczych na·szego kraju. Prze bł~dne mniemanie że najlepiej wypo_ 

· · Wybieraj~c siQ na wycieczkę zabie_ 
Urbańczyk wyróżnił specjalnie tow. bieg dyskusji wykazał. że aktyw ko cz~·wa się w domu, kiedy można pole 

ski kalos.z'' - Matwiejewa w łódz~ a moze 1 po ra. 1. yc gosp arze~ 
nad 20 tys1ęcy w1dzow), „Czarodziei I t · . t f' b • od 

k;m ,.Pinokio" - ponad 100 razy (po w swym zaikład~e pracy. Dowodzi 
nad 30 tysięcy widzów). I to, jak cenuy ma.tei-ia.ł posiadamy 

W ·trosce o młode pokolenie 
Proce Centr. Poradni Ochrony Macierzyństwa 

Tysiące żłobków, przedszkoli, sta· ty<!h operacjach przechodzą specjalne 
cji opieki nad Matką i Dzieckiem - lwiczenia, przyWTacające normalną 
świadczą dobitnie, , jak wielką opie zdolność l'Uchu. 
ką otacza Polska Ludowa matkę oraz W poradni urzą~one są stałe kur· 
dziecko. sy dla kobiet ciężarnych i młodych 

Rozległą i pożyteczną działalność matek. Zadaniem ich jest nauczenie 
rozwija Centralna Poradnia Ochrony matek sposobu racjonalnego pielę-
1\lacierzyństwa i Zdrowia Dziecka w gnowania dzieci. 
Łodzi, przy ul. Moniuszki 5. Porad- Obecnie, w czasie II Tygodnia 
nia posiada szereg gabinetów, jak Zdrowia poradnia zorganizowała 
pediatryczny, ginekologiczny, prze· przy współudziale PCK wystawę, 
ciwreumatyczny, ortopedyczny i oku- przedstawiającą jej osiągnięcia. Wy­
listyczny. Ma ona charakter specjali stawa ta jest ruchoma. i kolejno od­
styczny i opiekuje się również dzieć wiedza łódzkie zakłady pracy, propa 
mi do lat 14, które kierowane są tu- gując w ten sposób wśród robotnic 
bij przez lekarzy Ubezpieczalni Spo łódzkich zrozumienie konieczności ko 
łecznej oraz lekarzy szkolnych. rzystania z opieki Poradni. Równo-

W poradni mieści !!ię także sala cześnie lekarze Poradni wygłasza.ją 
gimnastyki lecimiczej, gdzie pod kie j w zakładRch pracy specjalne poga-
runkiem lekarza dzieci po rozmai- danki dla kobiet. {h) 

Dobrze je.st dziatwie 
na. kolonii w Grotnikach 

Chciałabym wyrazić gorące podtzię 1 się spokojnie i z uśmiechem, a rodzi 
kc.wanie Towarzystwu Przyjaciół ! ce odj~żdżs.ją z przeświadczenimn, 
I:'1ieci za zorganizowanie kolonii let- że dzieci zostają pod wzorową opie­
nich w Grotnikach dla dzieci z przed ką wychowawczyń, które okazują 
szkoła TPD Nr 10. dzieciom wiele, wiele serca, stwarza.-

Odwiedzając dzieci na kolo-niaćh, jąc atmosferę prawdziwego ciepła i 
zdążyłam zauważyć, że przebywają '1 serdeczności. 
rne w jak najlepszych warunkach hi- Jestem wdzięczna Rządowi nasze· 
g1eniczno-sanitarny;~. otrzY1!1Uj~ b!l'r i mu i ei~szę się bai:<iz?• że w Polsce 
dzo dobre i wartosc10we wyzywieme. ! LudoweJ nasze d:z1ee1 ;inogą kO!l'ZY· 
Personel daje ze siebie wszystko, a- •

1 
stać z tak wielkiej zdobyczy soojal­

by dzieciom było jak najlepiej. •roteż nej, jaką !lfł kolonie. 
ci~ieci czują się tu doskonale. I Jad.wiga Bogucka 

„Pożegnania niedzielne" odbywają • ul. Lipowa 20 

Nasi korespondenci piszą 
....................................... ----
Dział a 1 n ość Koła Ligi Kobiet przy NBP 
Działalność koła Ligi Kobiet przy I stan'Owiska do wydziałów Banku. 

naszym Banku nie była dotychczas ścis.łe ~spółdzia~anie koł11; LK z 
z!Jyt ożywiona. oi:.iraruzacJą partyJną pozv:oh .posta· 
Wprawdzie członkinie koła brały u· w1c prace nasze na odpowiedmm po· 

Kłosiewicz, a delegaci zgromadzeni 
na sali zgotowali tej młodziutkiej 

przewodniczącej rady zakładowej Za 
kładów im. Findera, żywiołową owa 
cję, 

- .,W swojej pracy popełniałam 

wiele błędów - mówiła tow. Urbal'1 
c.zyk. - Z początku wydawało mi 
się, że wszystko muszę 'vykonać sa­
ma; że wszystkiego muszę osobiście 
dopiinować, wszystko osobiście za­
łatwić. Była to praca ponad moje 
s;ły, a wynik~ tej pracy okazały się 

marne. Kiedy !krytykowano mnie na 
zebraniach, bynajmniej się nie obra 
iziłam, ale starałam się zrozumieć, 

na czym polegają moje błędy. I IZ.I'O 

rz.umiałam, że należy rz.organirz.ować 

pracę kolektywną, dokonać podziału 

funkcji pomiędzy wSllystkich człon­
ków rady i wspólnie roowiązywać 
r.as.uwające Siię trudności. Wyniki nie 
dały na siebie długo czekać. Teraz 
praca idzie nam rmacrmie lepiej. Bar 
dzo nam w tym pomogły uchwały 
m i IV Plenum''. 

Tow. Urbańaiyk ~yła w 
swym praemówieniu szereg istotnych 
bOląozek występujący.eh w jej fa­
bryce. Zwróciła ona uwa.gę na złe 
wykorzystywanie kadr w zakładach 
im. F.indera, gd.z.ie uC'Lniów tkac-
kich używano do prac gospodar­
crzych, podwó~h, a jednocześ­
nie dało się odceuć brak tkaczy na 
tkami. Mówiąc o wysuwaniu kadr 
kobiecych tow. U!rbańceyk podkreśli 
ła, że wielu jesrz.cze towarzyszy nie 
potrafiło rirozumieć całej powagi te 
go zagadnienia. 

Prze.mówienie tow. Urbańczyk ce­
chowała dobrae pojęta, serdecrz;na 
troska o crzlowieka pracy. Tow. Ur­
bańaz;yk mówiła o istniejących bra­
kach w systemie p:nzydziaru ubrań 
roboczych, o rzJym planowaniu woza 
sów, o żółwlim tempie !robót budo­
wlanych przy osiedlu mieszkanio-
wym dla robotników, o bolączkach 
komunikacyjnych. 

Pmemówienie tow. Ul'b'ańczyk by 
ło głęboko prrzemy.ślane, cechowała 
je głęboka anal:iz.a faktów i prrz.y­
C1Lyn. Ni<: dziwnego, że tow. Ur­
bańczyk pozyskała sobie głęboką 
sympatię wszystkich delegatów i w 
trzecim dniu obrad na wniosek tow. 
Młotkiewi(l.'ł)a, z Kalisza. powołana. zo 
!.tała. do prezydium Zjau.du. 

biecy w Związku Zawodowym Włók żeć i nic nie robić. Bynajmniej tak nie ramy ze sobą plażówkę olej<'k do opa 
niarzy wciąż wzrasta. jrst. Pozostają.c w domu w dni wolne lania i .„ wyru zamy za miasto, aby 

b spędzić beztrosko cały letni dzień, 
Delegaci, którzy brali udział w I od pracy, na pewno do rze nie wypo- . . • . 

Zjeździe i mieli możność poznać wy czniemy: trzeba przygotować obiad, po M?.zem~ się opalac, k~pa/i (o ile ~ 
stąpienia kobiet, pomni słów tow. zmywać. a zawsze nam jeszcze przy. pobhzu JC~t wod~), uzywa/i dowol~ 
Kłosiewicza powinni jego wskazów- pomni się coś, co „koniecznie trzeba I słońca, po~1etrza i swobody na wolneJ 
ki wcielić w życie w "wych zakła- zrobić". i caly dzień upłynie nam na I przestrzem, 
dach pracy. drobnvch zaj<;'.ciach domowych. W re_ A więc: zac7ynamy, JUZ od najbliż_ 

(Bad) zultac.ie nie przynie~io on nam oczeki szego wolnego dnia! (Sylw.). 

Takich trzeba nam więcej! 
Sylwetka bezpartyjne; boiowniczki o pokói i socjalizm 

O koleżance Annie Lachiewicz z l swoją nieugiętą postawą potrafiła 
A-21 muszę pisać w ścisłej tajemni częściowo zwalczyć te opory i zdo­
cy przed nią, gdyż nie lubi ona, łała postawić swoją sekcję na nale 
gdy się o niej mówi i pisze pochieb żytym poziomie. Zaznaczyć trzeba, 
nie. że właściwie jej zespół był inicja-
Swą pracę zawodową rozpoczęła, torem Czynu !-Majowego na tere­

jako starszy planowy i rozdzielca nie fabryki. 
warsztatów w sekcji uruchomienia Kol. Hanka ukończyła 1948 r. 
zleceń w biurze fabrykacji. Następ Wyższe Studium Organizacji z wy­
nie, we ·wrześniu 1949 r. została mia nikicm b. dobrym, jako jedna z nie 
nowana kierowniczką sekcji. wielu, specjalizując się w organizo 
Początkowo napotykała na wiele waniu pionu technicznego. Zazna­

trudności, WYnikających w pierw- czyć trzeba, że jej kwalifikacje w 
szym rzędzie z faktu, ie jest kobie- tym kierunku nie zostały jeszcze 
tą. Kobieta na kierowniczym stano- przez kierownictwo fabryki należy­
wisku w dziedzinie, związanej ści- cie wykorzystane. 
śle z warsztatem, bywa jeszcze w Uczęszcza ona również na kurs 
przemyśle rzadkością. Jej stanow- konstruktorów, organizowany przez 
czość, energia i konsekwencja natra nasze Centralne Biuro Konstrukcji. 
fiły na opór i niechęć ze strony kie Można by sądzić, źe pracując nad 
rowników oraz mistrzów. Jednak podniesieniem swych kwalifikacji 

WERONIKA NOW AK., tka.c2lka. z PZPB nr. 4 oddział przy ul. P. K. 

zawodowych, nie ma czasu na dzialal 
ność społeczną. Jest wręcz odwrot­
nie. Każda sekcja, którą bierze w 
swe ręce rozwija się najpomyśiniej. 

Kol. Hanka jest od 2-ch miesięcy 
przewodniczącą Kola Ligi Kobiet. 
Zadanie jej nie było łatwe. Musiała 
zwalczyć wiele trudności. Kierowa­
na przez nią Akcja Czynu 1-Majo­
wego kobiet przyniosła b. dobre wy 
niki. Kol. Hanka nigdy nie znieche -
ca się trudnościami. Wie, że w d:.:ie 
dzinie pracy wśród kobiet jest jesz 
cze bardzo dużo do zrobienia. Na 
zebraniu za.rządu przodownic społecz 
nych śmiało wysuwa nowe pomysły 
i zasięga rady koleżanek z wars1.ta 
tu. Pilnie notuje uwagi i wnioski 
będzie to materiał na najbliższe ze­
branie ogólne Ligi Kobiet - dals:~e 

uaktywnienie przodownic społecznych 
i wskazanie im planu pracy, podnie 
sienie stanu higieny fabryki, akc.ja 
werbunkowa. do szeregów Koła, zor 
ganizowanie sklepiku z nar~jami 

na. terenie zakładu, ożywienie prac 
Komitetu Obrońców Pokoju - to 
najbliższe zadania LK. 

Kol. Lachiewi.cz pozyskała sob1E> 
zaufanie nie tylko wśród przodow­
nic społecznych, ale ró\',rnież WH'iu 
kobiet z warsztatów. Przychodzą do 
niej ze swymi bolą~kami z pracy 
zawodowej, jak również w si:.ra­
wach osobistych. Dla każdej znaj­
duje radę i pomoc. Cieszy się t;ikże 

autorytetem w organizacji partyj­
nej, radzie zakładowej i w dyrek­
cii. 

dział w masowych akcjach i akade- ziomie. 
m ;ach urzadzanych na terenie Ban­
ku, al~ w Ciągu calego. roku nied zwo 
ływano zebrań kola, me prowa zono 
akcji uświadamiają.ccj. Liczba człon 
kin koła wynosi 75 procent og:Slu 

Zofia. Głąbska 
korespondentka „Głosu" 

NBP 

Tow. Urbańczyk otrrzymała w po­
darunku od tow. llVIurawiowej cen­

przy I ną pamiątkę z dedykacją odręczną 
całej delegacji radrz.ieckiej. 

W. N. - pracuje na 16 automatach. Jest szanowaną w Zakładach 
pnodownicą pracy, która. S7Jkoll młode tkaczki. Czynna aktywistka Ligi 
Kobieł i TPPR, ostatnio ZOSTAŁA PRZYJĘTA W POCZET KANDY-

DATÓW NASZEJ PARTII. 

Kol. Lachiewicz jest bezpartyjna, 
ale działalność jej na każdym odcin 
ku idzie po linii naszej Partii. Po­
trzeba nam więcej takich kobiet. 
Jest ona przykładem świadomej 

swych zada11 kobiety - bojownicz­
ki o po\'óJ i socjalizm. 

zatrudnionych kobiet u nas, a więc 1Jczn1q się od ludzi radzieckich 
nic wszystkie kobiety, pracujące w 
Banku potrafiłyśmy poz.ysk~ć dla n~­
sze.i organizacji. OrgamzacJa partyr 
na dotychczas nie śpieszyła. kołu z po 
mocą. i radą. Również dzicluica ligowa 
mało się dotychczas o nas troszczyła. 

Kołchozy wzorem współczesnej gospodarki· rolnej 
Wszystkie nasze niedociągnięcia 

tłumaczono „obiektywnymi" przyczy 
nam:, polegającymi na tym, że „tl"ll· 
dno jest zwołać z;ebranie, ponieważ 
kobiety, skupio-ne w szeregach Ligi, 
pr~cują w trzech oddziałach Banku 
i nie można ich wszystkich ra.zem 

Wrażenia delegacji chłopów polskich z wycieczki na Ukrainę 

zebrać". 

Weronika Jabłońska, członkini spółdzielni produkcyjnej w groma 
dzie Przedmieście Płudzkie, gm. Tarnogród, pow. biłgorajski - wrai 
z kilkudziesięcioosobową grupą chłopów polskich brała udział w o· 
statniej wycieeue na Ukrainę. Oto jej wrażenia z pobytu w kołchoa 
zach :i:yznej Ukrainy. 

zostawili ani jednej sztuki żywego 
iowentarza, rozgrabili wszystko. 

- Na pierwszej farmie, którą od· 
budowano w r. 1946 - mówi przewo­
dniczący kołchozu, tow. Anochin -

Orecnie pracą koła zainteresowała Chciałabym opowiedzieć dziś o kol· 
się nasza organizacja partyjna. Po- rhozie im. Stalina, gdzie delegacja 
stanowilyśmy stworzyć oddziałowe nasza spędziła cały dzień. 
kola Ligi, działające każde na swym Nie można, oczywiście, opowiedzieć 
t1!r~ nie z tym, że przynajmniej raz >;Zczegółowo o wszystkim cośmy wi­
na n:iesiąc odbywać się będą wspólne dzieli, słyszeli i czegośmy się dowie 
z~hrania. dzieli w tym kołchozie, gdyż musiała 

'1\fa ostatnim zebraniu egzekutywy J::,ym zapisać wiele stron. Jedna rzecz 
or2anizacji partyjnej, przewodniczą wywarła na mnie najsilniejsze wraże 
en naszego koła LK złożyła sprawo nie, wzbudziła zachwyt i szacunek 
viavie z do-tychczasowej działalności dla kołchoźników radzieckich. To ich 
'.o!:ołr• LK na naszym terenie. Postano wspa.niała, niezachwiana pewnośc, że 
wiłyśmy zaktywizować poczynania Li jedynie słuszną. jest droga kołchozo­
gi w NBP, ożywić ró,'IIlież prac:ę wa, że właśnie dzięki wkroczeniu na 
wśród kobiet-żon naszych pracowni- t~ drogę, chłopstwo radzieckie osią­
ków, prowadzić stałą akcję uświada- gnęło wybitne sukcesy. 
miajaca oraz szkolenie ideologiczne ~łuchając opowiadania przewodni· 
i z:nvodowe. Wiele kobiet z liczarni I c14cego kołchozu, Konstantego Ano­
zt•stanie przeniesionych na wyższe chma, rozmawiajac z brygadzistami 

i poszczególnymi kołchoinikami, od- mieliśmy 4 krowy i 16 cieląt. Ta.k -
z11ledwie 4 krowy! Dziś po upływie 

czuwałam w całej pełni, że ludzie ci 4 lat mamy: 43 konie, 30 wcłów, 31'.' 
są całkowicie oddani swej pracy, że sztuk bydła rogatego, 290 sztuk nic· 
uważaJ·ą siebie za jedynych twórców · 2.- 1· "200 tuk rogacizny, ~a ow ee, „, sz 
swego :i:ycia i swego szczęścia. drobiu. 

Zrozumiałam, że ich odw~ga i opty Tow. Anochin zape,'IIlia, że na je-
mizm opierają się na niezbitym prze sieni we wszystkich budynkach będą 
konaniu, źe partia komunistyczna, 
Wielki Wódz narodu radzieckiego, nowe przegrody, automatyczne po-
1'owa-rzysz Stalin oraz rząd radziecki idła, elektryczność, że praca dójek 

zostanie zastąpiona przez odpowied­
zawsze i wszędzie przyjdą im z po· nie maszyny. Nikt z nas ani na chwi 
mocą. lę nie wątpi, że plany, o których mó 
Kołchoz im. Stalina - podobnie wi przewodniczący kołchozu, zostaną 

jak tysiące innych kołchozów radzie- zrealizowane. N a każdym kroku mie 
cldch - musiał pokonać wiele trudno l:śmy dowody, że cokolwiek się tu 
ś<'i, odbudowując po wcjnie swoją, go postanowiło, stało się rzeczywistoś­
spodarkę. Barbarzyńcy hitlerowscy cia. Płynie to z głębokiego uświado I 
całkowicie zniszczyli kołchoz. Nie no' miema luó.zi. któn;:. :;;r;;;;u~;„i; uł:i 

potęgę pracy zespoło" ej i bezgra­
nicznie ją ukochali. 
Oglądaliśmy wypisane na tabli.cy 

wyniki współzawodnictwa socjalisty. 
cznego, rozmawialiśmy z ośmiu dój­
kami. Wszystkie one przekraczają 
swe zobowiązania. 

Rzetelna i umiejęt,na praca zysk!l· 
Je tu powszechne uznanie i odpowied 
nie wynagrodzenie. 

Cały naród rł!dziecki wydaje mi 
się jedną. wielką ro-dziną, któ;a 
swoją ofiamą, pracą buduje 
gmach społeczeństwa komunisty­
cznego. Toteż masy pracujące ca 
łego świata, a przede wszystkim 
ludzie pracy krajów demokracji 
ludowej, winni brać przykład z 
ludzi radzieckich, uczyć si:} od 
nich, jak należy budować socja· 
lizm w swYm krajlL 

Halina Zy7ka 
korespondent z T:..ZWANN 

Zakład A-21. 

Ciekawe filmy 
w Domach Dziecka 
Dział kin instruktorskich Filmu 

Polskiego organirzuje w poszczegól­
nych domach opieki społecznej i do 
mach dziecka na terenie wojewódz­
twa warszawskiego wizyty ekip iii 
mowych. Ka7,da ekipa wyświet1::i 
jednorazowo około 5 krótkometrażó 
wek. Tematyka ich jest urozmaicona 
i ciekawa. Dotyczy życia ptaków, 
zwierząt. obrazuje pracę robotników 
w hutach i fabrykach, zapoznaje 
także z zagadnieniami zdrowia i hi­
gieny. 

W Domach Dziecka wyświethme 
są filmy o tematyce dziecięcej a 
więc b'ajki: Przygody śnieżnego b=ił 
wanka, Sen w noc wigilijną. Smok 
wawelski i wiele innych. W czasie 
ostatniego miesiąca ekipy odwiedzi­
ły ki'lkanaście domów i zakładów, 
wyświetlając około 150 krótkome­
trażówek. 
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Kronika Pabianic Województwo łódzkie przed żniwami 

WAZN'IEJSZE TELEFONYs 
Komitet PZPR: 

4 - Sekretru·int 
289 - ł sekretarz 
415 ~ 11 sekretarz 

O - Straż Pożarna 
6 - Kom. ..Służby Polsce1• 

23 - PZPB 
63 - Komisariat M. O. 
66 - Prezyl'!ium MRN 
91 - Dworzec Kolejov.i:v 

112 - PCK 
143 Zarzą.d Miejski ZMP 
2rn Tele~af 
215 - Pogotowie PCK 

KINA: 
Kino .,Polonia" - film produi-t 

cj i friyicuskiej pt. „Sen o miłości" 
- dozwolony dla młodzieży od 
\at 18. 

* • • 
Kino „Robotnik" - film pro· 

aukcji radzieckiej pt. „Czarodziej 
ski kryształ". 

Dzieciom do lat 6 wstęp do kina 
wzbroniony. 

W całym województwie rozpo Część importowanych artykułów cznych przywiązuje się wielkie 
częly się zebrania gromadz nadeidzie w trzeciej dekadzie znaczenie. Jest to akcja ogólno 

kie. na których omawia się szcze czerwca br„ natomiast sierpy krajowa w pełnym znaczeniu 
góiowo ~praw~ tegorocznych nadeszły ,...., końcu zimy ub. r. i po tego sło,va. Niedociągnięcia w 
żniw, pomocv sąsiedzkiej, podo winny były znaleźć się w terenie rodzaju obserwowanych w latach 
rywek poźniwnych, siewu poplo najpóźniej w kwietniu br. Tymcza zeszłych, nie mogą mieć miejsca 
nów itd. Zebrania te ma ją być sem z niektórvch powiatów nad w żadnej dziedzinie i pod żad 
zako11czone w trzeciej d~kadzie chodzą meldunki, że sierpów nym pozorem. 
czerwca. brak. Oczy\viście, zawiniła prze Odpowiedzialno'ścią za ewein· 
Już z pierwszych meldunków de wszystkim instytucja d'Ystrybu tualne usterki, opóźniające 

terenowych wynika, że poszcze cyjna. sprzęt zboża, obciążać się bę 
gólne gromadv. gminy i powiaty, Są jednak braki o wiele powai dzie (nie wyłączaj:;ic postępowa­
Spółdzielcze Ośrodki Maszyno· niejsze. Na przykład prawie ca nia karrn~go) nie tylko pracowni­
we. Państwo\\'e Ośrodki Maszy- ły zapas płótna do snopowiąza- ków instytucji dołowych, ale 
nowe itd, mają pewne trudno· lek znajduje się dotychczas w również urzędników najwyż „ 
ści, w zwiazku z organizacją Centrali Tekstylnej w Lodzi. @zy szych instancji. 
kampanii żniwne!. Przede wszys ktoś sie zastanowił nad tym, jak Dlatego też, zwalanie winy na 
tklm brak jest cEęści zapasowych długo fo płótno będzie wędrowa inn''ch, co nieraz można za-
do masz"n żniwn"ch oraz sznur Io do rrromad"> W1'e1e pow·1ato'"' J 

J ; "" • w obserwować w terenie, nie po 
ka i płótna do snopowiązałek. narzeka na brak sznurka d'O sno winno i nie może nikogo uchro 

Co jest tego przyczyną? powiązałek, który gdzieś „ut - nić od odpoWif'dzialnośd za ka 
Minister Rolnictwa poinformo knął" po d:odze. P9ważna część ryg-odne usterki. 

wal na ostatni.ej konferen - SOM·ów 1 POM-ow rozporzą· PZGS, GS i ich filie gromadz 
cji prasowej, że wspomniane bra ~za tylko jednym k<?n;PI~tem no kie, które zaopatruja wsie w ar 
ki pow!-tały głównie z powodu zy zap~sowych. do zniwt~rek. i tykuły pierwsze! potrzeby, nie 
7.hiurokratywwania pewnych ~n~po\~ iąz~lck itd. Chłopi uskai I wszęd·zie wywiązują się ze 
instytuc ii dystrybucyjnych. Prze· za 1ą ~ię. ze PĄG~D, n:im10 za swvch zadań w sp0sób <lostate­
mysl nasz wyprodukował w od p~wrnen. na pi~mrn (bi ule.tyny), czny. Braki. o których wspom· 
powiejnim .czasie ok. 4.600 ton nie '~ywiązuje się z izobowią~an, ni ano. powstały: również z winy 
sznurka i 150 tys, metrów płót odnos,nie dostarc,z~n a n:a,ter alt~ aparatu rozdzie.Jczego tych insty 
na do sn<Jpowiazalek, półtora drzev. n~o. ~AGED ~no" tiu tucji, Tnstvtucje te w wielu wv 
miliona sztuk zapasowych noży °'.aczy, ze winę za !11edostarcz.e padkach nie znają potrzeb swych 

I nie de5€k i dragow1n na d'rabt- ami· • a d 
ci~ ż~~wiarek i snopo.wiaza ek, nv i kozłv do suszenia pasz po ..... Tn I ,...roma ·1 .t . • • 

poi miliona sztuk kos l 400 ton · d. I •. t . 1 , ·ct"'a owary orzvc 1ouza za pozno, 
• . · h d noszą na esmc wa l esm w • lb . d · t t · i ·1 , · 

częsc1 zapasowyc o maszyn N· zm·enia to jednak w niczym a o w me os a eczne 1 osc1. 
żniwnych. ZamówHiśmy za I fa1l~tu ~ wielu powtatach chłopi S~Jepowe ~zęsto „urzę~ują", .a 
granicą (ZSRR. Czechosłowacja b 1 • ·t . 1 . · b d me ha11dlu1a, tzn. otwiera się 
i Niemiecka Republika Demokra e~s <U eczn~e poszu '~Ja rnez ę sk!f>py spółdzielcze wtedy, kiedy 
I ) . . . . . b 1 ne,..,o materiału drzewnego. \" "'i<>Jcszo~c· w ""ad•ko'w w1·es' yczna 1uz w ie.srem u . ro <U •v w ~ 1 „ 
400 ton części zapasowych do przypomnieć tu trzeba, że w !est zafęta przy robocie w polu. 

wnieJ i ]al{ na fszyłicief. Zl:ioża czas zaopatrzone w o'dpowtea• 
mi kłosowymi obsialiśmy około ni sprzęt pomocniczy. Dobrze 
dziewięciu i pół miliona hekta - sie więc stało, ie już na pierw 
rów. Spodziewamy się bogatyoh sz.ych zebraniach or~anizacyj • 
zbiorów. Nawet przy średnich nych przed żniwami ujawniono 
warunkach atmosferycznych po- szereg rażących braków. Braki 
winniśmy zebrać kilkanaście te muszą być fak nafszybclej 
milionów ton ziarna zbóż kłosa usunięte. Ministerstwo Rolnic „ 
wych. Zmusza nas to do bar· twa wysyła w tym celu 135 ludzi 
dzo sprawnego i skrupulatnego ze swego personelu, kt6rzY będ~ 
przeprowadzenia sprzętu tegoro w terenie (mnief więcef dwa po 
cznego urodzaju. wiaty na fedną osobę) kontrolo 

W żniwach weźmie udział kil wać przebieg przyg-otowań przed 
żniwnych. 

kanaście tysięcy żniwiarek i sno Taki.eh l<ontrolerow halezaló 
p<>wiązałek, zaopatrzonych w by również wysłać z CRS, ce­
odpowiednie podnośniki przy Iem przypilnowania sprawnegd 
sprzęcie zboża wyległego oraz f prawidłowego rozdziału ma• 
90 kombajnów, z czego 5 porno teriałów żniwnych. Osobne~o 
ie w przeprowadzeniu sprzętu omówienia wymaga sprawa po 

h mocy sąsiedzkiej, organizacji 
w spółdzielniach ?r?d~kcyjnyc. • żniwnych brygad młodzieżowych 
a 85 w PGR. Dązyc się będ•z1e ~pośród hufców SP młodzieży 
również do tego, by w poważnej zorganizowanej w 'zMP i ZHP 
części gospodarstw indywidual- oraz or$?anizacfi grup spośród 
nych żniwa przeprowadzono 

1 

na jmło<lszef młodzieży, celem 
przy pomocy maszyn. Oczywi ~ zbierania kłosów na 'ścierni 
ście maszyny te muszą być na skach. 

Redakcja „Glo~u Pabianic'': 
.Armii Czerwonei 19. tel, 287 

ciagnJków i maszvn żniwnych o- zwinzku ze znana uchwałą WSP<)minamy o tym na margi 
raz odpowiednią Ilość sierpów. Rady Ministrów do żniw tegoro· nesiP.. Sprawa ta wynrnga spe - Między ulicą Pomorską a ulicą kiegoś czasu zupełnie zaniedbany • 

cjalrt<elJO omówienia, zwłaszcza .Armii Czerwonej znajduje się ob· Aleje porosły grubą warstwą ohwa 
ieśli chodzi o zaopatrzenie skle szerny plac, który powstał na miej stów, trawy i dzikiego rumianltu. 
PÓ\V spółdzielczych na okres scu zburzo11ych w czasie działn11 Po trawnikach uwijają się chłop 
żniw w tłuszcze, cukier. papie wojennych budynków. Plac ten w I cy kopiąc uiłke. 
rosy, z;ipałki, naftę itp. Dlacze- roku ubie.gł.ym. uporządk_owano i. WydaJ·e nam się, te parkiem 
go "·sro•11ina się o tych drab· ł t t 

Egzamin kwalifikacyjny 
w Państwowym Liceum Mechanicznym 

Przed Komisją Egzaminacyjną I nym zawodzie, 7.łożyli: ślusarze: I lewnicy - formierze: 
~tan~lo do egzaminów kwalifika Henry!· Błońsk i, Stefan Boiew.s ki, Biegański. Zbigniew 

nych, pozornie sprawach? władze ~l~Jslue u.rządzi Y • u aJ przy ul. Pomor~kiej winna zająć 
Stanisław Wieś i pracownicy terenowi park dzi.ecięłc~ ~~zie dl~ ~so~ clo- się bliżej Rada Narodowa i oddać 
Kałużny i wiedzą dobrze. że właśnie te rosł~ch 1 m 0 ziezy - Ja g 0.szą o ł cznie dla użytku przed· 

t tablice ostrzegawcze - wstęp Jest g W: ą . . . 
„drobno~ ki" decydufą często o wzbroniony Oo-ród posiada cały szkoli, Nie mozna dopuścić, abY, cyjnych ogółem 31 uc:miów. Po Eugeniusz Dąbek, Jan Gągowski. Tacleusz. Biskup-ki. 

przemówieniu nacz. dyr. Inż. M. T~deLo <;iradzki, Stl'.'fa~ Jach.o Po otrzymaniu małej m.atury, 
Godlewskiego i zaooznaniu ucz ~·rcz, Z_ctzislaw .Je~Iry~i.al~.· J~- daj ące i obok przygoto_wama. fa 
n·ów z ooowiqzu "icvm· przepi ,,cf Koi\ al, An4rze1 . Nak1elsk1, cbo\\'ego, \\ ' )kształcenie ogolne, 

sprawności roboty na wsi. · 0 park ten uległ zaniedbaniu i stop· 

W tym roku robot~' polne, zwla szereg. urządzeń jordanowski:~· 

1 
• . ' • Je · 

1 
. · ,Janusz . 'owak, E11genlllsz Peska. część absb]W('ntów pójchie do 

, zeza sprzęt zboża muszą mało ~ednak ~yk_orzys.tywa11y".n. niowej dewastacji, tak jak stało 
być przeprowadzone jak naJspra I ~~cme park dz1ec1ęcy Jest od Ja- się to np. z parkiem na bulwarach. 

sanu rcgula.mrnu, przys~~l>10n~ Jt1zef Pokrywczy1~.ski. Wlad~·sfaw lic~Ów znaczna zaś cześć zasili 
dQ losowa ma prac kwalif •kac} I \Vło~ir'i:;ki, Józ.~f Wlosi!lski, .Tó nasze 'kadn fachowców w prze 
nych. zeł Bartosie\\ icz, Ry. zard .la- m\·ś !e . · 

E.,.7-amin kwalifikacyfny pole- ,,·orski, Le~ze~ Wiśn iewski, Wie Korn. Egzaminac,•jna stwier 
gający na wykonaniu samodziel sław O, moL k1. dz.il a dobre prz\'goto\\·anie ab 

Tegoroczni maturzyści Szkoły Zawodowej 
nie przez ucznia prac w obra ~ Toka:~e: He_m~ k Berne~, <;Jrz~ solwen~ów w obranYm zawodzie 

gorz B1slrnpsk1, J.an Dorn~zy~ ~ k1, i ich wysoki pozioin i<leologicz 

W tk. t h „ Mirnslaw Głębslo, Jan lva1ew- n 

Państwowa Organizacja Im 

n SZYS lego PO rOC U ski, Eug<'niusz Ku<lrzycki, Hen y, K. Wutkiewicz 
ryk Magier, Jerzy Ulas. H€nryk kore_pondent „Głosu" 
Starzy11skl, Ry.<:zard Wygnai1-

W czwartek bieżącego tygodnia w którzy złożyli egzaminy prz:ed Pai1· I Ryszard Kubasiewicz, Teodor iMlat­
sali Publicznej średniej Szkoły Za- stwową Komisją Egzaminacyj ną rz. kowski, Zbigniew Piątek, Ryszard 
wodowej w Pabianicach .odbyła się wynikiem pomyslnyrn. świadectwa Pisula, Zbigniew Stępniak, Mirosław 
uroczystość wręczenia świadectw dojrzałości otnzy.m.ali: Zajkiewacz, Tadeusz Necel, Józef ~o 
dojrzałości 75 absolwentom Publicz- Klasa lll-cia n1etalowo-elektr.: Ste łcdziej, Stefan Majchrowski, F.ranci• 
nej średniej Szkoły Zawodowej, fan Barczyński Marian Gaczewski, szek Mikijandec, Karol Nowacki, 
~-------------------' ------- ZdzMaw Nowacki, Standsław Or• i>rez Artystycznych „ARTOS", 

delegatura \\ Pabianicach urza 
dza w ciniu 24 czerwca. w sali 
kina ,,Polonia", o gorizinic 21,30 
imprezę artystyczną pn .. ,Wszyst· 
kiego po trochu" z udziałem; 
Klemensa Chrabelskiep:o, Adama 
Cypriana, Czesława G!ubińskie­
tio, Hleronimy Wieczorkowskiej, 
\v aleniiny Lustig-owcj, Eugeniu· 
sza Raw~kiego i Elżbiety Swię 
ci11s ki-ei. 

ski. Jan Szubski. Ok . ·. h k' ł b · k. 
Odlewnicy • formierze: Henrvk fOCIC Wyury I o uz1a ow ,J..1-de- n-~z••-h art•••~u#O~ UJ chowskl, Kazimierv, Rybicki, ~ucjan 

~ •• ••• -~ _._ -•• Rysizczy'k. Piotr Rusoł, Franciszek 
Bednarek, Mieczysław Wlazło, 
Aleksy Ok ro iek, Tadew;z PictrLy Ostatnio przez szereg wieczorów 
kow~ki i Wacław Kostecki. na ul. Armii Czerwonej głównie na Dyrekcja Poczt i Telegrafów wyjaśnia 

Scbolewski, Edward Zawad.z.ki, Je­
l!ZY Zmysłowski. 

Klasa Ill-cia Odzieżowa: Danuta 
Beśko, Barbara Biesaga, Zofia Nadmienić nafoży, że oprócz odcinku pomiędzy ul. Pułaskiego a 

absolwentów do crzzaminu kwa- ul. Gen. Berlinga grasują grupy 
lifikacyjnego stanęło pięciu pra- łobuziaków, zakłócające spokój 
CO\.Vników, którzv dzięki uko11cze nocny. Od godziny 21,30 nawołują 
niu Publicznej Srednici Szkoły się głośno, zaczepiają przechod­
Zawodowęj i prowadzonej przez niów, hałasują. 

Od I I t Ob 1 t • d . Błoch, Helena Brzezi!lska, Bohdan 
nośnie arty W U P· · ,. · 1 nar: nie magio nas ąpic, g yz Czapczyński, Zdzisław Dziuba, He-

Dyonizy rna głos.„", zamieszczo adresat nie b\·ł obecny w domu, lena Gaj:z.ler, Helena Kot, Barbara 
nego \V „Glosie Robotniczym" z a mieszkanie było zamknięte. Malinowska, Danuta Szy;boW$ka, •Da 
dn. 18 maja b.r. Nr 136, oznaj Lislonosz, zamias t pozostawić m„1ta Spionek, Halina Franc, Stefan 
miamy co następuje: zawiadomienie o nadejściu prze· Gajzler, Stefan Gogolewski, Teresa 

kilka lat pracy zawodowej, obec Nie wątpimy, że organa milicji Dnia 8 maja b.r. nadszedł do kazu, •przetrzymał go u siebie, Kardas, Jan Klimek, Irena Kosiń• 
d 2 b t l ska, Henryk .Lemańskrl., Feliks Le-

Bilety w cenie od 1 OO do 400 
zł. Ną leQ"itymacje Zw. Zaw. 50 
proc. zniżki. 

nic stali sic wartościO\\' YlTii fa 
chowcami. Sa to: frezarze: Jan prz,ywrócą porządek na głównej 

U r zęd' iJ Poczt i Telegrafów Pa - aż o d•nia 4 ma ja .r ., wsku e < wandowski, Kaizimieriz Lipińskl, Ka• 
bianice przekaz czekowy p.a., ob. cz0go nastą1liło opóźnienie w wy zimiera IMałkus, Tadeusz Młynar­
Bonicc'.-.:i Tadeusz - Karniszewi płacie przekazu. czyk, Zdzisław Moryc, Czesława Mo­
ce p. Pabi anice na 2 tys. zł. Prze Za nic\\'łaściwe postąpienie w riyńska, Barbara Musiał, Jan l'ien 

Grądzki, Leonard Radowicz i od ulicy naszego miasta, 

S 11 ł • ' d • I h h ł ' kaz kn wydano dnia następne- 11inieiszym wypadku pociągnięto chała, Alicja Ryd2l, Kazhnierz Sku• 

Y n Owie ma O 'I sre n I o ro n yc c o pow go listonoszowi \\'iejskiemu, ce winneg·o listonosza do odpowie- r~~:~i·Tc;!~~~e§~~r~:~i:i~~: ~!: 
lem doręczenia. Doręczenie jed· dzialno ś .::i służbowej. liks zd2 iennlck1, Danuta Lenard, 

Edward Bolek. 

w §Zholach rolniczqch Kreton b ł kl . x1asa m-c1a handlowa-: J'6ie.f 
w t dl I N cl y w s e p Ie Błoński, Teresa Foiłka, Stefaru• · ' rosce o przygotO'-\'anie a bu ajważnicjszymi prze miotami nau·1ziom uczniów i każą wnioskować, Grnmsz, . Henryk Jeiak, Stanisław. 

, .dującego się socjalistycznego roln!c· 1 czania są: nauka o Polsce współczes że z końcem okresu nauczania 40 ~rs.ki, 'Daw ta Kown~a, kąbe,Ua 
, .łwa zapasu nowych kadr specjall· nej, organizacja gospodarstw uspo· dobrze przygotowanych specjalistów W zwi ązku z artykułem w I Kierownikowi sklepu, za nie Laskowsk.p, Zygmi,wt M~~ 
' Jtów Pa1'istwo nasze zorganizowalo ł<'cznionych oraz nauka ekonomii po będzie mogło rozpocząć pracę zawo- ,,Glosie Pabianickim", ~otyczą • wtaści \Ve zachowanie się, udzie~o !Marianna !Michalak, Edwar<CNOl\ldt 
.w roku bieżącym nowy typ szkól litycznej. W szkole istnieje aktyw· dewą. cym sldq>u Nr 51 PSS "Spolem" no nagany. kl, Irena Otomańska, Irena Poplaw„ 
~ol~iczych. Są .to tzyJ. szkoły specja· nie pracujące koło ZMP., które pro Szkoła, która zgrupowała uczniów '.V Pabia_nicach, komuni~ujemy, Pow. Spółdzielnia Spożywców ska, Maria Lipia, Józefa PeliMak, 
hstow·praktykow. Jedna z takich '-'l:adzl pracę społeczna na terenie . 4 · . • d t k t ł . ze w di il. U 1. czerwca 19.:iO roku ,,Społem" sp. z. o. o. Irena Peć, Cecylia StaniSlawsika. Cze 

' szkół mieści się w dawnym obszarnl gminy i sąsiedzkiej spółdzielni pro· t~z z . WOJ ewo z W.•. sz ~ Cl wy- kl · · i sław Seta, Teresa Smiałowska, Ka• 
, czym pałacu w bezpośrednim sąsie dukcyjnei. Uczniowie szkoły obsłu· ączm~ synów -~ało i sredmorol~ych w s . cp1e \Vyze1 wymien onym Pabianice i·ol Szymczyk, Bronisław Wolniak. 
dztwie spółdzielni produkcy1·ne1· S1e· qu1·a. również n. romadzkie koła chłopow. Własc1we. klasowe oblicze sprzedawany był kreton od godz. --------------------------„ 

" f k 11 do wieczora tego dnia i dnia 
diec w powiecie łęczyckim. Szkoła, ZSCh.. MTygłaszając pogadanki fa- szkoły gwarantuje, ze achowcy. tó następnego do godz. 12· w polu- Ze sportu 
w której uczy się obe(:nie 40 ucz· chowe i dzieląc się z chłopami wia· rzy z niej wyjdą, stanowić b~dą dnie, przy czym żadnych kolejek -
niów, ma zadanie przygoto~ać ta- domościami zawodowymi zdobyty- ::drową kadrę budownir:-uch nowej, w sklepie nie zauważono. Dlate Wlo'kn1·arz rem·1su1·e ze St I „ 
chowców do pracy w spółdzielniach mJ w szkole. Wyniki nauczania za ~ocialistycznej gospodarki rolnej w go dziwi nas . że ob. H. M. cze H H H I ą 
produkcyjnych i państwowych gos· 1-szy okres wykazują wyrównany po Polsce. (Kar.) kała kiika rro.dzin w sklepie na 
podarstwach rolnych. F. 

M/ d k I d h 
za1atwienic sprawunku. Jak nas 

Czas trwania nauki przebiega od O zież SZ Ó ZOWO owyc poinfo rmowano, przybyła ona do 
1 ~ stycznia do 15 grudnia każdego I I d 5 
roku, w ciągu którego to czasu szko wez• m 1•e czynny udz1•a1 w walce s < epu po go zinie I I wyszła 
la przygotowuje specjali!>tów w okre już o god·z. 15.30 ze słowami „ja 
'śl. J d i d • d ki 1 j pracurę i nie będę czekała godzi 

one ze zirue gospo ar ro ne. z analfabetyzmem . p dt k ·1 . 
Szkoła w Siedlcu ma za zadanie i:iami. ona o ·omuni <U Jemy, 

· f h · d · dl ze załatwianie klienta przv zaku :V.rypuszczeme ac owcow w Zie z Ccn tralnv [Jrznd 8zkolenin za,;odo okresie realizacji Planu 6 letutego J 

me upraw polowych. Na tę wlęc wc;:o ogloeił apel° do młodzieży, w któ zadanie wclągnifcla. w sz;regi bu'. pie podszewki trwa około I O ml 
stronę nauczania położono szcze· rym nawoluje ją. do czynnego udzinlu downiczych .socjalizmu ogromnej nut, ląd wniosek, że wspomnfa 
gólny nacisk w programie zaięć . w walce o usuni~cie analfabetyzinu. masy lulllt, kt6rzy jako a.n:U!a.becf na obywa telka nie czekała godzi 
Uczniowie poświęcają również wiele W ap~lu czytamy ro, in.: pozostajł na uboczu życia społecz nami, jak to podaje. 
czasu zajęciom praktycznym, które „Odrodzone Ludowe Paflstwo Pol nego, -- --
Ddbywają się codziennie w godzi· akie, kierowaue głębokł troski& o .Mtoaztez 11"01 za.woaowrcłl po. Ogłoszenia drobne 
nach popołudniowych. dobro człowieka pracy, z wielk~ winna. podjłć zobowilłzanta. naucza - -- - - -

Niezależnie od przygotowania za· I energil!i zwalcz& cienmotQ 1 ana.Ila. nia analfabetów w miejicowo~ciacb,l S~R.\.D~IOXO legity.ma.· 
d betyzm, które były potrzebne za.. CJ" Zw z w na a w k 

:wo owego ucznio~ie ?t~zymują w równo roazimym wyzysltlwaczom, w kt6rych spfdzać będzie waka.ejo, " . · a · : n, z łS ·o 
s~ko. le praktyków-s.peqahstów po· jak 1 oktipanto,.,, gdyz' ul--'aly Również w układach praoy gdzie Urhnmak . Bromsbw_ i do .„ „.„, . • · wlid osob1stv na ;o;:;zwi. 
, wa:rnc przyg<:towame społeczno· po· I lm wyzysk mas pracuj~eych. 1 mlodz1ei odby,~a prRktyki \\llka- , sko lTrbanh;k Adela Pa 
~lityczne zarowno w ramach wykł~- Spr~wa. tikwida.i:ji analfabetyzmu, I c~jne, winna. ona. zajilo# się nauc:1a. J; bianlce. ul. Liruann~~ki„: 
.~ów. jak i w pracy pozaszkolnej ......... to mezwYkla wa.z.n.a llZCZIU!ólnie w ,. mem a.n.al.fa.betów~·. g.:-_:_u, -- "4ll 

Rozegrany w czwartek 22 bm. 
mecz towarzyski na stadio11~e 
„Włókniarza" między„ Włóknia­
rzem" (Pab.) a „Stalą" z Mielca 
przyniósł wynik remisowy 3 :3 do 
przerwy (2 :3). Goście przewyższa 
li gospodarzy pod względem tech­
nicznym, grając zespołowo. Dość 
liczne przerywy drużyny „Włók­
niarza" przyczyniły się do zdoby­
cia 3 bramek. 
Pierwszą bramkę dla barw 

,,\\t16kniarza." w 15 n1in. gry zdo· 
był Kurowski, po czyni wyrównał 
w 25 minucie Swiatowiec I. 

W 30 i 35 min. gry znów gośc~e 
: zdcbyw.:iją. 2 bramki. Następnie H. 
! Stµno w 38 m. gry zdobywa bram 
I .kR dla ~Włókniarza'! i WYnik do 

przerwy brzmi i3 :2 na kol'Wf~ 
Stali" , · • . 

" . 
Po przerwie gospodarie :z;a.rraU 

znacznie lepiej. Atak „Włóknia.• 
rza" nie wykorzystał dogodnych 
sytuacji podbramkowyob, lecz w ' 
minucie przed końcem meczu Pa• 
procki zdecydował sio na strzal i 
ustalił wynik remisowy 3 :3. 

Po przerwie zamiast ~bulskie• 
go na prawym skrzydle grał Grala.. 
Bramki dla .,Włókniarza'' idobyli; 
Kurowski - 1, Stuno - 1, Pa· 
procki - 1. Dla gości bramld zd<t 
byli: Swiatowiec I - 2, i-Nowory• 
ta II,_ 1. . 

Mecz sę"z'..ev.·aJ dobr1Je eo VI/i 
niarski z Łodzi, .Widzów ok~lo 2 
tysięcy. KM ..::! 
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OBLĘŻENIE 
WYDZIAŁU KA:NALIZACJI 

W dniu wczorajszym Wydział Ka­
nali.2'.acji Zarządu llVI!ejsk:iego w Ło­
dzi mieszczący s.ię przy ul. Naruto­
wic.z'l - oblegany był w ciągu kil­
ku godzin przez tłumy bezrobot· 
r1ych. Policja tłumy rozproszyła. 

TRAGEDIA BRZEZIN 
,,Kurier Łódrzki" drukuje korespon 

d1mcje cz Bl"Lezin, miasta, które nie­
gdyś żyło rz; krawiectwa. 

Obecnie na skutek kryrzysu wsrzyst 
'kie waJ.'Sztaty krawieckie są nie­
<'..zynne - a 6 tysięcy rod71in c:r.elad· 
nlczYch dosłownie ginie z głodu . . 

,,Jest to pierwsze w Polsce mta-
1to" - pisze Głos Poranny - w iktó 
rym prócz polio.lantów i urzędników 
1111.ństwowych ani jeden człowiek nie 
pracuje". 

SMJERC BEZROBOTNEGO 
Na terenie cegielni Rokicie Sta­

re - gminy Brus, 1ZJ1alerziono rzwło­
k i Józefa Kaczora, bezrobotnego, 
zamieszkałego stale w Łodzi. Ka­
cz6r, który od dłuższego CtLasu pozo­
stawał lb~ rzajęcia - rzaginął w rz.a­
gadkowy sposób przed ikilk~ d!li~mi" 
Zwło1ti jego rznajdowaly 41~1ę JUZ w 
~tanie rozkładu. 

między Sewillą a Madrytem IZOStała 
pr,zerwana. 

SAMOBOJSTWO PROFESORA 
UNIWERSYTETU 

JANA KAZIMIERZA 
Profesor Uniwersytetu Jana Karzi­

mierza - prof. dr. Józef Jaxa - Dem 
bicld pozbawił się wcrzoraj życia wy 
str.załem 11: rewolweru. Powodem sa 
mobójstwa miały być kłopoty finan 
sowe. 

PUŁAPKI 
„Kurier Łódzki" donosi, że w s·ze­

regu posesji łódzkich - na skutek 
braku remontu - ustępy znajdu.ią 
się w stanie nie nadającym się do 
użytku. Co dzień rzdanają się wyip9.d 
ki rzatonięcia w dołach biologicz­
nych, nierzadko kończące się śmier­
cią. W dniu wczorajsrzym przy u! 
Nowocegielnianej Nr 6 utonęła w 
dole biologicznym dozorczyni tegoż 
domu Barbara Topik. 

REDUKCJA 4.400 URZĘDNIKOW 
PAŃSTWOWYCH 

Władze państwowe przygotowały 
listę redukcyjną dla urzędników. 4.400 
osób otrzyma z dniem 1 lipca zwol. 
nienie z pracy. 

PLAGA ŻMIJ 
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Ze sport.u -

R~~!!v t W~z~wd do~~!~~ ~ult~ afi~v!!n~i 1 

Jutro wszyscy 
na tor żużlowy! 

Jutro na tor.ze :rużlowym „Og. 
niwa" (Plac 9 Ml!Ja) odbęd!ł ete 
ciekftwe zawody motocyklowe, w 
których'. wsz:mą udział motocy· 
kliśd Wan;zawy 1 Bytomia. Or­
ga~torzy .dokładatiJ wsz~eh 
~tara!\, ab? i&:wody ~edsielne 
wypa~ dóbn;e t ciep~ sportu w wychowaniu nowego obywatela 

O negdaj odbyło się ro.zs.zerzone 
posiedzenie egrzekutywy KD Wi 

dzew rz: udZliałem 11:apros.zonych Cllo­
lowych drz:iałaczy klubu sportowego 
,,Wid.zew'', oraz drziałaczy kół spor­
towych. 

Zebrjmie miało na celu wprowa­
dzić w całej rozciągłości uchwały 
Biura Politycrz:nego KC PZPR na 
odcinku umasowienia sportu i kul­
tury fizycznej. 

Po wysłuchaniu sprawozdania z 
dotychczasowej działalności poszcze 
gólnych kół sportowych dzielnicy 
robotniczego Widzewa zabierali w 
dyskusji głos poszczególni towarzy 
sze z kół sportowych. 
Dużo cennego materiału do dys­

kusji wniósł tow. Woźniak, który 
mocno skrytykował dotychczasowy 
styl pracy poszczególnych kół spor 
towych na Widzewie. Nie wiele one 
zrobiły na odcinku umasowienia kul 
tury fizycznej i sportu. 

ZA MAŁO MŁODZIEŻY 
NA BOIS~ACH 

- Wiemy dob1·ze wszyscy o tym, 
- mówił tow. Woźniak - że dziel-
nica Widzew jest wyłącznie robot­
nicza, że młodzież robotnicza garnie 

się do sportu, a w rezultacie w klu 
bach zrzeszonych jest tylko około 
1.100 osób! 

- Koła sportowe liczą małą ilość 
członków ZMP zaledwie 20 proc, a 
jeszcze gorzej przedstawia się spra 
wa jeśli chodzi o kobiety. Zarząd 
Dz. LK nic nie zrobił na tym odcin 
ku. 

Pod koniec swego wystąpienia 
tow. Woźniak zaapelował do akty­
wu sportowego Widzewa, aby bar­
dziej wziął sobie do serca uchwały 
Biura Politycznego KC PZPR i le­
p!ej realizował je w terenie. 

KILKA KRYTYCZNYCH SŁOW 
POD ADRESEM ZRZESZENIA 

„WŁ~NIARZ" 

W dalszym wystąpieniu towarzy­
szy słyszało się często utyskiwania 
pod adresem zrzeszenia sportowego 
„Włókniarz", które jak dotychcz.as 
wykazało małe Z.lłinteresowanie 
sprawą umasowienia kultury fizycz 
nej przez swe koła sportowe i nie 
opracowało jeszcze dotychczas od­
powiednich do tego instrukcji. 

W końcu zebrania egzekutywa 
KD Widzew i aktywiści sportowi 
opracowali wspólnie plan pracy kół 
sportowych, oraz postawili przed za 

rządami kół odpowiednie postulacy, 
którymi winny się w swej pracy 
kierować. Po.za tym uchwalono zor­
ganizować do dnia 15. 7. br. kola 
sportowe we ws:zystldch zakładach 
pracy, obją-0 zasięgiem kół s}>Ol'­
towych całą młodzież ZMP i 
przynajmniej 50 proc. młodzieży nie 
zorganizowanej. Zwerbować do kół 
sportowYch pięciokrotnie większą 
ilość kobiet (do dn. 1. 8 .50 r.), oraz 
wzmóc akcję werbowania szerokich 
mas robotniczych do kół sporto­
wych. 

WŁ. ZKS „WIDZEW" OTOCZONY 
ZOSTANIE OPIEKĄ.„ 

Postanowiono otoczyć szczęgólną 
opieką KS „Widzew" delegując do 
zarządu klubu członków KD PZPR, 
oraz aktyw ZMP w celu przepr.Q...wa 
dzenia pracy wychowawczej w po­
szczególnych sekcjach sportowych. 
Wobec stwierdzonych burżuazyj­
nych naleciałości ideologicznych w 
pewnej części kierownictwa klubu, 
postanowiono tZJWOlać plenum rz.arzą­
du klubu rz: udziałem najlepszych 
·aktywfatów, ~wodn'ików i V\ryei~­
gnąć odpowiednie Wlnioski orgam­
eacyjne w stosunku do win~ych . i 
niesportowego rzachowania s1ę w1-
d7.ewiaków w Kaliszu. 

Jutro spotykamy się wuvsor 
na torze „Ogniwa"! 

Mistrza już mamy 
ale jeszcze jeden mecz 

ma do rozegrania 
łódzka klasa A 

Zawody o mistI2ostwo klasy A 
Okręgu Łódzkiego w piłce nożnej zo 
stały zakończone. Wprawdzie prze­
widziany jest mecz na dzień 25 bm., 
pomiędzy Kolejarzem w Koluszkach 
a Włókniamem Pabianice, nie b'ędzie 
on miał jednak większego znaczenia 
dla niistn05tw. Gdy Włókniarz od· 
niesie zwycięstwo, może zamienić się 
w tabełi rundy wi09ennej miejscem 
ze Związkowcem z Tomaszowa. 

Ostatni mecz, rozegrany w Łodzi 
w tej konkurencji o moralny tytuł 
mistrza Łodzi pomiędzy Kolejarzem 
i Spójnią zakończył się zdecydovra. 
nym zwycięstwem mistrza Łodzi, Ko· 
lejarza 3:1 (3:1). 

Po uwrz.ględnieniu ostatnich dwóch 
spotkań, tabele przedstawiają się na 
stępująco: 

KONTROLA PUBLICZNOSCI W ostatnich dniach na terenie Pol· Gwardia-Wisła zwyciężyła.,. SZKOLENIE OBEJMIE I 
TABELA OGOilNA OBU RUND 

Kolejarz ŁóclZ 18 28:8 51 :22 
Włókrńarz Zgierz 18 25:11 34:29 
Spójnia Łódź 18 21:15 40:25 
ŁKSWłókniarz IB 18 19:17 31:32 
Concordia Piotrk. 18 17:19 30i23 
Emjeden Żychlin 18 17:19 25:37 
Związkowiec Tom. 18 15:21 29:35 
Związkowiec Łódź 18 14:22 25:36 
Kolejarz Koluszki 18 13:23 21:34 
Boruta ZgieI2 18 11 :25 34:46 

W SĄDACH ski wydarzyło się 300 wypadków u. 
W Sądzie Okręgowym rzar;ządzon~ kąszenia przez żmije, które rozmno­

została stała kontrola publiczności, I żyły się w niesłychany sposób. Po­
przysłuchujących się pr?ceso~. Ma nieważ apteki nie posiadają odpo· 
to na celu .zaipobieżeme c1ąglym wiedniej szczepionki - władze po. 
awanturom urządzanym na proce- stanowiły zakupić zagranicą szcze­
sach komunistycrz.nych przez robot- pionkę przeciw jadowi żmij. 
ników przysłuchujących się rozpra· 
wom. 

BARYKADY W SEWILLI 
Na skutek rzastrzelenia kilku robat 

ników przez policję - w Sewilli .o: 
i:i:łoszono strajk powszechny. W m1e_s 
<'ie rzatrrzymano wszystkie fabryki. 
Ludność buduje na ulicach baryka­
dy. Padają gęste strzały między a:­
takującą policją a tłumami robotni­
ków. W godzinach wieczoro'."'Ych 
wszelka komunikacja telefoniczna 

NOWY SPOSóB ZAROBKOWANIA 
Władze wykryły nowy sposób za· 

robkowainia, praiktykowa·nY przez „po 
mysłowych" bezrobotnych. Beuobot­
ni ci, udawali się do więzienia dla 
odsiedzenia kary za skazanych, któ· 
rzy opłacali takie „zastępstw?" kil: 
kudziesięciu złotymi. Między mn~1 
niejaki Bronisław Wilski -. stanie 
wkróree przed sądem oskar®ny o 
„zastąpienie" skazanego osobnika. 

TEATRY 
PAŃSTWOWY 

TEATR IM. STEFANA JARACZA 
(ul. Jaracza 27) 

Ostatnie dni. . 
Dziś o godz. 19,15 komedia Micha 

ła. Bal~ckiego pt. „Dom otwro'ty''. 
PAŃSTWOWY 

TEATR POWSZECHNY 
(ul. Obrońców Stalingradu) 

(tel. 150-36) 
Codziennie o godz. 19,15 komedia 

AL Fredry „Wielki człowiek do ma­
łych interesów". 

p AŃSTWOWY TEATR NOWY 
•ul. Daszyńskiego 34. tel. 181-34)„ 
O godz. 19.15 „Makar Dubrawa 
. TEATR „ARLEKIN" 

(ul. Piotrkowska 125) 
Teatr nieczynny. 

TEATR „PINOKIO" 
(ut. Kopernika 16) 

„Pan Tom buduje dom.". 

TEATR LETNI „OSA" 
(Piotrkowska 94, tel. 272-70.) 

Godz. 19,30 - „śluby murarskie", 
czyli wodewil warszawski Goz~awy 
i Stępnia, w reż. K. Pawłowskiego. 

TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ 
„LUTNIA" 

Godz. 19,15 „Córk.a pani Angot". 

PAŃSTWOWY TEATR ŻYDOWSKI 
(ul. St. Jaracza 2, tel. 217-49) 

Dziś teatr nieczynny (występuje 
'· Warszawie). 

We c~wartek w Krakowie odbyły się derby lokalne Gwardia Wisła -
Ogniwo Cracovia. Zwycięstwo odniosła Gwardia Wisła, którą widzimy 

na zdjęciu. 

w Diedziel~ m.ecz 
W idzew-Koleiarz (Ostrów) 

Po zwycięskim meczu Widzewa z I Lechia (Gdańsk) - Polonia (Swid· 
Kolejarzem (Bydgoszcz), w niedzielę I nica). 
łodzianie rozegrają zawody o mistrzo Gwardia (Szczecin) - Związkowiec 
stwo drugiej ligi z Kolejarzem (O· (Radom). 
strów). Wszystko przemawia za tym, Bzura (Chodaków) - Kolejarz lTo-
że po kilku porażkach, Widzew zacz. ruń). 
nie wres:z:cie wygrywać i mo~ ura- Stal (Sosnovńec) - Kolejarz (By<i-
tuje się od spadku z drugiej ligi. goszcz). 

Z.Al\llAST W NIEDzmLĘ WE 
CZWARTEK 

KJINA 
Mecz niedzielny powinni widzewiacy 
v.rygra.::, chyba, że przeciwnik okaże 
się o klasę lepszy, ale na to nie za­
nosi się. Zawody odbędą się na sta­
dionie ŁKS Włókniarza o godz. 18. 

Poza tym o mistrzostwo grupy. za· 
chodniej II ligi odbędą się następu. 
jące spotkania: 

Zawody piłkarskie o Puchar Polski 
w powiat<1ch: brzezińskim, łaskim 1 

łódzkim odbędą się zamiast w niE>· 
dzielę, w dniu 29 bm„ to jest w nad. 
chodzący czwartek. ADRIA dla młodzieży (Stalina 1) 

Za siedmioma górami" 
godz. 16, 18, 20 

BAŁTYK I Narutowicza 20J 
Albeniz" godz. 16, 18,30, 21 

BAJKA (l<'r~nciszkańska 31) 
Hrabia Monte-Christo" II seria 

iodz. 17,30, 20 
GDYNIA (Daszyńskiego 2) „Pro­

gram aktualności krajowych i za­
granicznych Nr 25" 
gorlz. 15, 16, 17, 18, 19, .20~ 21, 

HF.L dla młodzieży (Leg1onow ~) 
\\'ilki morskie". godz. 16, 18. 20 

l\IUZA (Pabianicka 173) „Dziś o 

gi", „Szara Szyjka", „Siedem cz.a 
rodziejskich płatków") godz. 18, 20 

TĘCZA (Piotrkowslka. 108) „Córka c ,ł d • 
marynarza", godz. 16,30, 18,30, 20,30 O UStVSZVmy przez ra IO 
TATRY (w ogrodzie) - „Podróże Program na 24 czerwca 1950 r. 

Gulivera" (film w naturalnych ko- 12,04 Dziennik. 12,47 (Ł) Reporta~ 
lorach) godz. 16,30, 18,30, 20,30 dź,viękowy pt. „Awans społeczny Sta 

WISŁA (Daszyńskiego 1) nisława Kowalskiego". 13,25 (Ł) 
„Poszukiwacze złota" Chwila muzyki. 13,30 Program dnia. 
godz. 16,30, 18,30, 20,30 13,35 Aud. szkolna dla klas 10 i 11. 

WŁÓKNIARZ (Próchnika 16) „Zdra 14,20 (Ł) Muzyka popularna. 14,45 
dzieckie skały", godz. 15,30, 18, 20,30 Reportaż aktualny. 14,55 (Ł) Kon· 
WOLNOśC (Nap'.órkowskiego 16) cert solistów. 15,30 „Na jagody" 

„Wyspa szczęścia", godz. 16, 18, 20 baśń. 16.00 Dziennik. 16,30 (Ł) Pie· 
iACHĘTA (Zgierska 26) śni ludowe. 16,50 (Ł) „Głos mają 

Kino nieczyr..ne z powodu remontu I włóknia1,ki". 17,00 „Przy sobocie po 

robocie". 18,00 Audycja PO SP. 18,15 
Muzyka ludową. 19.00 Audycja dla 
wsi. 19,15 Koncert. 20.00 Dzieooik. 
20.40 Na muzycznej fali. 21.10 Koa­
cert chóm z Wrocławia. 22,00 „Mań­
kut" - opowieść. 22,20 (Ł) Wspom 
nienie włókniarki, tow. J. Bariaszo· 
wej z walk 1905 r„ w opr. literackim 
J. Millera. 22,40 (Ł) Muzyka do tań 
.ca. 23,00 Ostatnie wiadomości. 23,16 
Muzyka taneczna. 

wszysTKICH 
W porozumieniu z wydziałem 

prop. KD PZPR Widzew postano­
wiono ponadto zabezpieczyć przez 
wytypowanie odpowiednich prele­
i:-entów systemat:vc7.ne szkolenie ide 
ologiczne wszystkich członków klu­
bu „Widzew", oraz kół sportowych 
przy widzewskich za.kładach pracy, 
oraii zobowiązać se'koreta:ny podsta­
wowych organizacji partyjnych do 
kontroli wykonania. niniejszych u­
chwał. 

Zainteresowanie się naszej Partii 
sprawami kultury fizycznej i spor­
tu na Widzewie witamy z wielką 
radością. Jesteśmy pewni, że wkrót 
ce zło, jakie tu się zakradło zosta­
nie ostatecznie zlikwidowane. 

(Bań.) 

TABELA RUNDY WIOSENNEJ 
Kolejarz Łlódź 10 17:3 25:5 
Włó'kiniarz Zgiel2 10 14:6 19:13 
Związkowiec Tom. 10 12:8 23:14 
Włókniarz Pab. 9 11:7 29:11 
ŁKS Włókniarz I B 10 11 :9 15:15 
Emjeden Żychlin 10 9:11 10:lll 
Boruta Zgierz IO 8:12 16:23 
Spójnia Łódź 10 7:13 20:24 
Concordia Piotrk. 10 7:13 1 t:'.?O 
Kolejarz Koluszki 9 7:11 8:18 
Związkowiec Łódź 10 5:15 10:24 

IH ila uroczqsto.!ić 
w „Zwią.zkowca-Zrywie" 

w śwletlicy rz.wiąrzkowej „'ZJrywu'' lował do ml-Odzieży sportowel, «) 

odibyło się uroczyste Wiręcrzenie na- tworzenie noiwej kadry sportowej, re 
gród zawodnikom pr.zodującym w krutufącej Silę z rnłod~eży robotni· 
pracy i nauce. Piętnastu matU1'LY· czej i cbłopsk.iej, orarz o stałe podno 
stów i trzech prrz;odowników pracy srzeni!.e śwego porz;i~mu ideowego 1 
otrrz.ymali biblioteczki marksistow-: 'fachowego. 
skie. Trzylkrotny wicemistrz Polski Dalszy prog;ram wypełniła crzęść 
w boksie tow. Czarnecki otJrzymat artystyczna w wykonaniu członków 
ponadto srebrną plakietkę. sekcji muri:ycznych. Szereg utworów 

:p0 cdegrain:iu hymnu rnł~drzieżowe odegrał rzespół orkiestralny uczniów 
go słowo wstępne wy.głosił .~e- TPD. . 
wodniczący Kllubu tow .. Kazm1er-, HuCl1\lle olk>laski rl.dobył uzdolmo­
Clak, który między innynu powl~- ny rzetempowiec kol. Luth. recytując 
d;.iał. że b~ 1~lędu na to, gdzie utwory poetów proletariackich i 
znajdą się abiturienci, my. nadal na własne. Część oficjalną zakończor10. 
ławie S'Zlkolnej, czy przy b'itmku l~b odśpiewaniem Międieynarodówki. 
pracowni, winni pami~tać 0 ty~, ze Po części oficjalnej, odbyły się na • 
przed nimi jest powarzne rzadarue do . . . 
wykonania, to jest w~p?ł~1dz.1.al przy salik. ki~n~~~li~J iz.awody kosłzy­
wvikonaniu Planu Srzesc101etn:ego. ow rm„""".r gowym zespo em 

'wykonanie planu powiedizial to~. Ł. K. S. „Włókniam" a Związkow­
Kaźmiercrzak to wałka o utrwalerue cem „Zryw". Zwyciężył rzespół 
pokoju, a pokój na świecie. to dTo- Związkowca „Zrywu", rozstrzygając 
ga do wprowadzenia ustroJU spra- _....,_ . . . . 3 eh któ 
w~ro~·iwości Spo)łeC1ZA1ej - to droga spvvAame ~oomrJ.~ - · pun . w. 
do .~ocjałirnmu. . Na rzakonClletlile odbyła się wie· 

Aktualny referat wygłosił pi;-zed- 1 czornica tanecmia. 
st<iwiciel Z M. P. kol. Socllack1. W W taki to sposób, posiadający 
treściwym Tefera;;i.e prelegent. W'S'ka chlubne tradycje .zetempowskie 
rzał na koniecznosc wychowama mł~ . . . 
d · · S•portowej w duchu gorąceJ ZWlązkoWJ.ec - Zryw rzakonczył rok 

z1ezy . . k ln 'ł h t . 
miłości do Ludowej Ojczy,zn! l n~ sz o Y i UCZC1 swyc spor owcow 
upowszechnienie kultury .f1.zyczneJ pmodowników pracy i maturzystów. 
w myśl uchwał Biura Polltycznego Hasło „Sportowiec pierwszy w 
I< C. - P. Z. P. R. · " · t d ; 

.Referent porównał sport miesrz.- Pk:acyz1 .nakuce Jesz prze: zadw~ n.-
czat'lski z osiągnięciami i rozwojem ' ow WJąz owca „ rywu go me re 
sportu 'N Polsce Ludowej i rzaape- alizowane. wpół do jedenastej", godz. 18, 20 

ł'O J ,l I N I A I ł'1otr1Cows1ea 67) 
Podróże Gulivera" (film w natu­

~alnych kolorach" godz. 17, 19, 21 
PR:t~:11WIOśNl.E (żerornsldego 76) 

„Urodzony w październiku" 
godz. 18, 20 

ROBO'l'NIK (Kilińskiego 178) 
Nieodrodna cól'ka", godz. 17,30, 20 

One • ma1q potężną . ojczyznę Gt.OS I 
Organ ł.64Zkłego Komitetu I WoJe­
w6dzklego Komitetu PolskleJ zJ„ 

llnoczoneJ PartU BobetnlczeJ 

ROMA (Rzgowska 84) „Zwycięski 
powrót" - godz. 18, 20 

REKORD (Rzgowska 2) „śpiewak 
nieznany", godz. 18, 20 

STY I.OWY I Kilinskiego 123) 
„Dzwonnik z Notre-Dame" 
godz. 17,30, 20 

śWIT (Bałucki Rynek 2) 
Program składany („Biegiem Woł· 

TABELA WYGRANYCH 
8 dzień ciągnienia 

Główna wygrana dnia 1.000.000 zł. 
padła na Nr 68072 w Warszawie. 

Wygrane po 500.000 zł. padły na 
Nr Nr: 7187 20133 39158. 

Wygrane po 200.000 zł. padły na 
Nr Nr: 36995 53898 83130. 

Wvgrane po 100.000 zł. padły na 
Nr Nr: 21341 24652 26258 30279 
41874 44982 51154 55402 64583 72145 
74083 80894 86244 89,048 90114 93014 
109325 117896 118037 118468. 

Wygrane po 40.000 zł. padły na 
Nr Nr: 946 3014 17321 24935 26098 
51976 52241 59281 61837 67453 81854 
~4213 101029 101329 118321. 

W najbliższych dniach na e- „Humanitarni obrońcy demo- wych, dzikich propagatorów „a-
krany lkin polskich wchodzi je- kracji i· wolności" umieścili bez- merykańskiego stylu życia". 
den rz najnowszych fi!lmów pro· 'bronne dozieci w „prrzytułkach dla Ira pamięta ojczyznę. tęskni za 
dukcji radzieckiej „One ma.ją oj- sierot". Celem tych „przytułków" nią, tęskni cza matką. W tej ma-
czyznę''. Jest to nowy, wspaniały jest - jak to rznakomicie ukazu- lej, sponiewieranej dziewczynce 
sukces kinematografii radzieckiej je np. scena musztry - ~bezpie- (znakomicie gra Irę Natasza Zasz 
o temaityce mczególnie aktualnaj ozenie sobie mięsa armatniego. czy.pina) wyczuwa się w najtra-
dla tysięcy rod'Lin polskich, któ- giczniejszych momentach god-

. h „_, . . Dzieci przebywają w kosza- nos·c· obywatela ra"'...:e-'...:ego. Z rym IRO porwało ~c UOL.leCl, me . . =• """'" 
dopuszczając do ich repatriacji Tach, gdrzie podlegają prawie wię jakąż prostotą i spokojem rzakry-

dłu d oziennemu regulaminowi. Wma- wa sobi'e Ira us"y .; odwraca !!ło-Fiilm opracowany we g ra- . . . . „ " ~ 
iM. h łk J w:a im się, że me maJą OJczyz- wę, aby ni·e słyszec' l' n1.'e V"idzieć matu Sergiusza ic a owa „ a d · · · k ~ 

. . . N ny, że nie mają ro 'Z!Cow, ze s ·a ob-yd~i·wyoh, ~~ynkowych .za-chcę do domu", wyrozmonego a ł k · 1 k' i.. ·~ " .,,,. 

1949 · + .zane są na as ę angie s iou „o- baw Amer·ykano·w. grodą Stalinowską r„ Jes. 
._„ tuk' kt' piekunów''. F1'lm uk~"uJ·e całą perfidi<> i o-jednym z tych drzk~ s11: 1, ?re = " 

dzięki swej wybitnej wartoś~i lde Obraz znakomicie ukazuje o- hydę Anglików, nie przebierają-
owej i artystycznej wyw.ieraiją krutną prawdę o tej „opiece". cych w środkach (tajemne prze-
na widzu wielkie w.rażenie i mo- Dobitnie ilustrują ją losy Iry So- wożenie dzieci z miejsca na miejs 
bi.JIBują go do walltit o utrwa[enie kołowej i Saszy Butuzowa. Ira ce, szantaż, obietnice jtp.}, aby 
pokoju. zostaje sprzedana starej iknajpiar nie dopuścić do pow:otu dzieci ra 

Ten piękny film opowiada o ce. Zmuszona jest usrugiwać pi- dzieckich do ojceyrzny. 
tragicznym losie dzieci ra.dziec- janym żołdakom amerykańskim. Ale oficerowie radrzieccy nie za 
Mch, oderwanych podczas wojny •Dl.:iecko cierpi wskutek prześla· niedbują żadnego środka •W tej 
od rodrrlców i wywie.zlonyeh przez dowa1'i rz;hilbleryzowanej „opie- wałoce o życie małyeh rodaków. 
hltlerowc6w. Gehenna tych dzie- kunki" orarz; z powodu ciężkiej W wys~łkach tych oficerowie ra-
ci nie skończyła. się w dniu zwy- pracy fizycrmej. Jakże rznakomita dą;ieccy rznajdują pomoc. 
cięstwa. Angielscy impuialiści j~st scena, gdy to dziecko rz; po- !Młody Niemiec, Kurt, i Łoty&rz-
nie mwrócili roMicmn dzieci gairdą spogląda na tych wrzaskli- ka Smajda - wychowawczynl 

„przytułku'' - . pomagają ofic~­
rom radzieckim w wykrycm 
miejsca pobytu d~ieci radziec~ 
kich. Wrzruszająca scena kon!ron 
tacji dzieci ri: rodrzicami sprowa­
d.zonymi niespodziewanie samolo 
tern rz. ZSRR. praynosi im wol­
ność. 

Film kończy s.ię wzruszaJącym 
a.peiem matki Saszy Butu:rowa, 
wołającej z trybuny Kongresu 
Obrońców Pokoju: „Matki całego 
świata! Zwracam się do was i 
niech wszyscy uczciwi ludzie na 
świecie usłyszą mój głos. Nieclt 
usłyszą mnie równi~ c!, którzy 
nie oddają naszych dzieoi. Zbrod­
nia trwa.! Pragną oni uczynić z 
naszych dzieci niewolników i 
mrajców. Sk~ą je na okropny 
los ludzi bez rod2Jiny, bez ojc.zyz· 
ny, szykują z nich mięso anna.m•e 
d:la nowe\i wojny. Nie chcemy waj 
ny! Wychowujemy nasze dzieci 
dla. pracy pokojowej, dla szcizęś· 
efa całej ludzkości". 
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